
Opłatę pocztową uiszczono gotówką D z is io ls z y  nu iflfir  ZawiGIU 1 2  S tr o n  C e n a  n u m e r u  2 0  grOSZy

Nr. 42 Kraków Lwów, 16 go października 1938 r. Rok XXVI.

Prenumerata wynosi
w Polsce m iesięcznie.  . i zł

kwartalnie .  . 2 50 zł
„  półrocznie .  . 4 50 zł

„ rocznie. . . . 8 zł
za granicą rocznie . .  . 20 zł
w Ameryce rocznie ,  . 20 zł

Nr. pojedynczy 8 cent.

Wychodzi co niedzielę Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
===== poświecony  s p r a w o m  ludu p o l s k i e g o .  =====

Konto czekowe 
P. I t  O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogłoszeń 
tu stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

N ie  p o d p i s a n e  do kosza.

Wychodzi co niedzielę.

Redancja: Kraków,  H aiy  Rynek 4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pieniężnych: K r a k ó w  
FSałąji feSęyncrk 4 .  — A  «■ m  i n i s l r o c j a :  f f t a ł i p  U t jn e H  4

* 7  *r
. Wy d a w c a :  L u d o w e  T o w a r z .  W y d a w n i c z e  „Piast",  S p ół dz .  z op.  udz.  w  K ra kowi e .  —  O d p o w i e d z i a l n y  redaktor:  S t t K y a a w  Sł upek.

Druk-  ś l ą s k i e  Z ak ł a d y  Graf i czne  i W y d a w n i c z e  „Pol on ia" ,  Sp,  Akc.  w  Kat owi cach?  ■;
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SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu Żołądkowego

V

S ą d  O k r ę g o w y  w  K r a k o w i e  
W y  cl z. V. k a r n y  
D n i a  3. 10. L0:i,S.
Sygn.  V. Pr .  140/3%

Sąd O k r ę g o w y  w  Kr ak owi e ,  w \ d z .  V. k a r n y  
n a  p os i edz e n i u  n i e j a w n y m  w  d n iu  dz i s ie j s zym 
po  wy s luc l i a n iu  w n i o s k u  P r o k u r a t o r a  S. O. w 
K r a k o w i e  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c e

p os t a n o wi e n ie :
I. Z a t w i e r dz a  się po myśl i  §§  489, 493, aus l r .  

proc.  k a n i .  z a r z ą d z o n ą  i w y k o n a n ą  p r zez  S t a r o ­
s t wo  Gr odzk i e  w Kr ak o wi e ,  dn i u  28. 9. 1933, L. 
B. Ii. 2 1 >/31 d .48 k on f i s k a t ę  c z a s o p i s m a  . .P i as t "  
Nr.  49 z d a t y  2 p a ź d z i e r n i k a  19.'!8 z p o w o d u  t r e ­
ści a r t f k u l u  z a mi es zc z o n eg o  na  str. 1 szej  p. t. 
v N’u za k rę c i e  d z i e j o w y m "  w u s t ęp i e  od s tów „ja-  
k i i ź  j es t  w tych w a r u n k a c h ” do  s t ów „ p o z o s t a ­
w i o n y  będz i e  s a m e m u  sol i ie“ , a l bo wi em t r eść  t e ­
go us t ępu  z a wi e r a  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z ar t .  170 
K. K.

II. Z a k a z u j e  się d a i s . e go  r o zs ze rz a n i a  s k o n ­
f i s ko w a n e j  t r e . e i  powy ż s zy ch  a r t y ku ł ów .  a z a ­
kaz. ten m a  hyc og ł osz ony  w p rz e p i sa n e j  f o rmi e  
w n a j b l i żs z ym n u m e r z e  czn.sopi u na  „ P i a s t "  i w 
d z i en n ik u  u r zę d o w y m .

III.  Ca ły  n a i i a J  ^ o n f i s f e t w a ^ ę g p  t o f e u  m a .  
b y ć  t r i i szcuou
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ZEGARKI N A  S K Ł A P Z I Z -  
BUDZIKI- ZEGARY

k orzystn ie

zaręczijnouie 
i ślubne

rzetelnie O szczędną gospodynię poznasz 
R-'-.da uływ a ona „ORZEŁ" mydlą 
Z awsze bielizna wy'dzie jak z bielidta 
l-ste tę  nawet zachwyci Jej szyk 
tratwo spamiętaj; Tylko „ORZEŁ* V iy<^



S f r .  3

Szał oszczerstw
J e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  w p r o s t  b a r b a r z y ń ­

s k i e g o  r oz pa sa ni a  się o s z c z e r s t w a  i 
k ł a ms tw ,  któremi  różni ludzie us i luią z w a l ­
c z y ć  p o t ę ż n y  ruch l ud o w y ,  przez  o b l e w a n i e  
k u b ł e m  pomyj ł  d z ia łac zy  l u d o w y c h ,  a w  
S z c z e g ó l n o ś c i  P re z e s a  S t r o n n i c t w a  l u d o w e ­
g o  W .  W i t o s a .  N a p aś c i  takiej do ko na ł  n e o ­
fita Stieg litz  śc ieżyń sk i z w a n y  W y ż ł e m  
z a m i e s z c z a j ą c  w  s w o j e j  Iskrze” tak 
o h y d n y ,  p as z k w i l  na W .  W it o sa , ,  że na­
w e t  pism a sanacyjne z ob aw y przed zbyt 
w ielk im  oburzeniem  ca łeg o  sp o łeczeń ­
s tw a  nie ośm ieliły  się pow tórzyć tej 
oh ydy. Od z na k ą  t ego  p o l i t y c z n e g o  b a n ­
d y t y z m u .  jes t  r ó w ni e ż  n a p a ś ć  o s ł a w i o n e g o  
Ipohorsk iego —  który w  s w o i m  piśmidle  
, ,C z e r w o n a  Róż a" p o d aj ą c  zupe ł ni e  f a ł s z y­
wce s p r a w o z d a n i e  z r z e s z o w s k i e g o  zjazdu  
S. L. n a z w a ł  Ks. P a n a s i a  a g e n te m  Komi n-  
ternu,  k t ór eg o j esz cz e  nie pr zy ła p an o  na  
brani u b o l s z e w i c k i c h  p i eni ędzy .  —

N a tę bandycką n ap aść  od p ow ied zia ł 
Ks. P anaś jak przystało na kapłana kato­
lick ieg o  z praw dziw ym  spokojem . O dpo­
w ied ź tę podajem y w ca łośc i na stronie 5.

Mobilizacja
duio kosztuje

P r z e d w c z e ś n i e  j e s z c z e  m ó w i ć  s z c z e ­
g ó ł o w o  na t emat ,  i le o s t a t n i o  w y d a ł y  p a ń ­
s t w a  na p o k r y c i e  k o s z t ó w  m o b i l i z a c y j ­
n y c h .  Ni e  m ni e j  j e d na k  p r a sa  z a g r a n i c z ­
n a  po d aj e  już  p i e r w s z e  d a n e .  P r a s a  a n ­
g i e l s k a  d o n os i ,  ż e  na o r g a n i z a c j ę  o b r o n y  
p r z e c i w l o t n i c z e j  Angl i i  dla l ud noś c i  c y ­
w i l n e j  w y d a n o  16 m i l i o n ó w  funtów'.  W y ­
datki  admi ral i cj i  o b l i c z a  s i ę  na 8 — 12 m i ­
l ionów'.  M i n i s t e r s t w o  l o t n i c t w a ,  g d y  się  
w e ź m i e  pod u w a g ę  w y d a t k i  w y ł ą c z n i e  
z w i ą z a n e  z m o bi l i z a c j ą  w o j s k o w ą ,  mi a ło  
w y d a ć  o k o ł o  2 m i l i o n ó w .

Podziękowanie
W szystk im  osobom , Zarządom  i organ i­

zacjom , które w  czasie  m ego przeszło rocz­
nego  pobytu w  w ięzieniu  dały d ow od  ży cz ­
liw ej pam ięci w  listach i depeszach  nad sy­
łanych do m nie i do m ojej rodziny, sk ła ­
dam  najszczersze podziękow ania.

Z. W . Jedliński.

Panu D row i Z ygm untow i Gralińskiemu, 
ad w ok atow i w  W arszaw ie, cz łon kow i N a­
czelnego  Kom itetu W yk on aw czego  Stron­
nictw a L udow ego, za bezin teresow ną i g o r ­
liw ą  obronę przed Sądam i w Przem yślu  
i L w ow ie składam  serdeczne p od zięk ow a­
nie.

Z . W . Jedliński.

Dr. jedliński na wolności
W  d n i a c h  2 8 .  —  .‘10. w r z e ś n i a  h r .  o d ­

b y ł a  s i ę  r o z p r a w a  a p e la c y jn a  c z ło n k a  
R ad y  N a c z e ln e j  S . L . i p reze sa  Z arząd u  
P o w ia to w e g o  S. L. w P r z e w o r sk u  dra  
W . J e d liń sk ie g o  w e  L w o w ie . T r y b u n a ­
ł o w i  p r z e w o d n i c z y ł  s ę d z i a  S .  A. p .  dr. 
L in d er t, v o h > w a l i  s ę d z i o w i e  S .  A. p p .  
S z u lis ła w sk i i D r z e w sk i O s k a r ż a ł  p r o ­
k u r a t o r  dr. S o k o ło w sk i. B a r d z o  o b ­

s z e r n e  s p r a w o z d a n i e  z ł o ż y ł  j). s ę d z i a  
.S zu lis ła w sk i w d n ia c h  28 i 29  uli. iii..
p o c z e m  z a b r a ł  g ł o s  p rok . S o b o le w sk i, 
k t ó r y  w  k r ó t k i m  p r z e m ó w i e n i u  u z a s a d ­
n i a!  s k a r g ę  a p e l a c y j n ą ,  d o m a g a j ą c  s i ę  
p o d w y ż s z e n i a  k a r y  i s k a ż a n i a  dr a .  J e ­
d l i ń s k i e g o  r ó w n i e ż  z p u n k t u  2 o s k a r ż e ­
n i a  ( z a ł o ż e n i e  t a j n e g o  z w i ą z k u )  od  k tó ­
rego  ju ż  Sąd  O k ięg o w .2  w  P r z e m y ś lu

Aktualne przypomnienie
agencji „Iskra ii

• półu rzędow a a g en ­
cja „Iskra" przypom ina orzeczen ie Sądu  
N ajw yższego  z dn. 22 maja 1936 r., o g ło ­
szone w  „Zbiorze orzeczeń* w Nr. 431.

W  or ze cz en iu  tern, p ow z i ę t e m  z okazj i  
j edne go  z p r o c e s ó w  na tle w y b o r c ź e m ,  p o ­
w i e dz ia n o:

„ N a w o ł y w a n i e  do nieb ran w  udziału w 
g ł o s o w a n i u  dn Se jmu i Senat u g o d z i  w  a u ­
torytet  porządku p r a w n e g o ,  u s t a n o w i o n e g o  

| przez  konst yt ucj ę ,  a bliżej o 1 - r ć l o n e g o  i 
u n o r m o w a n e g o ,  w ym i e n i o n e m i  u s t awa mi ,  

I r o zp orz ądz en ia mi  ministra S p r aw  W e ­
w n ę t r z n y c h  i z arz ą dz en ia mi  P r e zy d en t a  
R. P..  zmierza do s a b o t o w a n i a  i s p ar a l i żo ­
wan ia  w y b o r ó w ,  a przeto do p r z e c i w d z i a ­
łania pr zep is om u s t a w o w y m  i p r aw n ym  
r oz po r z ą d z e n i o m  w ł a d z y ,  r eguluj ącym te 
wy b o r y ,  oraz  zmierza do pr zec iwdz ia ła ni a  
po w s t a n i u  przez w y b o r y  S ej mu i Senatu,  
których i s tnienie i f u n k c jo no wa n i e  jest jed-  
inem z e l e m e n t ó w  ustroju p a ń s t w o w e g o ,  
a zatem do prz ec iwdz ia ła ni a  Konstytucj i .

Brak w u s t a w a c h  z a g r o ż o n e g o  sankcją  
n a k az u udziału w g l o s o w a n i u  do Sejmu i 
Sę na l u  nie p o z b a w i a  n a w o ł y w a n i a  do nie-  
brania udziału w tern g l o s o w a n i u  cech  
pr z es tę ps t wa ,  a l b o w i e m  i s t ot a wy s tę p ku  
z art. 156 k. k. po le ga  na n a w o ł y w a n i u  do  
n i e p o s ł u s z e ń s t w a  lub pr zec iwdz ia ł an ia  
przepis om p r a wn y m  w  granica-ch ni eprze-  
s tępnej  dz i ała l noś ci  (por.  zb. O. 90- 33 .

R e as u m u j ą c  p o w y ż s z e ,  n a le ży  s t wi er ­
dzić,  że  publ iczne  n a w o ł y w a n i e  w w y ż e j  
o kr e ś l o ny m celu do niebrania udziału w 
g l o s o w a n i u  do Sej mu i Senatu,  s t an owi  
w y s t ę p e k  z art. 156 k. k.

C y t o w a n y  art. 156 k. k. o p i e w a  w  o r z e ­
czeniu:

. .Kto publ iczni e  na wo łu j e  do  ni epos ł u­
s z e ń s t w a  lub p r zec iw dz ia łan ia  u s t a w o m  
lub p r a w n y m  r ozp or zą dz en io m wł adz y,  
po d le ga  karze w ię zi en ia  do lat 2 lub aresztu  
do lat 2".

Prz ep is  u s t a w y  i opart e  na nim o r ze ­
czenie  S ąd u N aj w .  są jasne:  N ikogo nie  
w olno zm uszać do g ło sow an ia  rw

N ie  w o l n o  j edyni e  publicznie na­
w i e w a ć  do bojkotu w y b o r ó w  —  bo to 
u w a ż a n e  jes t  za p rz ec iw dz ia ł an ie  p r a w ­
nym r ozp o rz ą dz en io m w ł a d z y  —  i jako  takie  
karalne.

J.

id  tak M m  (Pani spokojnie 
pić daCęi kawę.

N a le ż y  tyłka d o d a ć  d ok aW y „ K a i  o - F r a n e k ” , p rzy­

p ra w ę , gd yż  iesf ono w y p r o d u k o w a n o  I  korzen i 

cykorii sz la c h e tn e j czyni k o w ę zd ro w szą  i sm a cz­

n iejszą, D lotego  do k o ż d e j kow y, n aw et do naj- 

ep sze j < s i c z e g ó l n i e  d o  n ajlep szej, n a leży

'aro Franci
p r z y p r a w , w J t o M a ^

Nareszcie otwarta księga
Niemcy poznali typ fortyfikacyj czeskicłs

S pe cj a l ny  wy s ł a n n i k  Reutera donosi ,  że  
b e z p o ś r e d n i o  po zajęciu z a c h o d n i e g o  krań­
ca potężnej  c z e c h o s ł o w a c k i e j  linii fortyfi ­
kacyjnej  w- oko l i cy  Mi tt e lwaldu,  w p r o w a ­
d z o n y  z os t ał  przez p e w n e g o  majora armii  
niemieckiej  do wmętrza fortyf ikacyj .

P o d c z a s  z w i e d z a n i a  urządzeń major  
niemiecki  o ś w i a d c z y ł :  „T eraz w reszcie plan

teg o  system u fortyfikacyj jest dla nas 
otw artą księgą".

Z a z n a c z y ć  należy,  że fortyf ikacje  c z e ­
c h o s ł o w a c k i e  by ł y budow ane na w zór  
sław nej francuskiej linii M aginota. Prace 
fortyfikacyjne był y  prow adzone pod nadzo­
rem oficerów  francuskich.

Napad bandycki
na mieszkanie lekarza pod Warszawą

Z u c h w a ł e g o  na padu b a n d y c k i e g o  d o ­
k o n a n o  w  S u l e j ó w k u  pod W a r s z a w ą  na 
m i e s z k a n i e  d o k t o r a  o k u l i s t y  8 2 - l e t n i e g o  
W ła d y s ła w a  S zczerb iń sk ieg o . Dr. S z c z e r -  
biński  e m e r y t  u b ez p i e c z a ł n i  s p o ł e c z n e j  
nie p r a k t y k u j ą c y  z p o w o d u  p o d e s z ł e g o  
w i e k u  od 3 lat  m i e s z k a ł  w  S u l e j ó w k u  
p r z y  u l i cy  S z o p e n a ,  w r a z  z 63 - le tn i ą  ż o ­
ną U rszu lą  i córką. W  c z w a r t e k  w i e c z o ­
rem dra S z c z e r b i ń s k a  pr zed  u ł o ż e n i e m  
się  do sn u w y p r o w a d z i ł a  ps a na p o d w ó ­
rze i z a m k n ę ł a  d r z w i  na ł ańc uc h.  W  c h w i ­
lę póź ni ej  do d r z w i  z b l i ż y ł o  się  2 m ę ż ­
c z y z n  ubranych w szare p łaszcze i na­

c iśn ię te  na o c z y  t. z w .  c y k l i s t ó w k i .  Je­
den z n a p a s t n i k ó w  naparł m o c n o  na  
d r z w i ,  z r y w a j ą c  ł a ńc u c h ,  p o c z e m  obai  
wt a rg nę l i  do p r z e d s i o n k a ,  g d zie  znajdo­
w ała  s ię  dok torow a. B a n d y c i  pod g r o źb a  
r e w o l w e r u  z ażą da l i  w y d a n i a  p i e n i ę d z y  i 
k o s z t o w n o ś c i .  P r z e r a ż o n a  s t a r u s z k a  
w s z c z ę ł a  a l ar m a w ó w c z a s  j e de n z ban­
d y tó w  strze lił z rew o lw eru . Kula u godzi­
ła d ok torow ą w  brzuch, p rzesz ła  na w y ­
lot, pr zebi ł a  p i e r w s z e  d r z w i  1 u t k w i ł a  w  
drugi ch ,  p r o w a d z ą c y c h  do s yp ia l n i  d o k ­
tora.

Z aalarm ow ana strza łem  córka  dokto-

(lra. J e d liń sk ie g o  u n ie w in n i! . P o p rze ­
m ó w ie n ia c h  o b r o ń c ó w  d ra . Z y g m u n ta
G ra liń sk ieg o  a d w .  z W a r s z a w y ,  o raz

T A K  W Y G L A D A

PEAWDZIWA
b ib u ł k a  »o p a p ie r o s ó w

POBUDKA
W  O P A S K A C H

a d w o k a l ó w  dra. L . G ro ssfc ld a  w  P r z e ­
m y ś l u  i dr. I„  L a n d a u a  ze  L w o w a  Sąd  
A p e la c y jn y  w d n iu  3(1 w r z e śn ia  hr, o g ło ­
s ił w y r o k , m o cą  k tó reg o  o b n iż y ł drow i. 
,1. k arę  w y m ie r z o n ą  p rzez  S ąd  O k r ę g o ­
w y  w  P r z e m y ślu  z 18 m ie s ię c y  w ię z ie ­
n ia  na 1 rok  w ię z ie n ia  i z a lic z y ł a resz t  
ty m c z a so w y  w c a ło ś c i, a z a ra zem  n ic  
u w z g lę d n ił w a p e la c j i o sk a r ż y c ie la  p u ­
b lic z n e g o  z a tw ie r d z a ją c  w y ro k  u n ie w in ­
n ia ją c y  co  do  2 c z ę śc i a k t u  o sk a r ż e n ia ,  
w y d a n y  p rzez  Sąd  I. in s ta n c ji . R ó w n o ­
c z e śn ie  Sąd  A p e la c y jn y  z u rzęd u  u r h y li ł  
ty m c z a so w y  a resz t i z a r z ą d z ił n a ty c h ­
m ia s to w e  z w o ln ie n ie  d ra . J e d liń sk ie g o  
z w ię z ie n ia .

Dr.  J e d l i ń s k i  p r z e b y w a ł  w  w i ę z i e ­
n i u  o d  20  s ie r p n ia  1 9 3 ” r. do  1 p a ź d z ie r ­
n ik a  1938 r., a w ięc  13 m ie s ię c y  i 11 
dni.

W  d n iu  1 b m . dr. J e d liń sk i w g o d z i­
n ach  p o r a n n y c h  o p u śc ił w ię z ie n ie  p rze ­
m y sk ie .

S a la  r o z p r a w  p r z e z  w s z y s t k i e  d n i e  
w y p e ł n i o n a  b y ł a  s ł u c h a c z a m i ,  w ś r ó d  
k t ó r y c h  z a u w a ż y l i ś m y  ks .  p u łk o w n ik a  
P a n a s ia , p r o fe so r a  Jsota. k p ł. S c h r o n ią , 
a d w o k a ta  d ra . T a h isza , hr. D r o h o jo w -  
sk ie g o . o r a z  lic z n ie  zeb ra n ą  A k a d em ick ą  
.M łodzież L u d o w ą .

O d  w y r o k u  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  o -  
b r o n a  z a p o w i e d z i a ł a  k a s a c j ę .

N o  f w o f i r ^ ^ ś c i
P.  S i u d ak  P a we ł ,  k i e row ni k  Sekretariatu  

W o j e w ó d z k i e g o  Pozn ań ,  z os ta ł  z w o l n i o n y  
p o  7 - m i o  m ie s i ę c z n y m  areszc ie .  P r z e b y w a ł  
w  W a r s z a w i e  na P a w i a k u .  Zos l a t  on a re ­
s z t o w a n y  w dniu 11. III. 1-937 r. w P o z n a ­
niu, z w o l ni e n ie  nas tąpi ło  1. X.  1938 r.

r o s t w a  po d b i e g ł a  do  okn a i z a c z ę ł a  w z y ­
w a ć  p o m o c y .  S p ł o s z e n i  b a n d y c i  zbi eg l i .  
P i e r w s z y  p o ś p i e s z y ł  z, p o m o c ą  o f i a r o m  
nap adu .sąsiad sa n i t ar i us z .  C i ę ż k o  ranną  
d o k t o r o w a  p r z e w i e z i o n o  k ar e tk a  p o g o t o ­
wi a  do  sz pi ta l a  P rzem ien ien ia  P ań sk iego , 
g d zie  n atych m iast p rzep row ad zon o  o p e­
racja,
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KULTURA
W  C z a s o p i ś m ie  S p o ł e m "  —  o r g a n i e  

W i e l k o p o l s k i e g o  Z w i ą z k u  M ło d z ie ż y  
W i e j s k i e j ,  w  n u m e r z e  w r z e ś n i o w y m  z n a j  
w u j c i m  a r t y k u ł  p i ó r a  M ied w ia  J a g ł y  p. 
t . :  . .K u l t u r a  n a  r o z k a z " .  Z a r t y k u ł u  lego, 
k t ó r y  n a p e w n o  z a i n t e r e s u j e  n a s z y c h  C z y ­
t e l n i k ó w ,  p r z y t a c z a m y  p o n i ż e j  \v*>jątki 
i T r z y p .  r ed .)
—  Z r o z k a z u  m a r s z a ł k a  E d u a r d a  R y d z a  

Ś m ig łe g o  p o w s t a j e  s a m o d z i e l n y  r u c h  m ło -  
d o w i e j s k i .

—  Z r o k  a r  u  m a r s z a ł k a  E d w a r d a  R v d z a  
Ś m ig łe g o  b u d z i  się s a m o d z i e l n a  m y ś l  c h ł o p ­
s k a .

T y m i  s ł o w a m i  zaga i!  u r o c z y s t o ś ć  d o ż y n ­
k o w ą  ,,i n s t r u k t o r "  ( n i c z y m  h i t l e r o w s k i  g a u -  
M i e r  Z w i ą z k u  M ł o d e j  P o l s k i  w  I k z m k o l o -  
t i u  w  p o w i t  c ic g n i e ź n i e ń s k i m .

Z r o z k a z u  m a r s z a ł k a  E d w a r d a  R y d z a  
Ś m ig łe g o  d ź w i g n ą ł  ten  b a c z n o ś c i o w y  . . b u ­
d z i c i e l '1 aż  c z t e r y  c z w ó r k i  n a r o d u  w i e j s k i e ­
g o ,  aż  w  s z e s n a s t u  g ł o w a c h  z . e s t r a c h a u y c h  
c h ł o p a k ó w  i d z i e w c z ą t  z b u d z i ł  „ s a m o d z i e l ­
n ą  m y ś l  c h ł o p s k ą "  —  m y ś l i  k t ó r a  p o l e g a ł a  
n a  s t a w a n i u  n a  b a c z n o ś ć ,  k i e d y  w i e ń c e  w r ę ­
c z a n o  „ d y g n i t a r z o m "  i. . .  n a  o k l a s k i w a n i u  
w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i  p r z e m ó w i e ń .  P r z y l y m  
g r o m k a  k o m e n d a :  „ B a c z n o ś ć ! .  . . • n a s t ę p u j e  
s k ł a d a n i e  w i c ń c y "  —  t e ż  z n a k o m i c i e  p o m o ­
g ła  d o  p o w s t a n i a  w  t y c h  s z e s n a s t u  g ł o w a c h  
s a m o d z i e l n e j  m y ś l i .

K i e d y  to  b y ł o ?  —  W  t y m  r o k u  b o d a j ,  
ż e  4 w r z e ś n i a  r o k u  P a ń s k i e g o  t y s i ą c  dzie-  
w ię ć s e t t r z ; .  d z i e s t e g o ó s m e g o  —  w  T r z u s k o l o -  
n i u ,  w  p o w i e c i e  g n i e ź n i e ń s k i m .

S k ą d i n ą d  w i e m y  o d  p o d o b n y c h  „ i n s t r u k ­
t o r ó w " ,  że w s z y s c y  ci „ b u d z i c i e l e  o t r z y m a l i  
w  / r a ź n e  i n s t r u k c j e  z a l e c a j ą c e  w ł a ś n i e  t a k i  
b a c z n o ś c i o w y  s p o s ó b  p r z e p r o w a d z a n i a  u r o ­
c z y s t o ś c i  d o ż y n k o w y c h  w  s w o i c h  o g n i w a c h  
o r g a n i z a c y j n y c h .

P o w i e  k t o ś :  —  c o  t a m  Z w i ą z e k  M ło d e j  
P o l s k i ,  c o  t a k a  o z o n o w a  p r z y b u d ó w k a  m o ­
ż e  z n a c z y ć .  T o ż  to  g a r s t k a .

Z g o d a  —  t a k  j e s t  i s t o t n i e  i a n i  w  m y ś l i  
b y  n a m  n ie  p o w s t a ł o  z a t r z y m a ć  się  n a  t a k  
d r o b n y m ,  n i c  n i e  z n a c z ą c y m  e p iz o d z i e  —  

by. . . g d y b y  n i e  to  p o w o ł y w a n i e  s i ę  n a  
a u t o r y t e t  m a r s z a ł k a  R y d z a  Ś m ig łe g o ,  g d y b y  
n i e  to z r o z k a z u  M a r s z a ł k a  i g d y b y  n i e  p e  
w n e  g łę b s z e  p r z y c z y n y ,  k t ó r e  s k ł a n i a j ą  n a s  
d o  n a p i s a n i a  te g o  a r t y k u ł u .

J a k i e ż  t o  są  te  g ł ę b s z e  p r z y c z y n y ?
O t ó ż  o d  s z e r e g u  la t  o b s e r w u j e m y  m i e s z a ­

n i e  s ię  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  n ie  t y l k o  d o  
s p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  c z y  g o s p o d a r c z y c h ,  a le  
i d o  s p r m u  k u l t u r y  n a r o d o w e j .  W s z y s t k o  w  
p o r z ą d k u .  W ł a d z e  p a ń s t w o w e  p o w i n n y  i n ­
t e r e s o w a ć  się  ż y c i e m  k u l t u r a l n y m  —  w i n n y  
t o  ż y c ie  p o t ę g o w a ć  —  w z m a g a ć  —  n i e j e d n o -  
k r o i n i e  d a w a ć  i n i c j a t y w ę  —  t y m  n i e  m n i e j  
p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  n ie  w o l n o  i m  n i s z c z y ć  
o ś r o d k ó w  s a m o d z i e l n i e  d z i a ł a j ą c y c h  i p r z y ­
s p a r z a j ą c y c h  n a r o d o w i  d o b r a  k u l t u r a l n e .  
P a ń s t w o w e  zaś  i n s t y t u c j e  k u l t u r a l n e  w y k a ­
z u j ą  c a ł k o w i t ą  a n e m i ę .  M a m y  p o w o ł a n y  d o  
ż y c ia  w  r. 1936  p r z e z  c z y n n i k i  o f i c j e l n e  I n -  
s t y l u t  k u l t u r y  w s i .  Z d a w a ł o b y  się  że  p o w i ­
n i e n  c u d a  z ro b ić ,  m a j ą c  i ś r o d k i  p i e n i ę ż n e  i 
p o m o c  r z ą d u .  T y m c z a s e m  t e n ż e  I n s t y t u t  k u l ­
t u r y  w s i  p r z e z  2 lu la  i s tn i e n ia  z d o l a l  z a l e d ­
w i e  o p r a c o w a ć  j e d e n  k w e s t i o n a r i u s z  w  sp r a -  
in u  . . w y c u g u " , „w y d b r m k u “ „ w y m i a r u " , „do  
ż i p u o c ia " ,  c z y  j a k  t a m  n a z w i e m y  u t r z y m a ­
n i e  przez,  dz iec i  r o d z i c ó w  w  g o s p o d a r s t w a c h  
je ż e l i  j u ż  z ro b i l i  za p is .  J a k  n a  d w a  la ta  d z i a ­
ł a l n o ś c i  I n s t y t u t u  k u l t u r y ,  to  t r o c h ę  za  m a ­
ło.

M a m y  wT d z i e d z in i e  l i t e r a t u r y  d r u g ą  o f i ­
c j a l n ą  i n s l y l u c j e :  P o l s k ę  A k a d .  L i t e r a t u r y .  
D o b r y c h  l a t  k i l k a  m i n ę ł o  o d  c h w i l i  u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a  m y ś l i  Ż e r o m s k i e g o  i p o w o ł a n i a  d o  
ż y c i a  A k a d e m i i .  A j e d n a k  p o z a  p o p u l a r n y m  
w y d a n i e m  „ P a n a  T a  d n u  s z a " ,  p o z a  k i l k u  s t y ­
p e n d i a m i  d la  „ p u p i l k ó w " ,  p o z a  s ł y n n y m  i 
o r d y n a r n y m  p r o l e s l e m  p r e z e s a  A k a d e m i i  —  
S i e r o s z e w s k i e g o  —  s k i e r o w a n y m  p r z e c i w k o  
k s .  M e t r o p o l i c i e  S a p ie s z e  w  g ło śn e  m  z a t a r ­
g u  w a w e l s k i m  —  ż a d n y m i  i n n y m i  „ z n s lu y a -  
m i " ,  a j u ż  t y m  m n i e j  w y n i k a m i  o f i c j a l n a  
A k a d e m i i  L i t e r a t u r y  p o s z c z y c i ć  s i ę  n i e  m o ­
że .

D la c z e g o ?
D la t e g o ,  że  k a ż d e  z a m i e r z e n i e  h y w a  n a j ­

p i e r w  u z g a d n i a n e  z w ł a d z a m i .  A z c z a s e m  
p r z y c h o d z i  w  n a łó g .  N ie  j e d e n  p l a n ,  n ie  j e s t  
b r a n y  w  o g ó le  p o d  u w a g ę  d l a t e g o  ty lk o ,  że 
m ó g ł b y  się  n i e  p o d o b a ć  w ł a d z o m ,  że  j a k i ś  
g e n e r a ł  s k r z y w i ł b y  się  z n i e s m a k i e m .

S t ą d  też  d z iw ić  s ię  n ie  t r z e b a ,  że  „z  r o z ­
k a z u  m a r s z a ł k a  p o w s t a j e  s a m o d z i e l n a  m y ś l  
c h ł o p s k a " .

W  p o w i e c i e  k r o t o s z y ń s k i m  b y ł  w y p a d e k ,  
'że w ó j t  w e z w a ł  w i c e p r e z e s a  K n i a  M ł o d z i  ży  
W i e j s k i e j  i z a ż ą d a t  t e k s t ó w  p i o s e n e k ,  k t ó r e  
e w e n t u a l n i e  z a ś p i e w a  s o b ie  m ł o d z i e ż  n a  z w y  
c z a j n e j  z a b a w  ie k o ł o w e j .

P r z y p o m n i e ć  łeż  w y p a d a  j e d e n  w y p a d e k  
k t ó r y  m ia l  m ie j s c e  w  g i m n a z j u m  k r o t o s z y ń ­
s k i m .  S k u p i o n a  w  K o l e  K r a j o z n a w c z y m ,  
p o d  ś w i a t ł y m  k i e r o w n i c t w e m ,  w i e l k i e g o  p r z y

j . aci i l a  ws i .  p m f .  P e i ś in y a ,  m ł o d z i e ż  p r z e ­
w a ż n i e  c h ł o p s k a ,  b a d a j ą c  d/ . iejc o j c z y s t e  i 
u c z ą c  się r o z u m n e j  mi ło śc i  k r a j u  w p a d ł a  n a  
p o m y s ł  —  b o d a j ,  ze p i e r w s z y  u c z c z e n i a  r o ­
c z n i c y  w i e l k o p o l s k i e g o  p o w s t a n i a  lu d .  z r. 
1818.  P o r a ź  p i e r w s z y  . s z t a ł ą oą  się m ł o ­
dz i eż  c h ł o p s k a  c h c i a ł a  z a m a n i f e s t o w a ć  s w o ­
j ą  l ą c z p p ś ć  z b o h a t e r s t w t i i i  p r z o d k ó w  i p a ­
t r i o t y z m e m  o j c ó w  s w o i c h .  S p o d z f k w a ć l i y  się 
n a l e ż a ł o  g o r l i w e g o  p o p a r c i a  w ł a d z .  T y m c z a ­

s e m.  . . i p r o f e s o r a  IUis inga* i tą m ł o d z i e ż  
c h ł o p s k ą ,  u s i ł u j ą c ą  t w o r z y ć  c h l u b n ą  t r a d y ­
c j ę  ż o ł n i e r s k ą  c l i lopn  w i e l k o p o l s k i e g o  s p o t ­
k a ł o  o s k a r ż e n i e ,  żcjj d z i a ł a j ą  w  k i e r u n k u  fi- 
m n i e j  zen i a  cźci i z a s ł u g  m a i P z a ł k u  P i ł s u d s ­
k i e g o  i że di n . o i m l r u j ą  . swoją n i e c h ę ć  do  
n i ego .  A k i e d y  w  d w a  l a l a  p ó ź n i e j  la s a m a  
m ł o d z i e ż  k r a j o z n a w c z a  w y s t a w i a ł a  w i d o w i ­
sk. )  r e g i o n a l n a  p.  t. „ W e s e l e  K r o t o s z y ń s k i e "  
i  k i e d y  w  p r z e m ó w i e n i u  w s t ę p n y m  p a d ł y

s ł o w a ,  żc „ p o z a  k r ę g i e m  hy > o wa n! a  m i e j s k i e ­
go.  c zę s t o  c i a s ne g o ,  r o z c i ąg a  się c a ł y  świat.  
w s i  p o K I  iej , tej  u»«H k t ó r a  n i e j e d n o k r o l n i e  
d o w a l a  d t un i u l y  b e z p r z y k ł a d n e j  o f i a r n o ś c i . 
s ł ć ludajac  w s z y s t k o  co m i o t a  n a j d r o ż s z e g o  
na  o ł t a r z u  o j c z y z n y "  —  tn p r z c u r ó w i o c i b  to 
n a z w a n o  a n l y p - a ń s t w o w y m ,  a 1ego k t ó r y  tc 
s t ó w a  w y p o w i e d z i a ł ,  p r o j .  P c f i n g a ,  p r z en i r  
s i a n o  w  k o ń c u  d o  l i  I n d z i m i c r t n  Walyiml-Mc-  
go c d i a  d o b r o  s z l a d y " .  C a la  dz i e ł o  —  c a ł a  
p r a c a  o b u d z o n e j  d o  ż y  ia m ł o d z i e ż y  k r o t o ­
s z y ń s k i e j  —  o w o c  k i l k u l e t n i e j  p r a c y ,  z n a j ­
d u j ą c e j  w y r a z :  w  z b i o r a c h  m a j ą c y c h  b y ć
p o d s l a w ą  m u z e u m  r e g i o n a l n e g o  k r o i o s z y ń -  
s k i e g o  —  w  pi  . m a c h  . m ie s i ę c z n i k  „ S t r a ż n i ­
ca K r e s o w a " ) . w  k t ó r y c h  p r o w a d z i ł o  się 
p r a c e  n a d  w s z p o h s t r o m i ą  m o n o g r a f i ą  p o w i a t u  
k r o l o s z  n.skiiiigb, ze s p e c j a l n y m  u w z g l ę d n i e ­
n i e m  w s i  —• w'  l i c z n y c h  w y d a w n i c t w a m i .  
„ W e s e l e  K r o t o s z y ń s k i e " ,  . . W i e n i e c  K r o t o ­

s z y ń s k i " ,  „ Z b i ó r  p i e ś n i  l u d o w y c h  z p o w .  
k r o t o s z y ń s k i e g o "  —  w  t r o s k l i w y m  g r o m a ­
d z e n i u  m a t e r i a ł ó w  l u d o z n a w c z y c h ,  h i s t o r . ,  
g o s p o d . ,  s p o ł e c z n y c h  —  w  p r z y g o t o w a n i u  
k a d r y  d z i e l n y c h  p r a c o w n i k ó w  k u l t u r a l n o -  
o ś w i a t o w y c h  c e l e m  p o d ź w i g m ę c i a  n a  w y ż ­
szy  p o z i o m  m a s  l u d o w y c h  —  In ca la  p r a c a  
z o s ta ła  z n i s z c z o n a ,  p o d e p t a n a  p r z e z  w ł a d z e  
s z k o l n e  (d v r .  B a s i ń s k i  i tow .)  —  ba, w y t o ­
c z o n o  n a w e t  p r o c e s ,  s t a j ą c y  w  ś c i s ł y m  zuriąz  
k u  z  d z ia ła ln o ś c ią ,  k u l t u r a l n ą .

W s z y s t k o  to r o b i o n o  z  c i m n y m  w y r a c h o ­
w a n i e m ,  ż e b y  z n i s z c z y ć  o r g a n i z a c j ę  l ic z ą c ą  
150 c z ł o n k ó w  i ż e b y  n a  j e j  m i e j s c e  w p r o ­
w a d z i ć  o r g a n i z a c j ę  w ł a ś n i e  z  r o z k a z u :  —■ 
S t r a ż  P r z e d n i a  ( c a  15 c z l . )  z  r o z k a z u  J ę d -  
r z e j o w i c z ó m .  Zc k u l t u r a  n a  t y i j  u c i e r p i ,  c o  
i ch  to  o b c h o d z i ł o .  G r u n t  że  b ę d z i e  S t r a ż  
P r z e d n i a  i. . . w y p e ł n i o n y  ro z fe e t .

P i s z ę  o t y m ,  ż e b y  z i l u s t r o w a ć  c h n ć  w  
częśc i  j a k  n i r n d p o w i ę d n i e  m i e s z a n i e  s ię
w i a d z  j a k i c h k o l w i e k  i g d z i e k o l w i e k  w  b a r ­
b a r z y ń s k i  s p o s ó b  n i s z c z y  w  z a r o d k u  c h o ć b y  
n a j s z l a c h e t n i e j s z e  p o r y w y  i p o c z y n a n i a .

Propaganda niemiecka robi swoje
Ukraińcy w Rzeszy żądają samostanowienia dla Rusi Podkarpackiej

(— ) W  p o n i e d z i a ł e k  o d b y ł o  się w  W i e d ­
n iu  z g r o m a d z e n i e  n a j w y b i t n i e j s z y c h  d z i a ł a ­
czy  e m i g r a c j i  u k r a i ń s k i e j ,  z a m i e s z k a ł e j  n a  
t e r e n i e  R z e sz y  i G d a ń s k a .  N a  z g r o m a d z e n i u  
t y m  p r z y j ę t o  m a n i f e s t  u k r a i ń s k i ,  s k ł a d a j ą c y  
s ię  z 5 p u n k t ó w :

1) S t w i e r d z a m y ,  że  w  1919  r o k u  n a  p o d ­
s t a w i e  p o s t a n o w i e ń  t r a k t a t u  z St.  G c r m a i n  
7 0 0  ty s ię c y  U k r a i ń c ó w  n a  s k u t e k  t e n d e n c y j ­
n i e  z m y ś l o n y c h  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  w ł ą ­
c z o n o  d o  r e p u b l i k i  c z e c h o s ł o w a c k i e j .

2) W b r e w  w y r a ź n y m  p o s t a n o w i e n i o m  
te g o  t r a k t a t u ,  g w a r a n t u j ą c y m  R u s i  P o d k a r ­
p a c k i e j  p e ł n ą  - a u t o n o m i ę ,  k r a j  t e n  s t a ł  się 
o f i a r ą  n a c j o n a l i s t y c z n o - s z o w i n i s t y r z n y c l i  n a ­
p a ś c i  ze  s t r o n y  c z y n n i k ó w  p r a s k i c h  n a  d u s z e  
i p r a w a  n a r o d u  u k r a i ń s k i e g o ,  p r z y  c z y m  n a ­
r ó d  t e n  b y ł  w  b r u t a l n y  s p o s ó b  g o s p o d a r ­
c z o  w y z y s k i w a n y .

3) S t w i e r d z a m y ,  że  s o ju s z  c z e c h o s ło w a e -  
k o  s o w ie c k i  u c z y n i ł  z R u s i  P o d k a r p a c k i e j

Nierozdzielna j r  rczęsc Polski
Projekt dekretu Prezydenta R. P. o Śląsku Zaolzańskim

W  niedzie lę,  dnia 9  bin.  w  g odz i nac h  
p o p o ł u d n i o w y c h  odb ył o  się pod p r z e w o d ­
n i c t we m premiera gen.  S ł a w o j a  S k ta d k o w -  
sk ie g o  posiedzen ie Rady M inistrów , p o ­
św ięcon e zagadnieniom  praw nym , z w ią za ­
nym z przejęciem  odzyskanych ziem  śląsk a  
C ieszyńskiego.

W  p ie r w s z y m  rzędzie  przyjęto projekty  
dekretu Pre zy d en t a  Rzpl i tej  o z jednoczeni u  
o d z y s k a n y c h  z iem ś l ą s k a  C i e s z y ńs k ie g o  z 
R z e cz ą po sp o l i tą  P ols ką ,  a nas tępni e  pro­
jekt  dekretu P re zy den ta  Rzpl i tej  o rozcią­
gnięciu  m ocy obow iązującej niektórych ak­
tów  u staw odaw czych  na odzyskane z/omie.

Projekt  dekretu o zjefonop.cniu o d z y s k a ­
nych ziem.  Śtóska C i e s z y ńs k ie g o  z R z e c z ą ­
pospol i tą  P o l s ką  brzmi:

Art. 1. O d z y s k a n e  z iemie  ś l ą s k a  Cie­
s z y ń s k i e g o  są nierozdzielną częścią  Rze­
czypospolitej Polsk<ej.

Art. 2. Zi en re  o dz y s k a n e  otrzymują  
w spólny z Rzplitą P olską ustrój konstytu­
cyjny i w spólną organizację w ładz..

Art. 3. Zi emi e o d z y s k a n e  w chodzą w  
skład w ojew ód ztw a  śląsk iego . Na z iemie  tc 
r ozc iąga  się moc  o b o w i ą z u j ą c ą  u s t a w y  kon­
s tytucyjnej  7 dnia 15 lip^a 1920 r. z a w i e r a ­
jącej  statut  o r ga ni cz n y  w o j e w ó d z t w a  ś lą­
s kie go .  Do  czas u f r zc pr owac he ni n w y b o ­
rów,  z iemie  o d z y s k a n e  r e p re ze n to w ać  b ę ­

dą w  Sejmi e  ś ląskim czterej posłow ie  i p o ­
wołani przez  P re zy den ta  Rzplitej.

Art. 4. Prz ep is y  o b o w i ą z u j ą c e  d o t y c h ­
czas  na z iemiach o d z y s k a n y c h  należy sto- 
sowmć z uw zględnieniem  n ow ego stanu pra­
w nego.

Art. 5. W y k o n a n i e  dekretu ni nie jszego  
p orucza  się p r e ze s ow i  Rady mi ni st rów i mi ­
nistrom.

Art.  6. De kr et  niniejszy w c h o d z i  w  ż y-  
l A z  dniem og ło sz en ia .

Projc.kt dekretu Pre zyd en ta  Rzpli tej  o 
rozc iągni ęc iu m o c y  o bo w ią z u j ą c e j  n iektó­
rych nktóiv u s t a w o d n w r z y c h  na o d z ys k an e  
7 i--m :c ś l ą s k a  C i e s z y ńs k ie g o  - o z c i ą g a  sie­
dem dziesiąt kilka aktów  ustaw odaw czych  
wraz z późniejszym i zm ianam i na od zysk a­
ne terytoria, p rzewi duj e ,  że Rada m in i s tn iw  
moż e w  drodze  rozporzątiz.  w y d a w a ć  prze­
pi sy pr ze jś c io we  i u w zg l ęd ni a ją c e ,  z w i ą z a n e  
z r o zc ią gn ięc ie m p o w y ż s z y c h  a k t ó w  us t a­
w o d a w c z y c h  na te z iemie,  p o s t a n a w i a ,  że 
stosunki  i s t a n o w i s k a  pr awn e o s ó b  p oz n -  
sfnjncycl i  w  s lużbfc r a u s t w n  na o b s z a r z e  
o d z y s k a n y c h  z iem Ś l ą sk a  C i e s z y ńs k ie g o  
okreś la ią  przepisy  polskie,  w r e s rc i e  rozc ią­
g a  na p o w y ż s z e  terytoria w łaściw ość  m iej­
scow ą Sądu O kręgow ego w  C ieszynie i 
tw orzy sady grodzkie w Pogum inie, Frysz- 
tacie i Jabłonkow ie.

wzrósł obieg Wetów bankowych
W  Irzeciej  r l ekndzic  wr ześ n i u  za pa s  złoln w 

R a nk u  P ol sk i m zmni e j sz y ł  sit; o -1.1 mil .  zl. do 
4f17,2 mil .  zł.; sin ii p i eni ędzy z a g r an i cz nye  Ii i d e ­
wiz obn iży ł  się o 1.1 mil .  zł. do 11,1 mil .  zł.

S u m a  w y k o r z y s t a n y c h  k r e d y t ó w powiększy ła  
się o  351,9 mil .  zł. d o  1.1G7.0 mil .  zł., p r zy  czym:  
por t fe l  we ks lowy  p owi ęks zy ł  się o 101.1 mit .  zł. 
do  879 0 mil .  zł.: por t fe l  z d y s k on t ow a n y c h '  1 ile- 
t ów s k a r b o w y c h  wzrós ł  o 24,1 mil .  zł. d o  82,5 
mil .  zł. : s t an  pożyczek z a bez p ie czonych  z a s t a w a ­
mi zwięks zy ł  się o  104.4 mil .  ł do  205.5 mit .  zł.

Z ap a s  pol ski ch  mone t  . s r ebrnych  i bi l onu 
o bn i ży ł  się o 19.9 mil.  zł. do  9.8 mil .  zł.

P o zy c j a  . . inne aktywa*'  zmnie j szy ła  się o 1.0 
mil. zł. dn 182.1 mil .  zł., p o życ i a  zaś „ i nne  p a s y ­
w a "  uległa  wz r os t owi  o 3,4 mil .  zł. do 174.0 
mil .  zł.

N a t y c h m i as t  p ł atne  z o b o w i ą z a n i a  obniżyły  
się o 79,7 mil .  zł. do 181,2 mil .  zł.

Obieg  b i l e t ów b a n k o w y c h  —  w  w y n i k u  wy  
żef o m ó w i o n y c h  z mi an  —  zwiększył  się o 398,5 
mil .  zł. d o  1.547.5 mi l .  zł.

P o k ry c i e  z ło t em wynos i  20.84 proc .
S t opa  d y sk  o n Iowa 4,5 proc. ,  s topa  od p o ż y ­

czek z a s t a wo  wy cli 5,5 proc .
Zwi ększen i e  się emis j i  o 398.5 mi l .  zł. na leży  

p r z yp i sa ć  nie tyle n o r m a l n e m u  w  t ym okresfe. 
wzr os t owi  obiegu p i en i ężnego  ( u l t imo k w a r t a l ­
ne).  i le p r zede w s z ys t k i m  te j  okol i czności ,  że 
i n s t y l ne j e  f inansowe ,  z mu s zo n e  do  w yp ł a t y  w y ­
c o f a ny c h  w k ł a d ó w.  p o dnos i ły  w R a nk u  dużo 
k wot y,  w y k o r z y s t u j ą c  w  s i lnym s t op n i u  k r e dy t y  
d y s k on t o we  i l o m ba r do w e .

Z j a wi sk o  wfcnwlu obi egu n a l eży  w  z wi ązku  
z t ym u w a ż a ć  r acze j  j ako pr ze j śc iowe ,  gdyż 
z n i kn i e  ono.  gdy na s t ą p i  p ow r ó t  w k ł a d ó w  do  
i ns t y t ucy j  k r e d y t owy c h ,  k t ór e  w ó wc z a s  będą  
mogły  spłac ie  swe k r ed y ty  w R a n k u  Pol skim.

Wiadomości o unii celne] 
przedwczesne

Z kół  c z e s k i c h  podają,  ż e  w ia d o ­
m ości. m ów iące  o  rokow aniach  n iem iec­
ko - czech o sło w a ck ich  w  sp raw ie  tinii 
celnej m iędzy ob yd w om a kruianii, a po­
daw ane też  przez prasę polska, są  zu p eł­
n ie  p rzed w czesn e .

Morawska Ostrawa zajęta przez 
Niemców

W e d i u g  n i e s p r a w d z o n y c h  j eszcze  w i a d o ­
mości ,  M orawska Ostrawa została  w  dniu 
dzisiejszym  zajęta przez w ojska ,<*s:n;eckie.

W ia d o m o ść  tę p o d a w a ło  też w  d n iu  
W czora jszym  ra d io  n ie m ie c k ie .

b a z ę  w o j s k o w ą  d la  c z e r w o n e j  M o s k w y  c e l e m  
z a a l a k o w a n i a  Ś r o d k o w e j  E u r o p y .  P r z e c i w k o  
t y m  t e n d e n c j o m ,  n a r ó d  u k r a i ń s k i ,  s t a n o w i ą ­
c y  n a  lv c b  k r e s a c h  s i l n y  b a s t i o n  k u l t u r y  
e u r o p e j s k i e j  (?)  o r a z  w a ł  p r z e d  z a l e w e m  
b o l s z e w i c k i e g o  b a r b a r z y ń s t w a ,  o r a z  U k r a i ń ­
c y  ż v j ą c v  n a  R u s i  P o d k a r p a c k i e j  i n a  e m i ­
g r a c j i  b ę d ą  w y s t ę p o w a l i  ze  w s z y s t k i m i  ś r o d ­
k a m i ,  s t o j ą c y m i  im  d o  d y s ę o z y c j i .

4)  R z ą d  p r a s k i  przy  p o m o c y  pol i tyki  
g w a ł t u  d o p r o w a d z i ł  d o  te g o ,  ż e  o b e c n i e  
w s z y s tk i e  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w e  o d ł ą c z a j ą  
s ię  o d  C z e c h o s ł o w a c j i ,  d o m a g a j ą c  s ię  p r a w a  
s a m o s t a n o w i e n i a .  M y  U k r a i ń c y ,  b ę d ą c y  
z a w s z e  p r z e c i w n i k a m i  u c i s k u  n a r o d o w o ś c i o ­
w e g o ,  s p o d z i e w a m y  s ię  i  d l a  n a s  p e ł n e g o  
z r o z u m i e n i a  n a s z y c h  p o s t u l a t ó w  o r a z  l i c z y ­
m y  n a  s k u t e c z n ą  p o m o c  w i e l k i c h  m oc ars t w  
Z a c h o d u  j a k  i  też  c a ł e g o  ś w i a l a  k u l t u r a l n e ­
g o  w  w a l c e  n a s z e j  za słuszną sp raw * ;  narodu  
u k r a i ń s k i e g o .

5) W  i m i e n i u  ż y j ą c y c h '  w  w i e l k i e j  R z e ­
s z y  N ie m i e c k i e j  U k r a i ń c ó w  j a k  i też  w  i m i e ­
n i u  w i e l k i e g o  n a r o d u  u k r a i ń s k i e g o  w y r a ż a -  
m y  n a s z ą  p e ł n ą  s o l i d a r n o ś ć  z b r a ć m i  n a s z y ­
m i  n a  R u s i  P o d k a r p a c k i e j  o r a z  g o t o w o ś ć  
p ó j ś c i a  w r a z  z n i m i  d o  w a l k i  a ż  d o  z w y ­
c i ę s t w a " .

P o w y ż s z y  m a n i f e s t  u k r a i ń s k i  j e s t  w y r a ­
z e m  d a l s z y c h  t e n d e n c y j  z a b o r c z y c h  n i e m i e c ­
k ie j  p o l i t y k i  n a r o d o w o - s o c j n l i s t y c z n e j ,  z m i e ­
r z a j ą c e j  k o n s e k w e n t n i e  w  s w e j  d r o d z e  d o  
w ł ą c z e n ia  R u s i  P o d k a r p a c k i e j  d o  W ę g i e r  i  
s t w o r z e n i a  s o b i e  w  t e n  s p o s ó b  p o m o s t u  d l a  
z d o b y c i a  b e z p o ś r e d n i e g o  v  p ł y w u  p o l i t y c z ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o  n a  c a ł ą  U k r a i n ę  S o ­
w i e c k ą .

Nic sic nic zmieniło
R o z w a ż a ją c  z a g a d n ie n ie  u d z ia łu  w  w y b o ra c h  

„D zienn ik  B yd gosk i11 z a u w a ż a , że  o d  r .  1935 
nic s ię  n ie z m ien iło ,

„ O rd y n a c ja  w y b o r c z a  w b i ła  k l i n  m i ę ­
d z y  o b y w a te la  a p a ń s tw o  i to b y ło  b łę ­
d e m  j e j  tw ó rc ó w .  T e r a z  o k a z u je  się, że 
błąd  b y ł  i d a lsze  z ło  rodzi.

P a n  P r e z y d e n t  p ra g n ie  z m ia n y  o r d y ­
n a c j i  w y b o r c z e j ,  bo  u zn a ł ,  że  n a l e ż y  
zn ieść  tę  zaporę ,  p r z e z  k tó r ą  o b y w a te l  
n ie  m o ż e  się  p rzed o s ta ć ,  a b y  g ło se m  
s w y m  d a ć  u>yraz s w e i  trosce  o p a ń s tw o .  
N ie  w i e m y ,  c zy  p r z y s z ł y  S e jm ,  w y b r a n y  
na  p o d s ta w ie  o b o w ią zu ją c e j  o rd y n a c j i ,  
dzie ła  tego d o k o n a .  S e jm  te n  b y łb y  bo ­
w ie m  s w o i s t y m  „ k lu b e m  s a m o b ó jc ó w " ,  
g d y ż  p r z y s z l i  pp .  p o s ło w ie  m u s ie l ib y  się  
z t y m  l ic zyć ,  że g lo su ją c  za  z m ia n ą  or­
d y n a c j i  w y b o r c z e j  z a m k n ę l ib y  sob ie  d r o ­
g ę  d o  n o w e g o  S e jm u " .

„S ło w o ”  w ileń sk ie  1 „Czas** z a s ta n a w ia ją  s tę , 
ja k i b ęd z ie  s to s u n e k  a d m in is tr a c ji  d o  w y b o ró w . 
S ta w ia ją c  ró ż n e  z a rz u ty  1 p o d e jrz e n ia  „ C zas”  
p isze:

„ M u s im y  się  w ię c  d o m a g a ć  k a te g o ­
ryc zn ie  m ia ro d a jn e g o  w y ja ś n ie n io ,  j a k i  
będzie  s to s u n e k  a d m in i s t ra c j i  do  w y b o ­
rów ,  c zy  rzec zy w iśc ie  będzie  w y w ie r a n a  
p res ja  na rzecz  O zo n u ,  c z y  rzec zy w iśc ie  
lu d z io m ,  k tó r z y  do  t e j  o rgan izac j i  n te  
c h c ą  należeć ,  u b ieg a n ie  się o m a n d a t y  
będzie  u tru d n ia n e .

P o jeś li  p r z y s z ł y  p a r la m e n t  m a  słę 
sk ła d a ć  w y łą c z n i e  z O zo n u ,  jeś li  to  m a  
b yć  z a t e m  p a r la m e n t  m o n o p a r t y j n y ,  to w  
t a k i m  w y p a d k u  s to su n e k  sp o łe c z e ń s tw a  
—  n ie  t y l k o  t e j  jego  części, k tó r a  n a le ż y  
do o p o zy c j i  —  nu ts ia ibu  ulec  ra d y k a ln e j  
zm ia n ie .  T e  k w e s t i e  m u s z ą  b yć  w y ja ś ­
n io n e " ,
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Odparcie zarzutów
C d p o w ie t & ź  #es . @ &&jiasi(a.
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W ielm ożny Pan  
W ito ld  lpohorsk i-L enkiew lcz
R edaktor „C zerw onej R óży“ 

W arszaw a  
K raszew sk iego  7 m. 16.

W IELM OŻNY PANIE NACZELNY  
REDAKTORZE!

N adesłano mi w czoraj egzem plarz „C zer­
w on ej Róży", zaw ierający  p rzeciw ko mnie 
k rzyw d zący  zarzut w sp ółd zia łan ia  z bo lsze- 
w izm em  na niekorzyść w łasn ej O jczyzny, 
a  to  w zw iązku  z m oim przem ów ieniem  w 
R zeszow ie na zjeżdzie ok ręgow ym  Str. Lu­
d o w eg o  ,dn. 18. IX. Jestem  pew ny, że za ­
rzuty te bardzo ciężko krzyw dzące moją  
o so b ę  pochodzą  z fa łszyw ych  imformacyj, 
dotyczących  treści m ego przem ów ien ia  i 
uchw alonych  rezolucyj, które n iestety  nie 
są  publicznie znane, bo  zosta ły  sk onfisk o­
w an e, ale które w  odpisie m oże Pan w  k aż­
dej chw ili uzyskać w  N. K. W , S. L., a lbo  
też  w  Min. Spraw  W ew nętrznych . —  T reść

JABŁONIE KARŁOWE
dla intensywnie prowadzonych  
sadów w  doborowych odmianach 
handlowych p o le c a j ą  s z k ó łk i

E M I L  F R E E G E
KRAKÓW

C e n n ik i I o f e r t y  b e z p ła t n ie

m eg o  przem ów ien ia  I rezolucyj w  spraw ie  
czech osłow ack iej w  zupełności pokryw a się 
i  p óźn iejszą  a nie skonfisk ow aną P. P. S., 
g ło szą cą , że  spór gran iczny czesko-polsk i 
pow in ien  być za ła tw ion y  p ok ojow o pom ię­
d zy  P olską a C zech osłow acją , co  się  w  
rzeczyw isto śc i sta ło . —  N atom iast n igdy  
nie dom agałem  się, ab y  katolicki chłop w a l­
czy ł w  obronie czesk iego  husyty i m asona, 
tw ierdziłem  natom iast, ż e  w ciężkim  p o ło ­
żen iu  n aszego  bratn iego narodu, rozb iera­
n eg o  przez hitleryzm , naród nasz pow inien  
zach ow ać życz liw ą  neutralność, bo  i m yśniy  
przeszli rozbiory, a  n ie  w iadom o oo n as  
jutro czeka.

N a w spom nianym  zebraniu om aw iałem  
z  jednakow ym  objektyw izm em  n ieb ezp ie­
czeń stw o  bolszew łzm u  ł hitleryzm u, a ni­
g d y  w  życiu  i n igdzie  n ie n aw oływ ałem  do  
so ju szu  z  R osją sow ieck ą , a  tym  bardziej 
d o  zezw olen ia  na przem arsz cudzych w ojsk  
przez teren R zeczypospolitej. N ie chcę  
zajm ow ać się  bliżej zarzutam i, zaw ierają­
cym i o b e lg i i p ogróżk i; dla w yjaśnienia  
isprawy podaję jednak, ż e  od  10 la t p oza  
Spełnianiem  o sob istych  o b o w ią zk ó w  k a ­
p łańskich , n ie zajm uję się pracą d u szp aster­
sk ą , którą un iem ożliw iła  m i „sanacja" przez  
bdpow iedn l nacisk  na pryw atne gim nazjum , 
jgdzle pełn iłem  ob ow iązk i katechety . Na  
W yraźny zarzut w spom nieć także m uszę, że  
m im o zajm ow ania  się  publicystyką i spra­
w am i politycznym i nadal codzienn ie od czy ­
tu ję E w angelię Pana N aszego  Jezusa Chry-

Tak odbywa się tatuowanie u Pigmejów  
afrj kańskich.

P O LS K A  O B E J M U J E  P R Z E M Y S Ł  ZA OLZĄ.
'Tale s ię  d o w ia d u je m y ,  w o je w o d a  ślą sk i  G r a ż y ń ­
sk i  m i a n o w a ł  p. M ą s io ra  z P o lsk ie g o  Ek.spor lu  
Żalu za  k o m is a r z o m  w  h u ta c h  t r zyn icck ic l i ,  p. 
k  nię z  P ro g r e s s u  za ś  —  k o m is a r z e m  w Kar-  
Wir.ia,

srusa, to  jest ew an gelię  m iłości B oga  i b liź ­
n iego , a od 10 lat czytuję także najstrasz­
n iejszą ew an gelię  n ienaw iści, jaką jest g ió -  
w ne dzieło  Hitlera „M ein Kampf", znajdu­
jące się w  4 m ilionach egzem plarzy w ręku 
każdej niem ieckiej rodziny zam iast d a w ­
nej biblii.

W yrażam  żal, że  n iestety  w śród  d zia ła ­
czy  O. N. R. nie spotkałem  się z należytą  
znajom ością tej książki —  jednakże z za ­
m ieszczon ego  w „C z.erw onej Róży" artyku­
łu L utosław sk iego  p. t.: „P rzez brunatne 
okulary" nabrałem  przekonania, że także 
P anow ie zaczynają się in teresow ać św ia ­
topoglądem  hitleryzm u i nie w ierzą w  to  
„że nad całą (R zeszą) panuje sza tań ­
ska trójca śm iertelnych w rogów  N iem iec, 
którzy są w inni w szelk ich  ich n iepow odzeń. 
Są to żydzi, m asoni i K ościół Katolicki, 
w zględn ie Jezuici" („C zerw ona Róża' Nr. 
3 ) .  Celem zeszłoroczn ego  strajku ta rgow e­
g o  rolników  była  w alka o polityczne i g o ­
spodarcze rów noupraw nienie ch łop ców , a w  
szczegó ln ości w alka o praw o koalicji dla 
chłopów , ito  praw o, które posiadają  
i sw obodn ie w ykonują n ie ty lko rob ot­
nicy, ale przede w szystk im  kapita listyczne  
kartele przem ysłow e i handlow e, które przez 
sw oją  b ezw zg lęd n ą  ch c iw ość  zagarniają  
3rt dochodu sp o łeczn ego , p ozostaw ia jąc  
razenny polski elem ent w ciem nocie i nędzy. 
Przypuszczam , że O. N. R., aczkolw iek  zu ­
pełnie innym i drogam i i m etodam i w alczy  
o to  sam o, t. j. spraw ied liw y p od zia ł d o ­
chodu sp o łeczn ego  w  P olsce, m im o to w  
czasie  lik w idow an ia  znanym i sposobam i 
strajku ch łopsk iego  „P raw da N arodow a", 
pozosta jąca  w bliskim  kontakcie z  w y d zia ­
łem  p o lityczno-społecznym  w e L w ow ie,, 
obrzuciła m nie stekiem  o b e lg  i  zarzutów  
z palca w yssan ych . O belgi te pow tórzyła  
praw ie cała sanacyjna prasa z  „G azetą P o l­
ską" na czele  ,a  m im o to, że  autor p aszk w i­
lu po skazaniu  g o  przez Sąd O kręgow y w e  
L w ow ie  na 3 m iesiące w ięz ien ia  publicznie  
m nie przeprosił i zarzuty od w oła ł, prasa  
sanacyjna nie zam ieściła  od w ołan ia , a  n ie­
stety  ja nie posiadam  ani czasu , ani p ien ię­
dzy na dalsze bardzo k osztow ne procesy i na 
dom aganie się w ykonania  n aw et już zap a­
dłych w yroków .

W yrażając nadzieję, że  „C zerw ona R ó­
ża" n ie podziela  n iestety  d ość  p ow szech n ie  
stosow an ych  m etod paszkw ilu  politycznego , 
uprzejm ie proszę o  zam ieszczen ie  n in iejsze­
g o  listu  na łam ach „C zerw onej Róży".

KS. JÓZEF P A N A ś.
L w ów , L elew ela  5
2 . X . 1938.

i zmiękcrania

H.78/% Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw!

Dlaczego tak  wiele
p r z e d s i e b i u r s i w  p a ń s b r o w g t h ?

D o s k o n a ł y  d w u t y g o d n i k  g o s p o d a r c z y  
„ P o l i t y k a  G o s p o d a r c z a "  p o d a j e  n a s t ę p u j ą c e  
c i e k a w e  s z c z e g ó ł y  o  „ h o l d i n g a c h "  p a ń s t w o ­
w y c h  c z y l i  o  o r g a n i z a c j a c h  i s p ó ł k a c h ,  k t ó ­
r y c h  w y i a c z n c m  z a d a n i e m  j e s t  a d m i n i s t r o ­
w a n i e  . . .  i n n c m i  s p ó ł k a m i .

N p . ,  p i s z e  „ P o l .  G o s p . "  —  S p .  z o .  o d p .  
„ Z j e d n o c z e n i e  G ó r n i c z o - H u t n i c z e "  j e s t  w s p ó ł  
n ą  w ł a s n o ś c i ą  B. G. K ., S k a r b u  P a ń s t w a  i 
S k a r b u  Ś l ą s k i e g o .  Z k o l e i  Z j e d n o c z e n i e  G ó r ­
n i c z o  H u t n i c z e  j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  G ó r n o ś l ą ­
s k i c h  Z j e d n o c z o n y c h  H u t  K r ó l e w s k i e j  i L a u ­
r y ,  —  k t ó r e  t o  p r z e d s i ę b i o r s t w o  j e s t  z n o w u  
w ł a ś c i c i e l e m  C z ę s t o c h o w s k i e g o  T o w .  G ó r n i -  
C zo-P rzem ysłow ego.

P o d o b n y  p r z y k ł a d :  P K O  n a l e ż y  d o  S k a r ­
b u  P a ń s t w a ,  P K O  j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  B a n k u  
„ P o l s k a  K a s a  O p i e k i " .  T a  o s t a t n i a  z n o w u  
j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  P o l s k i e g o  B i u r a  P o d r ó ż y  
O r b i s  Sp .  z  o .  o d p .

52  p r o c e n t  a k c y j  p r z e d s i ę b i o r s t w a  H u t a

,P o k ó j "  S. A. n a l e ż y  d o  S k a r b u  P a ń s t w a .  
H u t a  „ P o k ó j "  j e s t  o g r o m n e m  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w e m  i s k ł a d a  s i ę  z  w ł a ś c i w e j  I l u l y  P o k ó j ,  
o r a z  h u t y  B a i l d o n ,  p r o d u k u j ą c e j  s t a ł  s z l a ­
c h e t n ą .  P o n a d t o  H u l a  P o k ó j  j e s t  w i e l k i m  
k o n c e r n e m ,  g d y ż  p o s i a d a  m .  in .  98  p r o c .  k a ­
p i t a ł u  a k c .  H u t y  L u d w i k ó w  w  K ie l c a c h ,  
50.01 p r o c .  k a p i t a ł u  a k c .  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
Z. Z ie le n i e w s k i .  F i l r n e r  i G a m p e r  S. A . . .  
Z  k o l e i  f i r m a  Z. Z i e l e n i e w s k i  p o s i a d a  21 ,4  
p r o c .  w  p i e r w s z e j  F a b r y c e  L o k o m o t y w  w  
P o l s c e  w  C h r z a n o w i e  o r a z  4 9 .9  p r o c .  w  f i r ­
m i e  B a b k o k  Z ie l e n i e w s k i  w  S o s n o w c u . .

C Ti; u f r r y m a n i c  t a k i c h  k o n c e r n ó w  j e s t  
c e lo w e ,  p y t a  r e d a k t o r  P o l i t y k i  G o s p o d a r c z e j  
n ie  d a j ą c  n a  to  o d p o w i e d z i .  A l e ż  o c z y w i ś c i e .  
N i c  b a r d z i e j  c e l o w e g o  w  P o ls c e .  G d y b y  p r z e d  
s i ę b io r s t w a  p a ń s t w o w e  s k o m a s o w a ć ,  i le b y  
z n i k n ę ł o  R a d  N a d z o r c z y c h ,  i t ł u s t y c h  s t a n o ­
w i s k  d l a  n a s z y c h  e t a t y s t y c z n y c h  m a g n a t ó w ?

C z y  i s t n i e n i e  H o l d i n g ó w  P a ń s t w o w y c h  m a  
z d r o w y  s e n s ?  S t a n o w c z o  m a .  S e n s e m  t y m  
j e s t  z d r o w a  c h ę ć  z y s k u  p r z e j a w i a n a  p r z e z  
w y ż s z ą  b i u r o k r a c j ę  n a s z e g n  e t a t y z m u .  N i e ­
z l i c z o n e  S p ó ł k i ,  k t ó r e  z k o l e i  a d m i n i s t r u j ą  
i n n c m i  s p ó ł k a m i ,  i w y c i ą g a j ą  g r o s z  p o d a t ­
k o w y  n a  z b ę d n e  i n w e s t y c j a  l u b  „ r e p r e z e n -  
t a c j ę " ,  są  p o  p r o s t u  m a s z y n ą  d a  n n j u / c h a -  
n ia  snł>ic k i e s z e n i  w  sp a s a ł )  l e g a l n y  i  p a ó -  
s l w u w u t w ó r c z y .  ( « b . )

Nasz stosunek do Czechów
W y stą p ien ia  ły ch  p !sm  sa n a cy jn y ch , k tóre  

żądają  od d an ia  S low n czyzn y  W ęgrom , u tru d n ia ­
ją o c zy w iśc ie  to  w y ciągan ie  ręki do C zechów , 
o  którym  już w n ied z ie lę  p isaln  „Gaz. p o lsk a 1*. 
N ie m ożna p isać, że  teraz m am y już sp ór z Cze­
ch am i za ła tw io n y , leraz  n as Już n ic  n ie  dzieli, 
a ró w n ocześn ie  żndać od d an ia  S łow aczyzn y  
W ęgrom . Czesi lo  b o leśn ie  odczu ją  lym bardzioj, 
że  p am lę la ja  o  w rześn iow ych  n ap aściach  n ie ­
których  pism  p o lsk ich . Jak stw ierd za  „SIOwo 
P om orsk ie"  przesadziła

, , c z e ś ć  p r a s y  s a n a c y j n e j ,  k t ó r a  z  g o r ­
l i w o ś c i ą  g o d n ą  l e p s z e j  s p r a w y  n i e p o ­
t r z e b n i e  s y s t e m a t y c z n i e  z o h y d z a ł a  n a r ó d  
c z e s k i  i j e g o  k i e r o w n i k ó w  o r a z  z  lu b o ś c ią  
p a r c e l o w a ł a  r e p u b l i k ę  c z e c h o s ł o w a c k ą .

B y ł y  to  m e t o d y  n i e z b y t  r y c e r s k i e ,  j e ż e l i  
z w a ż y m y ,  w  j a k i e j  to  t r a g i c z n e j  s y t u a c j i  
n a r ó d  c z e s k i  się w t e d y  z n a j d o w a ł .  B y ł a  
t o  p o l i t y k a  b a r d z o  k r ó t k o w z r o c z n a .

N a j t r u d n i e j  z a p e w n e  p r z e p r z e  s ię  z r o ­
z u m i e n i e  d l a  p o s t ę p o w a n i a  P o l s k i  w  u -  
m y ś l a c h  n a r o d ó w  c z e s k i e g o  i s l o w a c k i e -  
g o “.

Z achow an ie s ię  nnrodu lite w sk ieg o  po u lti­
m atum  m arsow ym  św iad czy  o  tym , że  narody  
m aja czasem  dobra pam ięć, Z resztą zap ow iad a  
się  jeszeze  w nika p leb iscytow a, która — jak  
u czy d ośw ia d czen ie  —  nic w p ływ a  d od atn io  na 
nastroje za in teresow an ych  narodów . T o leż, n ie­
ste ty , n ie sp od ziew am y się , aby C zesi rych ło  
p o czu li m iło ść  k u  P o lsce ,

O c h ro n n e  r o w y  d a j ą  m o ż l iw o ść  p iech o c ie  
s z y b k ie  n i e d o s t r z e g a ln e  z m ia n y  w p r z e g r u p o ­

waniach,
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ną p o ł a ć  s w e g o  k r a j u  p o  d r u g i e j .  W o j s k a  
n i e m i e c k i e ,  k t ó r e  z a j ę ł y  j u ż  p r z y z n a n e  N i e m ­
c o m  u k ł a d e m  m o n a c h i j s k i m  t e r y t o r i a  c z e ­
c h o s ł o w a c k i e ,  n i e  m y ś l ą  p o p r z e s t a ć  n a  t y m ,  
l e c z  g o t u j ą  s ię  d o  m a r s z u  n a  t e r e n y ,  o  k t ó ­
r y c h  p r z y n a l e ż n o ś c i  z a d e c y d o w a ć  m i a ł  p l e b i ­
sc y t .

C z y  o s i ą g n ą w s z y  j e  z a t r z y m a j ą  s ię  ! n i e  
p o m a s z e r u j ą  d a l e j ?

W o j s k a  p o l s k i e  też  j u ż  d o t a r ł y  n a  Z a o l ­
z i u  d o  g r a n i c y ,  n a k r e ś l o n e j  w  d r o d z e  p o r o ­
z u m i e n i a  s ię  P o l s k i  z C z e c h o s ł o w a c ją .

Z d e c y d o w a n e  ż ą d a n i a  r e w i n d y k a c y j n e  
w  s t o s u n k u  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  w y s u n ę ł y  te ż  
W ę g r y .

J a k  s ł y r h a ć ,  C z e c h o s ł o w a c j a  n i e  z a m i e ­
r z a  p r z e c i w s t a w i a ć  s ię  ż ą d a n i o m  W ę g r ó w  i 
r o z p o c z n i e  z n i m i  w  n i e d z i e l ę  9  b in .  r o k o ­
w a n i a  w  t e j  k w e s t i i .

T a k  w ię c  s t o p n i o w o  k u r c z y  się  p o w i e r z ­
c h n i a  p a ń s t w a  c z e c h o s ł o w a c k i e g o .

T y m c z a s e m  w  ż y c i u  w e w n ę t r z n y m  i  w  
o r i e n t a c j i  p o l i t y c z n e j  C z e c h o s ł o w a c j i  d o k o -  
n y w u j ą  się. g ł ę b o k i e  p r z e o b r a ż e n i a ,  c o  u w y ­
d a t n i ł o  s ię  w  p r z e b u d o w i e  r z ą d u  g e n .  S y ro -  
v e g o  i  w  u s t ą p i e n i u  d r .  E d w a r d a  B e n e s z a  
ze  s t a n o w i s k a  p r e z y d e n t a  R e p u b l i k i ,  a  j e g o  
m ę ż a  z a u f a n i a ,  d r .  K a m i l a  K r o f t y  z e  s t a n o ­
w i s k a  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  o r a z  
w  p r o k l a m o w a n i u  n i e z a w i s ł o ś c i  S ło w a c j i ,  
k t ó r a ,  w y p o s a ż o n a  w  o s o b n y  r z ą d ,  b ę d z ie  
z w i ą z a n a  z C z e c h a m i  t y lk o  u n i ą .

N o w y  r z ą d  c z e c h o s ł o w a c k i ,  w  k t ó r y m  
z a s i a d a  k i l k u  g e n e r a ł ó w ,  j a k  m o ż n a  są d z ić ,  
z  g ł o s ó w  p r a s y  p r a s k i e j ,  w e k s l u j e  s w o j ą  p o ­
l i t y k ę  n a  t o r y  n o w e j  o r i e n t a c j i ,  k t ó r e j  w y -

P r a s a  c z e s k a ,  o m a w i a j ą c  w  d a l s z y m  
c i ą g u  k w e s t i ę  p i ą t e j  s t r e f y ,  p r z y n o s i  
d an e  c y fr o w e  co  d o  o g ó ln e j  p o w ie r z ­

ch n i i lic zb y  lu d n o śc i te ry to r ió w , p rze ­
c h o d z ą c y c h  p o d  w ł a d z ę  n i e m i e c k ą .  W e -

o b l i c z e ń ,  c a iyd ł u g  p r o w i z o r y c z n y c h

H it le r  z w ie d z a  czesk ie  u m o c n ie n ia  b e t o n o w e  ko ło  R u m b u r g u .

ten  o b sza r  m a w y n o s ić  28 .291  k m . k w .,
f z y h  o b e j m u j e  te r y to r iu m , w ię k sz e  od  
p o t o w y  o b sza ru  C zecn  w ła ś c iw y c h . N a  
t e r y t o r i u m  t y m  m a  z a m i e s z k i w a ć  3 .638  
ty s ię c y  m ie sz k a ń c ó w , z  c z e g o  2 .811  
t y s i ę c y  N i e m c ó w  i  725  ty s . C zech ó w .

D z i e n n i k i  z w r a c a j ą  p r z y  t y m  u w a ­
gę ,  ż e  jeś l i  z j e d n e j  s t r o n y ,  p o  u s t a l e ­
n i u  piąte  j s t r e f y ,  c a ł y  o b s z a r ,  k t ó r y  b ę ­
d z i e  z a j ę ł y  p r z e z  R z e s z ę ,  p r z e k r o c z y  
ro z m ia r a m i sw y m i te r y to r iu m , p r z e w i­
d z i a n e  wr m e m o r a n d u m  w  G o d esb erg , 
o t y l e  z  d r u g i e j  s t r o n y  p o k r y w a  s i ę  d o ­
k ł a d n i e  z  g r a n i c ą ,  j a k a  s w e g o  c z a s u  b y ­
ł a  w y m i e n i o n a  w  ż ą d a n i a c h  H e n l e i n a  
c o  d o  u d z i e l e n i a  N i e m c o m  s u d e c k i m  
a u t o n o m i i  t e r y t o r i a l n e j  w  r a m a c h  R e ­
p u b l i k i  C z e c h o s ł o w a c k i e j .

Milion ludzi 
opuści Sudety po przyłączeniu 

do Rzeszy
R o b o tn ic za  Ra d a  N a r o d o w a  W .  B r y t a ­

nii p o s t a n o w i ł a  w y d e l e g o w a ć  d o  P r a g i  
s w y c h  pr zeds t awi ci e l i  c e l em n a w i ą z a n i a  
kontaktu z c zynni kami  c z e c h o s ł o w a c k i m i .  
Ra da  R o b o tn ic za  s tw i e r d za  w  s w y m  m e ­
moriale,  że  p o  u c hw a l e  monachi jsk ie j  co -  
najmniej m ilion N iem ców  nie sym patyzu­
j ą c y c h  z reżim em  hitlerow skim , C zechów  i 
ż y d ó w  op u ścić  m usi sw e  strony rodzinne  
i mi ej sca  pracy. (— )______

Mierny dalej M u  ją fortyfikacje
Epoka Wersalu sie skończyła

W  n ie d z ie lę  9 . 19 . k a n c le r z  I t illc r  
w y g ło s ił w  S a a rb ru cck cn  z o k a z ji 
o tw a r c ia  n o w e g o  g m a c h u  tea tra ln eg o  
w ie lk ą  m o w ę  p o lity c z n ą .

W  m o w ie  te j  w y r a z i!  m . in n . r a ­
d o ść  z p o w o d u  p r z y łą c z e n ia  d o  R zeszy  
10 m ilio n ó w  N ie m c ó w  a u s tr ia c k ic h  i 
s u d e c k ic h , k tó re  b y ło  p r z e w id z ia n e  w 
jeg o  p la n ie , a  k tó re  d o k o n a ło  s ię  bez  
r o z le w u  k r w i. P rzy  te j o k a z ji sk ie r o ­
w a ł w ic te  m iły c h  s łó w  p od  a d resem  
M u sso lin ieg o , k tó ry  w  d u że j m ierze  
p r z y c z y n ił s ię  do  ta k ie g o  u r e g u lo w a n ia  
ty ch  sp ra w .

Wj d a lsz y m  c ią g u  H itle r  o ś w ia d ­
czy ł:

(P r z y p o m in a m y , że  ze  s tr o n y  n ie - | k ro tn ic  o św ia d c z a n o , ż e  w  N iem c z e c h  
m ic c k ic h  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h  k ilk a - n ic  za r z ą d z a n o  ża d n e j m o b iliz a c j i) .

„ A n g lia  m u s i z r o z u m ie ć , ż e  e p o k a  
W ersa lu  d la  N ie m ie c  s ię  ju ż  s k o ń c z y ­
ła  raz na z a w sz e . C h cem y  ży ć  w z g o ­
d z ie  z W iern ą  B ry ta n ią , je d n a k ż e  n a j­
p ierw  m u si on a  d a ć  o strą  n a u czk ę  
pp. D u ff  C o o p ero m , E d en o m  i C h u r­
c h illo m . W ted y  za p a n u je  sp o k ó j . D o ­
p ó k i to  n ie  n a stą p i o św ia d c z a m , że  b ę ­
d ę  d a le j r o z b u d o w y w a ł fo r ty f ik a c je  i 
ro zszerza ł u m a c n ia n ie  o k ręg u  S a a ry  i 
\k w iz g r a n u “.

W i a d o m o ś c i  x e  ś w i a t a

' W y d a c z e n i a  p a U t y c z n e

w  ufoiesfSum ig g o d n iu
W i d m o  w o j n y  e u r o p e j s k i e j ,  k t ó r e  p r z ez  

k i l k a  t y g o d n i  s t r a s z y ł o  s e o t e e e e f i s t w a ,  r o z ­
w i a ł o  się.

P r z y p o m i n a  o  s o b i e  j e s zc z e  j e d y n i e  r o z ­
l e g a j ą c y m  się t u  i ówejme ry l i n e m  k r o k ó w  
m a s z e r u j ą c y c h  w o j s k ,  k t ó r e  z a j m u j ą  w  Cz e ­
c h o s ł o w a c j i  s t r e f y  t e r y t o r i a l n e ,  w y z n a c z o n e  
w M o n a c h i u m  p r z e z  z e s p ó ł  C z t e r e c h  m o ­
c a r s t w .

,W t en  s p o s ó b  C z e c h o s ł o w a c j a  t r a c i  j ed-

r n z e m  j e s t  o d w r ó c e n i e  się o d  m o c a r s t w  z a ­
c h o d n i c h  i w e j ś c i e  n a  d r o g ę  ś c i s ł ego  p o r o ż u  ■ 
m i e n i a  i w s p ó ł p r a c y  z T r z e c i ą  Rzeszą .  Z w o ­
l e n n i k i e m  t a k i e j  o r i e n t a c j i  j es t  n o w y  m i n i ­
s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  C z e c h o s ł o w a c j i  
dr .  F r a n c i s z e k  C h v a l k o v s k y .

D r a m a t  C z e c h o s ł o w a c j i  od b i ł  się g ł o ­
ś n y m  e c h e m  w  p a r l a m e n t a c h  f r a n c u s k i m  i 
a n g i e l s k i m .  Z a r ó w n o  p r e m i e r  f & n c u * k i  Da-  
l a d i e r ,  j a k  i a n g i e l s k i  C h a m b e r l a i n  w e z w a n i  
z os t a l i  d o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  się p r z e d  i z b a ­
m i  p a r l a m e n t a r n y m i ,  ze s t a n o w i s k a ,  j a k i e

zaj ę l i  w o b e c  z a g a d n i e n i a  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  
w  M o n a c h i u m .

Nie  s z c z ę d z o n o  i m  c i e r p k i c h  s t ó w,  k t ó ­
r y m i  s z cz e g ó l n i e  o b r z u c o n o  w  a n g i e l s k ie *  
Izbie  G m i n  p r e m i e r a  C h a m b e r l a i n a .  W  r e ­
zu l t ac i e  j e d n a k  z a r ó w n o  D a l a d i e r .  j a k  i 
C h a m b e r l a i n  zos t a l i  „ r o z g r z e s z e n i "  p r z e z  
izby p a r l a m e n t a r n e  z p o s t ę p o w a n i a  w o b e c  
C z e c h o s ł o w a c j i ,  o t r z y m u j ą c  w  d o d a t k u  p e ł ­
n o m o c n i c t w a ,  p o t r z e b n e  i m  d o  d a l s z e g o  
s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w .

s k ie g o  je s t  p o p r a w a  s t o s u n k ó w  w ł o s k o - f r a n -  
c u s k i c h ,  i w y j a ś n i a n i e  s ię  s t o s u n k ó w  a n g ie l -  
s k o - w l o s k i c h ,  o  c z y m  d o n o s i  p r a s a  w s z y s t ­
k i c h  t y c h  p a ń s t w .

W y r a z e m  t e j  p o p r a w y  j e s t  u j a w n i o n y  w  
p a r l a m e n c i e  z a m i a r  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  o b ­
s a d z e n i a  w a k u j ą c e j  a m b a s a d y  f r a n c u s k i e j  
p r z y  r z ą d z i e  w ł o s k i m ,  c o  b ę d z i e  r ó w n o c z e ­
s n y m  u z n a n i e m  p r z e z  F r a n c j ę  p o d b o j u  
A b isy n i i  p r z e z  W ł o c h y  D o t y c h c z a s  F r a n c j a  
w z b r a n i a ł a  s ię  to  u c z y n i ć .  P o w s t a j e  r ó w n i e ż  
m o ż l i w o ś ć  s z y b k ie g o  d o j ś c i a  d o  p o r o z u m i e ­
n ia  z W i o c h a m i  w  k w e s t i i  h i s z p a ń s k i e j ,  w  
k t ó r e g o  n a s t ę p s t w i e  o c h o t n i c y  c u d z o z i e m c y  
b y l ib y  w y c o f a n i  z H i s z p a n i i ,  c o  p r z y c z y n i ł o ­
b y  się d o  s z y b s z e g o  z a k o ń c z e n i a  s ię  w o j n y  
d o m o w e j  w  t y m  k r a j u .

T a k  t e d y  w i d n o k r ą g  e u r o p e j s k i  n i e c o  Wh  
r o z p o g o d z i ł .  A le  n a  j a k  d ł u g o ?  C a ły  ś w ia t  
z d a j e  s o b i e  p r z e c i e ż  s p r a w ę  z f a k t u ,  iż p o ­
k ó j  n i e  z o s t a ł  w  M o n a c h i u m  u g r u n t o w a n y  
t r w a l e . . . .  F . Gr.D a i s z y m  o w o c e m

W  N o w y m  Jorku  zas tra j icow a lo  800 k ie ro w c ó w  
s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h .  Dla p o p a rc ia  sw ycli  
ż ą d a ń  s t r a jk u ją c y  „ z a k o rk o w a l i”  ca łk o w ic ie  u li­

cę  p r z e d  r a tu s z e m  n o w o jo r s k im .

W  z a k o ń c z e n iu  H itler  o z n a jm ił,  
od d z iś  za czy n a  s ię  d e m o b iliz a c ja  p 
w o ła n y c h  u od  h m *  r " c * n ik ó w . Jeden z czeskich betonowych ośrodków, oporu w  dolinie W ełtawy».
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Militarne znaczenie Smaczną zupę pomidorową
Slaska Zao!zańskieso dla Polski

Ni e  w i e m y  j eszcze ,  jak o s t a te cz n i e  będz i e  
us ta lona  g ra ni ca  m i ed zy  Pols ką  a C z e c h o ­
s ło wa c ją .  Dl a os tr oż no śc i  przyjmijmy,  że  
n a o g ó l  biec  będz i e  mniej  wi ęce j  w z dł u ż  z a ­
chodniej  g rani cy  tych d w u p o w i a t ó w ,  kt ó­
re zajmują o b ec n i e  w o j s k a  polskie.

W  takim razie terytorium Polski  z w i ę k ­
sz a  się, jak to już P A T  z azn acz ył ,  o 800  
k i l om et r ów k w a d r a t o w y c h .  Nie  jest  to dużo,  
ale  ten o bs z ar  ma p e w n ą  w a r t o ś ć  s trate­
g i cz ną .  W  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  częśc i  
Za ol z i a  znajdują się w y s o k i e  a l es i s te  góry,  
uł a twi a ją c e  obr onę  p o d c z a s  woj ny ,  której  
o b y  n ig dy  nie było.  P ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą  
grani cę  p ow ia t u  f ry sz t ac ki eg o t w o r z y  Odra,  
s t a n o w i ą c a  na tym odc i nku d oś ć  p o w a ż n ą  
p r z e s z k o d ę  naturalną.

Dalej  trzeba podkreś l i ć ,  że gr ani ca  o d ­
dala  się od  Ci eszyna ,  S k o c z o w a ,  Biel ska,  
D z i e d z i c  i ki lku innych o ś r o d k ó w  p r z e m y ­
słu,  w a ż n y c h  dla o br o n y  kraju.  J e sz cz e  
w a ż n i e j s z e  jes t  to, że z y s k u j e m y  n o w e  o -  
środki  pr zemy sł u w o j e n n e g o .  N a j w i ę k s z e  
z n a c ze n i e  mają huty w  Tr zy ń cu .  Ich pro­
dukcja przekracza  7 0 0  tys.  ton stali  rocznie.  
W o b e c  t e go  produkcja  stal i  w  P ol sce ,  która 
w y n o s i ł a  w  u bi eg ły m roku 1.5 mil.  ton siali,  
p r z ek ro c zy  nar esz ci e  2  mi l i ony  i z bl iży  się 
do 2.5 mil.  ton.  Ni e  jest  to dużo  —  N i e m c y  
produkują  pon ad 2 0  mil.  ton,  a w c i ą ż  m ó ­
wi ą,  że to mał o —  bą d ź  co b ą d ź  j edna k jest  
to duży krok naprzód.

T r z e b a  też  podkreś l i ć ,  że T r zy n i e c  b ę ­
dzie j e dn ym  z tych ni e l i cznych o ś r o d k ó w  
produkcj i  stali ,  które  nie l eżą  tuż na d  grani ­
cą.  M a m y  parę takich o ś r o d k ó w  w  o k r ę g u  
s a ndomi er sk im,  l ecz  na razie produkcja  ich 
nie  m o ż e  się mi er zy ć  z produkcją  hut z a g ł ę ­
bia  w ę g l o w e g o .  T e  z a ś  w s z y s t k i e  l eż ą o 
ki lka lub ki lkanaśc ie  k i l omet ró w od granicy.  
N a w e t  Huta B a n k o w a  w  D ą b r o w i e  Górni ­
czej,  l e ż ą ca  już w  wo j .  kie leckim,  znajduje  
się z a l e d w i e  o  16 k i l o me tr ó w o d  g r a n i c y  w  
linii powiet rznej .

Ot óż  T r zy n i e c  b ędz ie  teraz l eżał  o  ki lka­
n a ś c i e  k i l ome tr ów o d  g rani cy  C z e c h o s ł o w a ­
cji  i o  bl i sko 4 0  k i l om et r ów o d  gr an ic y  n i e ­
mieckiej .  Jeżeli  z a ś  C z e c h o s ł o w a c j a  z at rz y­
m a  Ś l ąsk  Hulczyński ,  jeśl i  z a t em  terytorium 
ni emi eck ie  bę dz ie  dot yk ał o  ś l ą s k a  Z ao l z a ń -  
s k ie g o  tylko wą s k i m ,  pa r o ki l o m e t r o w y m c y­
klem ( b i e g n ą c y m  w z d ł u ż  Odry  o d  R a c i bo ­
rza po B o g u m i n ) ,  w  którym koncent racja  
w i ę k s z y c h  mas  bę dz ie  n i emo żl i wa ,  to w  ta­
k i m razie m o ż n a  bę dz ie  w  prakt yce  twi er ­
dzić,  iż T r z y n i e c  l e ż y  o  50  k i l ometr ów od  
g r a n i c y  niemieckiej .

Oprócz  T r z y ń c a  są n a  tym terenie  j e s z ­
c ze  inne w a ż n e  fabryki ,  mi a no wi c ie  z a kł a ­
d y  chemiczne .

Nie  mo ż n a  t akż e  p om i n ą ć  sieci k o lejo­
w ej. P o c h o dz i  o n a  p r ze w a ż n i e  j e s zc z e  z 
c z a s ó w  austriackich i nie by ł a  b u d o w a n a  
specjalnie  ze  w z g l ę d ó w  w o j s k o w y c h .  G ł ó w ­
ny,  jeden z n a j w ię ks z yc h  w  byłej  monarchi i ,  
w ę z e ł  k o l e j o w y  —  m a m y  na myśl i  B og umi n  
—  umicści i i  Aust riacy  tuż nad grani cą  nie­
miecką.  Ni ekt óre  linie i s tacje  pol skie  o k a ­
żą się teraz —  z c zys to  gosp odarczego  
punktu w id z e n i a  —  zbę dne .  B u d o w a n o  je 
z m y śl ą  o  g r a n i cy  c z e ch o s ł o wa c ki e j ,  która  
s ię  teraz przesunę ł a na z ach ód .  Ale z w o j ­
s k o w e g o  punktu w i dz e ni a  im wi ęce j  t orów  
i stacyj,  tym lepiej .  Jeśli  np. w  razie w o j n y  
s a mo l o t y  s ow ie ck i e ,  wę gi er sk ie ,  czy nie­
mi ec ki e , ' usz kad zaj ą  jedną linię,  to p oz os ta j e  
dr uga i trzecia.  Nie  ma w t e d y  z mart wi eni a

z transportem z m o b i l i z o w a n y c h  wojs!  
. gdz ie ko l wi ek  b y  one  był y potrzebne:  na p ó ł ­
nocy,  na w s c h o d z i e  czy na zachodz ie .

W r e s z c i e  trzeba w y m i e n i ć  czynnik naj­
wa żni e j szy :  ludzi .  Ludność  Polski  wzroś ni e  
o 2 0 0 — 30 0 tys.  g ł ó w ,  zależnie  od w y n i k ó w  
plebiscytu.  Nie  w i e m y  obecni e,  jaki ułamek  
l udnośc i  Polski  stoi pod bronią.  Dawniej ,  
g d y  pojęc ia  t ajemni cy w o j s k o w e j  nie roz­
c ią ga no  tak szeroko,  w preliminarzu b u d ż e ­
t o w y m  p o d a w a n o  g lo ba l ną  cyfrę żołnierzy,  
o c z y w i ś c i e  bez  w c ho d ze n ia  w  sz cze góły .  
Otóż  w t e d y  na 1.000 m i e s z k a ń c ó w  pr z ypa ­
dało 10 żołnierzy.  Gdy mi el i śmy 27  mil.  lu­
dności ,  armia l iczyła okoto  27Ó tys.  gtów.  
G dy b y  ob l i cz ać  w e d ł u g  tej proporcji ,  to ar­
mia pol ska  mo g ł a b y  się z w i ę k s z y ć  o 2 — 3 
tys.  ludzi .  Ale jest  to kraik tak b og at y ,  że 
d o c ho d y  z n i eg o umoż l i wi aj ą  z nac znie  sil­
niejsze  p ow i ę k s z e n i e  armii  stałej w razie  
potrzeby.

najłatwiej przyrzqdzić z

MAGGP3"
k o stek  b u lio n o w y c h

Na 4—5 ospb 
Zupa pomidorowa
O2 kg pomidorów,  1 ł yżeczka masła* 

■l*/» li tra wody.  4 MAGC-Iego kostk i 
bul ionowe,  ‘/s l i tra śmietany,  3 dkft 
mąki ,  sól.

P o m i d o r y  p o k r o i ć  i d u s ić  z  do* 
d a t k i e m  m a s ła .  D o  r o s o łu  p r z y rż n ą  
d z o n e g o  z w r z ą c e j  w o d y  i M A G G I*1 
ego' k o s t e k  b u l i o n o w y c h  dodaO  
u d u s z o n e  p o m i d o r y  o r a z  m ą k ę  w y ­
m i e s z a n ą  z ś m i e t a n ą  i z a g o to W Ł fi  
D o  sm ak u  p o so lić .

Dla dokł adnośc i  należy za zn acz yć ,  że nie 
w s z y s c y  rekruci z t ego  terenu b ęd ą  P o l a k a ­
mi. ,,Rocznik P ol i tyc zny  i Go spo da rc z y  
193S“, w y d a w a n y  przez  naszą of icjalną P.  
A. T.  podaj e  na str. 14-tej:  „C zechosłow a­
cja —  o koł o 160.000 P o l a k ów .  G łó wna  m a ­
sa autochtonicznej  ludności  polskiej  z a m ie ­
szkuje  Śląsk Zaol zańsk i  (ok.  110.000) ,  oraz  
Spisz,  O ra w ę  i Czadecki e.  Reszta  mniej­
szośc i  polskiej  mi es zka  na M o r a w a c h  oraz

na poz o st a ły m o bs z ar z e  C z e c h o s ł o w a c j i 11.
Nas t ąp i ą  przesunięc ia  na na szą  korzyść ,  

g d y  odp ł yn ą  urzędnicy czescy ,  na t om ia s t  
pr zybędz ie  trochę P o l a k ó w  z M o r a w  i 
Czech.  A zresztą rekrutów n ar o d o w o ś c i  c z e ­
skiej  w z g l ę d n i e  niemieckiej  m o ż n a  tak w y ­
c h o w a ć ,  by  w  razie po tr zeb y lojalnie i m ęż­
nie spełni l i  sw ój  o b o w i ą z e k  żołnierski.

W ad.

F ragm ent z za jęcia  C ieszyna przez w ojska polsk ie. Na m oście  nad O lzą sp otk ali się  przed­
sta w ic ie le  arm ii p o lsk iej i czesk iej

<@0 ptAzą in n i?

W Paryżu została otwarta szkoła alipinistyczna, 
Której uczniowie między innymi popisują się 

i$Ko rocUąju akrobacjami,

Gen. Bortnowski o wojsku czeskim
„E xp ress P oran n y11 przyn osi w yw iad  z gen. 

IiorlnO wskim  w sp raw ie zajm ow ania  Zaolzia.
„ —  J a k  z a c h o w u j ą  się  w ł a d z e  c z e s k i e  

w  s t o s u n k u  d o  n a s ?
—  P o s t ę p o w a n i e  w ł a d z ,  a z w ł a s z c z a  

w o j s k a  c z e s k i e g o  j e s t  j a k  d o t ą d  w y b i t n i e  
l o ja ln e .  D ą ż y  o n o  d o  te g o ,  b y  p r z e k a z a n i e  
Ś l ą s k a  o d b y ł o  s ię  w  n a j w y ż s z y m  p o r z ą d ­
k u .  J a k  o n i  to  n a z y w a j ą  —  „ p o  k a w a ­
l e r s k a " .  O j a k i e j k o l w i e k  z łe j  w o l i ,  c z y  
s a b o t a ż u  ze  s t r o n y  w o j s k a ,  l u b  w ł a d z  
c z e s k i c h  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y .

—  .4 j a k  p a n  g e n e r a ł  o c e n ia  z a c h o w a ­
n ie  s ię  l u d n o ś c i  m n i e j s z o ś c i o w e j  n a  z a j ę ­
t y c h  t e r e n a c h ? M y ś lę  s p e c j a l n i e  o  C z e ­
c h a c h  i N i e m c a c h .

—  L u d n o ś ć  n i e m i e c k a  z a c h o w u j e  się  
w  s t o s u n k u  d o  n a s  ż y c z l i w i e ,  c z e s k a  —  
p o p r a w n i e " .

K orespondent „D zienn ika B y d g o sk ieg o - de­
m entuje w yo lb rzym ion e don iesien ia  o  terrorze 
czesk im .

, ,W  T r z y ń c u  r o z m a w i a m y  z m i e j s c o ­
w y m i  d z i a ł a c z a m i :  b u r m i s t r z e m  K a iz e -
r c m ,  p a s t o r e m  M i c h e jd ą .  D o b r z y  P o la c y ,  
c h o ć  c i ę ż k i e  ż y c i e  n a u c z y ł o  ich  o s t r o ż n o ­
śc i ,  P y t a m y  o f a k t y  t e r r o r u ,  o  k t ó r y m  
g ł o ś n o  w  C ie s z y n ie .

—  D z ię k i  B o g u ,  n ic  n ie  b y ło .  Co b a r ­
d z i e j  p y s k a c i  k o m u n i ś c i  c z e s c y  j u ż  u c i e ­
k l i " .

Stoją ginaehy p olsk ie , jak s ia ły , a nasi ro­
dacy cieszą  się  dobrym  zdrow iem .

„ W o j s k o  c z e s k i e  w y c o f u j e  s ię  lo ja ln ie ,  
ż a d n y c h  g w a ł t ó w  n ie  rob i .  N ie  m a  z a b i ­
t y c h .  T o  t r z e b a  s tw ie r d z i ć .  T r z e b a  n a w e t  
o d n i e ś ć  s ię  z c a ł y m  s z a c u n k i e m  d o  a r m i i  
c z e s k i e j ,  k t ó r a  w ś r ó d  t r u d n y c h  w a r u n ­
k ó w  d o b r o w o l n e g o  o d w r o t u  z a c h o w u j e  
d g s c g p l i n ę  i w i ę c e j  n i ż  p r z y z w o i t y  s t o s u ­
n e k  d o  lu d n o ś c i .

K o m u  z a l e ż y  n a  s z e r z e n i u  t y c h  t a t a r ­
s k i c h  w i e ś c i  i p a n i k i ? K o m u  z a le ż y ,  ż e b y  
w  ł y c h  t r u d n y c h  d n i a c h  s k ł ó c i ć  d o  r e s z ty  
P o l a k ó w  z C z e c h a m i ?“

Kom u? A no o czy w iśc ie  san acyjn ym  gorma- 
no lilom . Zapom inają on i. że w każdym  razie  
Czesi będą sąsiadam i P o lak ów  i że zw łaszcza  
przed  p leb iscy tem  należa łob y  s ię  p ow strzym ać

od szkalow an ia  C zechów , jeśli chcem y zdobyć  
choć trochę g łosów  czesk ich . A le bezm yśln i 
krzykacze o  in teresach  P olsk i n ic n ie m yślą.

Dlaczego Tranda
się cofnęła

,.T. K. C.“ zastanaw ia się . d laczego  F rancja  
—  m im o zarządzenia m obilizacji — jednak  zro­
biła N iem com  duże ustępstw a.

„ S t r e ś ć m y  się:  j e s z c z e  2,9 r a n o ,  z a n i m  
H i t l e r ,  M n s s o l i n i ,  C h a m b e r l a i n  i  Dula-  
d i e r  z e b r a l i  się. w  M o n a c h i u m ,  F r a n c j a  
b y ł a  g o t o w a  t e c h n i c z n i e ,  m o r a l n i e  i d y ­
p l o m a t y c z n i e  d o  w o j n y ,  k t ó r e j  n ie  m o g ła  
p r z e g r a ć .  B y ł a  g o t o w a  w a l c z y ć  n ic  w  o- 
b r n n i c  C z e c h ó w ,  k t ó r z y  i t a k  n ie  m o g l i  
n ic z e g o  z y s k a ć ,  a le  w  o b r o n ie  s w e j  h i s t o ­
r y c z n e j  ro li  w  E u r o p i e .  Z d a w a ł a  so b ie  
s p r a w ę ,  że. j e ż e l i  d o p u ś c i  S O - m i ł in n o w c  
N i e m c y  d o  n i e p r z e b r a n e g o  r e z e r w n a r u  
s u r o w c ó w  i  p r o d u k t ó w  ż y w n o ś c i o w y c h ,  
j a k i  i m  o t w o r z ą  s t e r r o r y z o w a n e  p a ń s t w a  
n a  p o ł u d n i o w y m  w s c h o d z i e  e u r o p e j s k i m ,  
to  4 2 - m i l i o n o m a  F r a n c j a  p r z e s ta n i e  b y ć  
F r a n c ją .  1 o to  k i l k a  g o d z i n  p ó ź n i e j  D a ia -  
d ie r  i C h a m b e r l a i n  s k a p i l n i  o w a l i " .

W brew  k łam stew kom  gcrmaamiilów- |  nia- 
dz.iarotllów , liczne pism a przyn oszą  k orespon ­
dencje z P aryża, d ow odzące, iż  F rancja  była  
gotow a bić się .

„A B C“ tw ierdzi, że w  in teresie  Polski leży: 
, . h y  w  C z e c h o s ł o w a c j i  n ic  d e c y d o w a ­

ły  j a k i e k o l w i e k  nl)ce w p ł y w y ,  b y  p o z o ­
s ta ła  o n a  t y m  n a j d i d e j  n a  z a c h ó d  w y s u ­
n i ę t y m  b a s t i o n e m  s ł o w i a ń s z c z y z n y .  M o ­
ż e  o n a  n i m  b y ć  t y l k o  w t e d y ,  g d y  s t o s u n ­
k i  p o l s k o - c z e s k i e  u l e g n ą  z d e c y d o w a n e j  
p o p r a w ie .

P o  o d d a n i u  n a m  r e s z t y  z i e m  p o l s k i c h ,  
n ic  j u ż  n ie  b ę d z i e  s h d o  n a  p r z e s z k o d z i e .  
D r o g a  d o  w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n i a  b ę ­
d z i e  c a i k o u d c i c  o t w a r t a " ,

Zdaniem  ..A B C“ w spó łd zia łan ie  jest m ożli­
we m im o różnie id eow ych . N a dow ód p ism o po­
doje fHkl, że pod G runw aldem  pom agały nam  
„czesk ie h u fce  husyeUlc".

H istorycy z „A B C“ zap om nieli, że H us za­
czął sw ą w alkę dop iero  w kilka lat psi G runw al­
d zie, że zatem  w r. 1410 nic m ogło być hufców  
biisyck icb .

0 przygotowanie społeczeństwa
O m ów im y w krótce d o k ład n iej w niosk i, w y­

p ływ ające z  za ch ow an ia  s ię  sp o łeczeń stw a  *

krytycznych  d n iach  napięcia . Na razie  stw ier­
dzić m usim y, że fa ta ln ą  przysługę w yrządza P ° l-  
sce  san acyjn a  prasa brukow a, która scb leh ia  
m asom  i k łam ie, k iam ic, k łam ie.

U św iadom ien ie  sob ie  isto tnych  n astrojów  sp o ­
łeczeństw a prow adziłoby  n iech yb n ie do w n io­
sku , że  trzeba się  zbroić, zbroić i  jeszcze raz 
zbroić. A le trzeba to robić m ądrze. Trzeba  
w zm acn iać od p orn ość p sych iczną  sp o łeczeń ­
stw a. Trzeba w zm ocn ić kraj gospodarczo przez  
budow ę k olei, dróg, fabryk. Trzeba uczyć lu d ­
ność, jak się  zachow ać w o k resie  n ieb ezp ieczeń ­
stw a.

Ci zaś, k tórzy sch leh ia ją , w ytw arzają  przeko­
nan ie, że w szystko  m oże pozostać po starem u. 
N ie było  żadnej paniki w bankach, n ie b y ło  
grom adzenia żyw n ości, n ie  b y ło  p oszu k iw an ia  
m asek. T rw aliśm y w „m ajestatycznym  sp ok o­
ju"! Go za k łam stw a! T jak sz k o d liw e  k łam stw a! 

P rorządow y „Kur. B ałtycki"  pisze:
„ N ie  j e s t e ś m y  p r z y g o t o w a n i .
N i c  j e s t  d o b r z e ,  ż e  8 0  p r o c .  d y r e k t o ­

r ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w  g d y ń s k i c h  n ie  u m i e  
n a  p e w n o  n a ł o ż y ć  m a s k i  g a z o w e j ,  ż e  
w i ę k s z o ś ć  n a s z y c h  p a ń  n i e  p o t r a f i  u s z c z e l ­
n i ć  o k n a ,  ż e  w y j ą t k i  z  p o ś r ó d  n i c h  z n a ­
ją  s ię  t y l k o  n a  r a t o w a n i u  z a t r u t y c h  ga ­
z a m i ,  a z p e w n o ś c i ą  n i e  z n a j ą  d o ś ć  o c z y ­
w i s t e j ,  z r e s z tą ,  r ó ż n i c y  m i ę d z y  „ c h y p r e m "  
a  i p e r y t e m .

N a s z e  ż y c i e  d o m o w e  n i e  p r z y g o t o w u ­
j e  s i ę  n a  g r o ź n e  e w e n t u a l n o ś c i  w o j n y .

Z  j a k i m  u c z u c i e m  o p u s z c z a ć  m a  d o m  
r o d z i n n y  r e z e r w i s t a ,  p o w o ł a n y  p o d  b r o ń  
—  r e z e r w i s t a ,  c z u j ą c y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
p r z y s z ł e j  w o j n y ,  g d y  s e r c e  j e g o  ś c i s k a  
ś w i a d o m o ś ć ,  żc  t a m  w  d o m u  r a d y  s o b ie  
d a ć  n ie  p o t r a f i ą ,  n a w e t  z n i e  t a k  b a r d z o  
n i e b e z p i e c z n ą  w  g r u n c i e  r z e c z y  b o m b ą  
g a z o w a " .

Z an iep ok ojen ie daw ało  się  odczuć rów n ież  
w dalek im  od Olzy i wolny m od  Ż ydów  P ozn a­
niu. P isze na ten tem at „Kur. P oznański":

„ O b e c n ie  z a z n a c z a  się  j u ż  p o w r ó t  d o  
b a n k ó w  w y c o f a n y c h  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  
w k ł a d ó w ,  co p o z w a ł a  p r z y p u s z c z a ć ,  że  w  
d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h  r o z p o c z n i e  s ię  d r u g i  
r u n  n a  b a n k i ,  l ec z  j u ż  w  k i e r u n k u  o d ­
w r o t n y m :  w p ł a t  w y c o f a n y c h  d e p o z y t ó w  
d o  i n s t y t u c y j  f i n a n s o w y c h .

N a s t r o j e  n i e p o k o j u  p r z e j a w i ł y  s ię  —  
j a k  w y ż e j  w s p o m i n a m y  —  r ó w n i e ż  n a  
i n n y c h  o d c i n k a c h .  P ł o c h l i w a  l u d n o ś ć  
z a o p a t r y w a ł o  s ię  w  ż y w n o ś ć ,  k u p u j ą c  
m ą k ę ,  c u k i e r ,  t ł u s z c z e ,  k o n s e r w y  m i ę s n e  
o r a z  u b r a n ia .  T o  t e ż  o b r o t y  w  n i e k t ó ­
r y c h  s k ł a d a c h  w z r o s ł y  w  d n i a c h  k r y t y c z ­
n y c h  o 100 i w i ę c e j  p r o c e n t .  P o d n i e ś ć  
ta  t r z e b a ,  i ż  m i m o  p o w a ż n i e  w z m o ż o n e ­
go  p o p y t u  c e n y  w  s k ł a d a c h  p o z o s t a ł y  b e z  
n a j m n i e j s z e j  z m i a n y " .

W  zn aczn ie s łab szym  stopniu  podobne ob ja ­
wy w ystąp iły  w m arcu, podczas zatargu z  L itw ą. 
W tedy je z lek cew ażono. Teraz czas n a jw y ższy  
zrozum ieć, że trzeba rozpocząć w ielką system a­
tyczną akcję w ych ow aw czą . M ówm y sta le  o  
schronach , bom bach, m askach , uczm y ob yw a­
teli w spółd zia łać  z arm ią w ch w ili n ieb ezp ie­
czeń stw a , ćw iczm y się  w hartow aniu  nerw ów . 
Przestańm y sob ie  sch leb iać! P rzestańm y k ła­
mać!

PROGRAM BUD OW LANY W  U.S.A. P r o ­
g r am  b u d o w l a n y  Roos cce l l a  w p r o w a d z o n y  w  
życie dla n a k r ę c e n i a  k o n i u n k u t u r y  g o s p o d a r ­
czej  w yd a j e  j uż  p o wa ż n e  rezul t a ty .  W  s i e r pn i u  
p r o w a d z o n o  w U.S.A. r obo t y  b u d o w l a n e  w z a ­
kres ie  oko ł o  130 mi l i o n ó w d o l ar ów.  Jes t  to
0 40 proc.  więcej  niż w s i e rp n i u  ub.  r. i o 60 
proc.  więcej  niż w l ipcu br.

Z PRACY PORTU GDAŃSKIEGO. W  dniu
1 hm.  w y ł a d o w a n o  w porc i e  g d a ń s k i m  1.252 ton  
m a t e r i a ł ó w  do b u d o w a n i a  o k rę t ów,  980 ton \vv- 
p n t kó w p i r y t ow y ch ,  o r az  5.651 beczek  i 2.363 
pó i beczek  śliedzi.

STALOW E PODKŁADY K O LEJOW E STO­
SUJĄ W  NIEMCZECH. Na m ar g i ne s i e  a k t u a l ­
ne j  obecn i e  dy s k u s j i  r a  t e m a t  p r z e t a r g ó w  n a  
p o d k ł a d y  ko l e j owe  n a  u w a g ę  zas ługuje ,  że np. 
w Ni emczec h  s t o s ow a n e  są s z e r ok o  p o d k ł a d y  
s t a lowe.  W e d ł ug  o s t a t n i ch  d a n y c h  s l a n o wi ą  
one  j e d n ą  t rzec i ą  w ^ y s tk ic h  p od k ład ów  kole* 
jow ych w m  Rzeszy,
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Spółki łowieckie
Nie  wi ele  jest  w P o ls ce  takich gromad,  

króreby po s ia da ł y  dobrz e  z o r g a n i z o w a n e  
i dobrze  p r o wa d zo n e ,  z g o d n i e  z pr zep is a­
mi us t awy ,  spółki łowieckie, mi mo,  źe to 
■ważny o dc ine k w s pó l ne j  g os p od ar k i  g r o ­
m a d y  i specj al ny  rodzaj  sam or zą du g r o m a ­
dy.  T y m  wi ęcej  w a ż n y  i cenny,  że nie 
p r z y m u s o w y ,  za le żny  o d  wo l i  m i e s z k a ń c ó w  
g romady .

Od s ze re gu  lat w a l c z y m y  o pe.łny s a m o ­
rząd g romadzki ,  o  czyste  w y b o r y  do ciał  
s a m o r z ą d o w y c h ,  chcąc  z a p e w n i ć  sob ie  kon­
trolę  ich gospodar ki .  Z a p o m i n a m y  nat o­
m i a st  c a ł ko wi c i e  o  spółkach łowieckich, o 
tcontroli naa ich funduszami, pozostawiając 
sprawę całą kiłku ludziom, ze szkodą dla 
gromady. Częs to  spółką  ł o wi e c k ą  z arz ądz a  
•o ł tys ,  dawni ej  wfcjb lub j e go  zaufani  lu­
dzie i oni  też decydują  o  d o c ho d ac h spółki  
i ich przeznaczeni u.  C z ł on ko w ie  spółki  
albo najczęśc iej  me w i e d z ą  o tym,  że są 
cz ł onkami  i mają j ak ie ko l wi ek  uprawni en i a  
w  spółce ,  albo też w  w y g o d z i e  sw oj e j  i o b o ­
jętnośc i  p oz o s t a w i a j ą  g o s p o d a r k ę  spółki  
w rękach j ednostek,  nie z a w s z e  u c z c i w yc h  
i nie z a w s z e  dba ją cy ch o dobro  g ro ma dy .

B y  temu n a  p r z ys z ło ś ć  z a pobi edz ,  spe ł ­
niając zresztą ż ycz en ia  na s zy c h czyte ln i ­
kó w,  p o d a j e m y  poniżej  przepisy  us t awy ,  
d o ty c z ą c e  p o w s t a n i a  spółki ,  jej o r g an iz a­
cji i g os po da r ki  funduszami .  Sprawami 
spółek łowieckich powinny zając się Koła 
Ludowe po gromadach ł przypilnować łch 
funkcjonowania.

POWSTANIE SPÓŁKI ŁOWIECKIEJ

T w o r z e n i e  i o r gani zac ję  spółe k ł o w i e c ­
kich reguluje Rozporządzenie Prez. Rzecz. 
Pol. z dnia 3 grudnia 1927 r. ( Dz .  U.  110,  
poz.  934), „O prawie łowłecklem“ i „Sta­
tut wzorowy spółkł łowieckie]1, w y d a n v  na 
p o d s t a w i e  p o w y ż s z e !  u s t a w y  przez  Mini­
stra Rol ni ct wa,  z  dnie 19 stycznia 1928 r.

W e d ł u g  w s p o m n i a n e g o  R o z p o r z ą d z e ­
nia „Polowanie związane jest z  własnością 
gruntu i należy do właściciela gruntu.

W ł a śc i c i e l  p o l o w a n i a  mo ż e  u ż y t k o w a ć  
je samodzi e ln ie ,  jeżel i  o b s z a r  gruntu,  na 
którym ma p o l o wa n ie ,  jest  nie mni ejszy  od 
stu he kt ar ów c iągłej  powierzchni .  Obszar  
taki  po z are ie s tr o wa n .u  g o  przez  w ł a ś c i ­
w e g o  starostę ,  s ta n owi  o b w ó d  ł owi ec ki  
w ł as n y .

Jeżeli  o bs z a r  p o l o w a n i a  nie s ta n owi  o b ­
w o d u  ł o w i e c k i e g o  w ł a s n e g o ,  wł aśc ic i e l  te­
g o  p o l o w a n i a  m o ż e  u ż y t k o w a ć  je j edy­
nie ł ącznie  z w ł aś c i c i e l ami  i nnych o b s z a ­
r ów p o l o w a n i a  na o bs z ar z e  nie  mni ej szym  
od stu he kt a ró w c iągłej  powie rzc hni .  Ob­
szar taki po zarejestrowaniu go przez wła­
ściw ego starostę stanowi obwód łowiecki 
wspólny.

W łaściciele gruntów objętych w spól­
nym obwodem ■ łowieckim stanowią spół­
kę łowiecką, która posiada o s o d ó w o ś ć  
prawną.

Spółka działa na podstawie statutu na­
danego jej przez starostę... Zg ł os z en ie  o b ­
w o d u  ł o w i e c k i e g o  ma by ć  d o k o n y w a n e  za 
po ś r e d n i c t we m  zarządu gminy. . .

CZAS TRWANIA SPÓŁKI
Obwód łowiecki wspólny może być 

otworzony ua czas nie krótszy od lat sze­
ściu ,po wypuszczeniu go  zaś w dzierża­
w ę istnieje co najmniej do końca terminu 
dzierżawy.

Spółka łowiecka może użytkować po­
lowanie w obwodzie łowieckim wspólnym  
jedynie przez wypuszczenie polowania w 
dzierżawę.

P olow aiie  może być wypuszczone w 
dzierżawę na czas nie krótszy od lat sze­
ściu. U m o w a  z a wa r t a  na c za s  krótszy  
j es t  n i e wa ż ną .

CZŁONKOWIE SPÓŁKI I ICH PRAWA

Członkiem spółki łowieckiej w  danej 
gromadzie jest każdy mieszkaniec gro­
mady, skoro tylko pos'ada w granicach 
gromady grunt na własność, albowiem  
spółkę łowiecką tworzy się w  celu w yko­
rzystania prawa polowania, a polowanie 
związane jest z w łasnością gruntu i należy 
do właściciela.

Każdemu członkowi spółki łowieckiej 
służy prawo głosowania ( n a  w a l n y m  z g r o ­
m a d z e n i u  c z ł o n k ó w  s pó( Ki )  w e d ł u g  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  z a s a d :  posiadaczowi gruntu o
obszarze ao dwu hektarów służy jeden 
głos, przy czeni każde dalsze pełne dwa 
hektary posiadanego gruntu dają prawo do 
jednego głosu więcej, jednak w ten spo­
sób, iż jedna osoba nie może oosiadać 
głosow  więcej, niż  o  jeden mniej od po­

zostałej liczby głosów . (Zas tr ze ż en ie  to 
z a b e zp i e cz a  właśc ic ie l i  drobnych działek  
przed p r z e g ł o s o w a n i e m  ich na w a l n y m  
zebraniu przez wł aśc i ci el a dw or u lub g r o ­
madę,  g d y b y  o bs zar  ich p rz e w y ż s z a ł  o b ­
szar  reszty m i e s z k a ń c ó w  g r o m a d y ) .

WŁADZE SPÓŁKI ŁOWIECKIEJ
Władzami spółki są: walne zebranie

członków spółki, oraz zarząd spółki. W a l - 
NE ZEBRANIE. Walne zebranie członków  
spółki zwołuje zarząd spółki przynajmniej 
raz do roku oraz na każde żądanie człon­
ków spółki, pr z ed s ta wi a ją cy c h w  spółce  
co najmniej  trzecią c zę ść  o g ól ne j  l iczby  
g ł o s ó w  —  w ciągu 2 tygodni od daty 
otrzymania takiego żądania.

Pierwsze walne zebranie członków  
spółki zwołuje zarząd gminy lub członek 
spółkł, upoważniony do tego przez zarząd 
gminy.

Do zakresu działania walnego zebra­
nia członków spółki należy:

1. wybór zarządu, 2. powzięcie uchwa­
ły o  przeznaczeniu części dochodu na ce­
le ochrony łow iectwa lub inne szczegół ■ 
ne cele, 3. powzięcie uchwały o zniesieniu 
obwodu i rozwiązania spółki łowieckiej.

O zwołaniu walnego zebrania człon­
kowie spółki winni być zs-wladomieni przez 
ogłoszenie, wyvdeszone w siedzibie spół 
ki, co najmniej na czternaście dni przed 
terminem zebrania lub przez imienne za­
proszenia, doręczam co najmniej tu  dwa 
dni przed terminem zebrania.

W a l n e  zebranie  jest  p r a w o m o c n e  przy  
takiej l iczbie up r aw n io ny c h do g l o s o w a ­
nia, któreby p r ze d st a wi a ła  p r z y na j mn ie ; 
p o ł o w ę  o g ól ne j  l iczby g ł o s ó w .  (

• W  numerze  37 , ,P .as :a“ ‘ 7aw'adoinFl iśmy ■ 
C z yt e l n ik ó w o Rozporządzeniu Ministra 
Skarbu z dnia 8 marca 1938 r., w sprawie 
25 proc. ulgi przy spłacie SKonwertowanych 
długów rolniczych. D o t y c h c z a s  jednak bar­
dzo wielu dłużników, albo wcale nie wie o 
możności wykorzystania tej obniżki, albo 
nie znając dokładnie przepisów Rozporzą­
dzenia, nie ma w tym samym możności w y­
korzystania w pełni przysługującego im 
praw a. N a j l e ps z ym  t e go  d o w o d e m  jest  to, 
że d ot y c h c z a s  bardzo  ni ewi el u d ł użników  
skorzys t ał o  z tej obniżki ,  a przecież obniżka 
to dość wysoka bo 25 proc.

W o b e c  t ego  pr os i my  w s z ys t k i ch  Cz yt el ­
n i kó w „Pias t a" o p ow i a d o m i e n i e  za int ere ­
s o w a n y c h  d ł użników,  a b y  jak najszersze  
w a r s t w y  m o g ł y  w y k o r z y s t a ć  tę obniżkę.  Dla  
jasnośc i  p o d a j e m y  s z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i ,  
a g d y b y  ktoś  pragnął  j e szc ze  p e w n y c h  w y ­
jaśnień lub miał  jakieś  zapyt ani a,  to niech  
sie z wró ci  do Redakcj i  „Piasta",  a zostanie  
w y c z e r p u j ą c o  p o i n fo r mo wa n y.

W e d ł u g  R o z po r zą d ze n ia  " m i s t e r s t w a  
Skarbu z dnia 8 marca 1938 r. d łu g  rolni­
cze  obj ęt e  układami  k on we rs y jn e mi  w  B a n ­
ku Rolnym,  Ba nk a ch  pr ywa tn ych .  Kasach  
St cf czyka ,  czy  w r e s zc i e  w  Centralnej  Kasie  
Sp ó łe k  Rol ni czyc h mo ż na  spłacać ,  w Okre­
sie od dn*a 1 kwietnia 1928 r. do dn*a 31-go  
grudnia 1940 r., bą dź  papierami  w a r t o ś c i o ­
wymi ,  b ą d ź  też g o t ó w k ą  uzyskując przy 
spłacie 25 proc. obniżkę długu.

SPŁACANE MOGĄ BYĆ TYLKO NASTĘ­
PUJĄCE NALEŻNOŚCI:

1) Bieżące raty kapitałowe, a więc raty 
płatne po dniu 1 kwietnia 1938 r.

2) Zaległe raty kapitałowe, a więc raty, 
których termin płatności wypadał przed 1 
kwietnia 1938 r., a które dotychczas irie zo­
stały uregulowane.

3) Przedterminowe te raty kapitałowe, 
których termin płatności przypada w okresie 
do dnia 31 grudnia 1940 r.

4) Przedterminowo można spłacić cały 
dług, .  le tylko wtedy, o ile suma tego długu 
w chwtlł zatwierdzenia układu nie przekra­
cza kwo+y 500 zł.

Dl a wy j aś n ie n i a  t ego  punktu
podaję ,  że  dłużnik,  k t ó re g o  dł ug w  chwil i  
zat wi er dz enia  układu był  w i ę k s z y  niż su­
ma 5 0 0  zł., nie moż na  spłacić  przedt ermino­
w o  c ał eg o długu,  c h o ć by  n a w e t  dł ug jego  
w chwil i  obecnej  byt mni ej szy  niż 5 00  zł.

Jeśli  np. d ł ug  w  chwi l i  z at wi er dz eni a  
układu w yn i ós ł  5 5 0  zł., a do ty c hc z as  s p h '  ił 
go  150 zł., tak, że obe c ni e  w y n o s i  tylko 400  
zk, to dłużnik ten nie mo ż e  pr zed ter mi nowo  
spłacić  całych 4 0 0  zł. aby  u z y sk a ć  znizkę 25 
jjroc. ,  ale tylko raty tak  z a l e g ł e  jak i  p ł at ne

ZARZĄD SPÓŁKI. 7arząa spółki skła­
da się z trzech członków I dwóch zastęp­
ców, wybieranych przez walne zebranie 
członków na okres lat sześciu. Członkiem  
zarządu spółki  mo ż e  b y ć  tylko c z ł onek  
spółki ,  a w i ę c  p o s i ad a ją cy  grunt  w  o b ­
w o d z i e  ł o wi ec k im  w s p ó l n y m .  Wybory od­
bywają się przeć: głosowanie pisemne. 
Każdy  g ł o s uj ą c y  o dd a j e  kartkę z w y p i s a -  
nemi i mionami  i n a z w . s k a m i  w y b i er a ny c h  
pięciu o s ób .  Za w y b r a n e  u w a ż a ć  należy  
pięć o s ó b  które,  o t r zy ma ł y  naj wi ęks zą  
liczDę g ł o s ó w .  Trzy pierwsze wybrane są 
na członków zarządu, dwie następne —  hł 
zastępców.

Trzej członkowie zarządu wybierają 
z pośród Meblu przewodniczącego.

Do zakresu działania zarządu spółki 
łowieckiej należy: 1. zarządzanie w spól­
nym oowodem  ło w ick im  sporni, 2. zaw ie­
ranie urnów o  wydzierżawienie polowa- 
ni s, 3. przedstawicielstwo spółki wobec 
władz 1 osób trzecich, 4 prowadzenie w y­
kazu dochodu 1 wydatków 1 rozdział zy­
sków między członków spółki, 5. przygo­
towanie wniosków na walne zgromadze­
nie w sprawie przeznaczenia częucl docho­
du na cele hodowlane 1 ochrony łowiectwa, 
6. zwoływanie w alnego zebrania, 7. pro­
wadzenie wyKazu członków spółki.

Zarząd spółki łowieckiej pełni swe 
czynności honorowo, nie pobierając za to 
żadnego wynagrodzenia.

DOChODY SPÓŁKI I ICH PODZIAŁ

Dochody spółki łowieckie] stanowią 
czynsze, pobierane corocznie za wydzier­
żawianie prawa polowania. Cały dochód  
spółki, o Ile walne zebranie członków s p ó ł -  j

do d n i a  31 g rudni a  1940 r. Re sz tę  długu m o ­
że spłac i ć  pr ze d te rm in o wo  w  pełni  g o t ó w k ą  
to jest  bez  25 pr oc  ulgi .

Sp ła can e  w  ten s p os ób ,  to z n ac zy  z u z y ­
skani em 25 proc.  ulgi ,  m o ż e  być  tylko k a p i ­
tał skon w e r t o w a n y c h  wi erzyt el nośc i ,  w szel­
kie natomiast należności z tytułu zaległych  
czy też  bieżących odsetek muszą być naoai 
spłacane w pełnł gotówką bez 25 proc. ulgi. 
W a ż n e m  jest  to, że  dłużnicy,  k t ór z y  z a l e g a ­
ją z zapłatą o d s e t e k  wi ęce i  n i ż  za j edno pół ­
rocze  nj l  mają p r a w a  s p ła c ać  kapitału z 25  
proc.  ulgą.  Odzyskują to prawo dopiero je­
śli wyrównają zaległe odsetki do w ysokości 
nie przekraczającej należności za jedno pół- 
roeze.

R oz po r zą d ze n ie  Minis tra Skarbu,  dzieli 
dłużników konwersyjnych na dwie grupy.

GRUPA I.
Czyli posiadacze gospodarstw wiejskich 

kategorii A t. j. o obszarze nie przekracza­
jącym 50 ha., a z którymi zawarto układy 
konwersyjne na sumy nie przekraczające 
5.000 zł.

Dłużnikom tym przysługuje możność 
spłacania długów konwersvjnych, albo pa­
pierami wartościowymi, albo też gotówką.

SPŁATA PAPIERAMI WARTOŚCIOWYMI
Na  pokryc i e  rat k ap i t a ł o w y c h  mo ż e  

z łoż yć  dłużnik pa p ie ry  w a r t o ś c i o w e  w y m i e ­
nione w  Roz por zą dze ni u ,  a które z os t aną  
z a r a c h o w a n e  na dług po 9 0  zł. za każde  
100 zł. ich w a r t oś c i  nominalnej  ( to  z na czy  
w y p is a ne j  w  treści  papieru w a r t o ś c i o w e g o )  
bez  w z g l ę d u  na ich r ze cz ywi s tą  cenę  m i ­
ko wą .  Papi er y  te w inn y mi eć  w s z y s t k i e  
należne  k u p on y  o d s e t k o w e ,  t. j. ku po ny  
płatne po dniu z łożeni a papieru.  Kupo.ny

DELEGACJA LITEW SKA W  GDYNI. W  
dniach .10 w r z e łm i i 1 październ ika baw iła  w 
Gdyni delegacja  litew zkifR o m inisterstw a ro l­
n ictw a, k tó n j  p rzew od n iczy ł hr. Broel P later. 
G oście litew scy  m ieli za zadanie zapoznać się  
ze sianem  p olsk iego  rybołów stw a m orsk iego i 
urządzenia ryback iego portu gdyńsk iego.

W  pierw szym  dniu pobytu L itw in i zw iedzili 
h andlow e I przem słow a p laców ki rybne, a po­
nadto ftrzedsięb iorstw a rybołów cze. W  drugim  
dniu p ob stu  udeli się do porłu  W ład ysław ow o, 
gdzie zw iedzili tam tejsze urządzenia.

ROZWÓJ PRZEM YŚLE SAMOCHODWEGO  
W E  FRANCJI. P rzem ysł sam och od ow y rozw ija  
się  we Francji nader pom yśln ie. W  tej c h w i­
li ponad m ilion  ludzi zatrudnionych  jest w tym  
przem yśle, nie licząc drobnyeli gatęzi przem ysłu
i handlu, zw iązanych  b ezpośrednio  w au loino-
b ilizm em  P rzem ysł sam och od ow y pochłania
rocznie we F rancji: 200,000 ton sia li. 2-'.00(1 ton
żelaza, 3 m iliony  m etrów  kw adraiow ych  suk
na, 2 m ilion y  m etrów  k w ad ratow ych  p łótna i
6.ouQ to n  sz k ł^ l

ki nie p r z ez n ac zy  częśc i  d o c h od u  na inne  
cele,  rozdziela zarząd spółki między człon­
ków spółki łowieckiej] stosownie do udzia­
łu poszczególnych członków, czyli sto­
sownie do obszaru gruntu, należącego do 
poszczególnych członków.

Podziału dochodu spółki dokonuje za ­
rząd coi ocznie.

W o b e c  tego,  że d o c h o d y  spółki  są z w y ­
czajnie  me  wielkie ,  i podz i ał  do c ho d u mi ę-  
dz; p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  sp r aw ia  du­
żo kłopotu,  najczęśc iej  spółka p r z ez n ac za  
cały d oc hó d na jakiś  cel, np. na b u d o w ę  
D o m u  l u d o w e g o ,  na straż po ża rną  lub in­
ne w s p ó l ne  pot r ze by  gromady,  W  tym 
wypadku pop zebna jest zg o ta  wszystkich  
członków .półki. Nie może tego uczynić 
zarząd spółk., a  tym mniej sam przewo­
dniczący spółki, nie pytając się nikogo o 
JK0*1?, j&k to często bywa po gromadach. 
Nte móże też ani sołtys, ani rada gromadz­
ka zabierać dochodi spółki i wyrównywać 
nim budżet i gromady, bez uenwały w al­
nego zebrania wszystkich członków spół­
ki. A b> w a  i tak, c ho ć  u s t a w a  t e go  z a ­
brania.  W  takim w y p a d k u  zarząd spółki  
ma p ra wo  up om ni eć  się o  po br an y  c zy nsz  
dz i e r ż a w n y  n a w e t  na dr odz e  s ą d ow e j .

ROZWIĄZANIE SPÓŁKI

Sp ół ka  przes taje  i stnieć przez  ! u p ł y w  
czasu,  n a  jaki  z os ta ł a  u t worz ona ,  jeśl i  
wa lne  zebrame nie p o w e ź m i e  u c h w a ł y  q  
dal sz em t rwaniu spółki ,  2 )  na m o c y  
u c h w a ł y  w a l n e g o  zebrania  spółki  ( a l e  p o  
u p ły wi e  conaj-mmej sześc i u lat o d  u t w o ­
rzenia s półk i ) ,  i w r e s z c i e  3 )  po zn i es ie ­
niu przez s tarostę  o b w o d u  ł o w i e c k i e g o .  
W t e d y  dochód ,  p oz o s t a ł y  z l ikwidacj i  s p ó ł ­
ki, u l e g a  p o d zi a ło wi  m i ęd z y  c z ł o n k ó w  spół ­
ki w e d t u g  u s ta l o n e g o  udziału p o s z c z e g ó l ­
nych c z ł o n k ó w  spółki  w  d o c h o d a c h  spółki .

Rozporządzenie o Prawie łowieckim, 
a włęc i przepisy o  spółkach łowieckich, 
obowiązuje m terenie całej Polski z  w y­
jątkiem w ojew ództw a śląskiego. A włęc 
obowiązują wazj stkie gromady na tym te­
renie 'I w szystkie zarządy spółek łow iec­
kich. ST. MIERZWA.

których terminy pł atnośc i  Jut z apadł y,  w i n ­
ny b y ć  o dc i ę t e  i a l bo z w r ó c o n e  dł użnikowi ,  
al bo  z a kup io ne  o d  ni ego,  lub z a r a c h o w a n e  
jako g o t ó w ka.

Jeśl i  z ł o ż on e  przez  dł użnika pa p ie ry  
w a r t o ś c i o w e  nie  p ok r y w a j ą  w  pełni  n a l e ż ­
ności  spłacanej ,  to resztę  d ł u g u  mo ż e  d ł uż­
nik spłac i ć  g o t ó w k ą  za l i czaj ąc  za ka żde  
w p ł a c o n e  75  gr osz y ,  1 zł. na p ok r y c i e  dłu­
gu.  Jeśl i  z a ś  papi er y p ok r y w a j ą  sp ł ac ana  
ratę z n a d w y ż k ą ,  to tą n a d w y ż k ę  nal eży  
za l ic zyć  na p o cz e t  najbl iższej  -raty ka pi ta­
łowej ,  oy le  tylko jej termin pł at nośc i  nie  
w yp a dł  po  dniu 31 grudniu 1940 r.

SPŁATA GOTÓWKĄ
O ile dł użnik spłaca ,  raty ka p i t a ł o we  

g o t ó w k ą ,  to za każde wpłacone przezeń 
75  groszy, instytucja Kredytowa zobow ią­
zana Jest mu umorzyć 1 zł długu. —  Z te­
g o  rozrachunku w yn ik a,  że dłużnik sp łaca  
d łu g  o j edną trzecią w i ę ks zy ,  niż r z e cz y ­
w i śc i e  wp ła c i ł  g o t ó w k ą .  Jeśl i  w i ę c  n. p.  
ktoś n. p. w p ł a c a  80  zł. g o t ó w k ą ,  to z o s t a ­
nie  mu skre ś l ony  d ł ug  w  w y s o k o ś c i  80  zł, 
jeśli  zapłac i  n. p. 15 zł to umor zy  20  zł  
długu.

GRUPA IŁ
D o  g r upy  tej n a le żą  p o s i a d a c z e  g o s p o ­

da rs tw wi e j sk i ch  kategor i i  ,,A" których 
układ konwersyjny był w iększy niż 5000  
zł, oraz kategoria „B“ ł „C‘, t. j. posiada­
cze gospodarstw większych nłż 5 0  ha, bez 
względu na wysokość długu. D ł uż n ic y  ci 
m o g ą  s p łac ać  raty k a p i ta ł o we  wy ł ą c z n i e  
tylko papi erami  w a r t o ś c i o w c m i ,  nie maj ac  
m oż n oś c i  z apł at y ich g o t ó w k ą  z z a r a c h o ­
w a n i e m  25  proc.  ulgi.  Za ka żd y  z ł o ż o ny  
przez tych d ł u ż n i k ó w  papier w a r t o ś c i o w y ,  
war tośc i  nomi nal nej  100 zł, z os tani e  i m  
u mo r zo ny  dług w w y s o k o ś c i  9 0  zł b-ez 
w z g l ę d u  na r z e cz y wi s t ą  cenę  papieru w a r ­
t o ś c i o w e g o ,  a w i ę c  zupełnie  p od obn ie  jak  
dł użnikom kategori i  poprzedniej .

W  razie g d y  z ł o ż on e  p ap ier y  w a r t o ­
ś c i o w e  nie p ok r y w a j ą  w  pełni  raty kapi ­
tałowej,  która ul ega  umorzeniu,  winien  
dłużnik dopł ac i ć  różnicę  g o t ó w k ą ,  ale b ez  
2 5  proc.  ulgi ,  to z n a c z y  l icząc  z ło t y z a  
złoty.

Poza tym jedynym wyjątkiem mają 
dłużnicy tych kategorii takłe same prawa 
i obowiązki regulowania długów układo­
wych jak ł dłużnicy kategorii „A“ t. J.
dłużnicy,  których su ma układu k o n w e r s y j -  
ne g o  nie przekracza ł a k w o t y  5 0 0 0  z łotych.

Ze s w ej  s trony jeszc ze  raz po dk r eś l a­
my,  że dłużnicy  w  s w y m  w ł a s n y m  d ob rz e  
z roz umi ałym interesie,  winni  w  pełni  w y ­
ko rz ys tać  pr zy s ł ug uj ą cą  Lm tak z n a c z n i  
C-hniżkf,

Dalsze ulgi w  spłacie długów rolniczych
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Gdy m im o  to groziła  

za czep k a , brał ją w  tan iec  i zn ikali 
w śród  in n y ch  par. T a ń czy ło  się im  d o ­
sk o n a le . S w a w o lili b eztrosk o , jak. d z ie ­
ci. Za k ażd y  tan iec d z ięk o w a li sob ie  g o ­
rącym , d łu g im  p o ca łu n k iem . C ieszy ło  
ich , że  to  w o ln o  rob ić p u b liczn ie , że 
w sz y sc y  rob ią  to sam o. ,W kra ju b y łob y  
stra szn e  zb ieg o w isk o , sk an d a l, rozpu- 
| ł a  i —  p o lic y jn y  p ro tok ó ł.

W  w ig ilię  ,,Q uatorze ju ille t“ udali 
• ię  p óźn ym  w ieczo rem  w  stron ę P ont- 
N eu f, na bajeczn e w id o w isk o  ogni 
sz tu czn y ch . Oba b rzeg i S ek w a n y  za leg ły  
tłu m y , w strzy m u ją c  zu p e łn ie  ruch k o ło ­
w y . Od P on t des Arts k o ło  L u w ru  aż po  
cy p e l prastarej w y sp y  lu teck iej, k o ieb k i 
P aryża , t ło czy li się  c iek a w i w id zo w ie . 
G w iazd y  p ogasły  za c iem n ą  zasłoną  
ch m u r, k tóre za w isły  b ez  ruchu , grożąc  
w  k ażdej ch w ili u lew ą . R óżańce ja ­
sn y ch  lam p m ig o ta ły  w  n ad b rzeżnych  
u lica ch .

iW ów czas u p rzyczó łk a  P o n t-N eu f gru­

c h n ę ły  basera działa. F o n ta n n y  k rw a ­
w y ch  iskier trysnęły w  ch m u rn e  n ie ­
b o . T łu m y  d ig n ę ły , w y d a ły  jęk  za ch w y ­
tu , ty s ią ce  g łów  p o d n io s ło  s ię  do  góry. 
R a k ie ty  p ęk a ły  w  p o w ietrzu . Z czerw o ­
n y ch  sk ier  w yn u rza ł się  gran at z ie lon y , 
ro zry w a ł się, s ia ł z ie lo n y m i gw iazd am i, 
w y b u ch a ł p o w tó rn ie  w y że j sn op em  z ło ­
ta  i po  raz. trzeci, k iedy już zn ik a ł z 
o czu , ro zsy p y w a ł się  w  isk ry  b iałe. 
D eszcz  w ie lo b a rw n y  św ie tlis teg o  p y łu  
o p a d a ł, gasn ąc, do rzek i.

—  Buch! buch! b u ch t —  bHy w ciąż  
łłz ia la  z za m ostu .

G w iezdna zam ieć  sm ttitt  w szy stk im i 
b arw am i tęczy . R ak ieta  łc ig a la  rak ietę. 
K ażda ro zp ry sk iw a ła  się w  górze trzy- 
i czterok ro tn ie . B en g a lsk ie  lśn ien ia  b ie ­
g ły  nad  P aryżem . Z an u rza ły  się  w  w o ­
d z ie  S ek w a n y , jak b y  le c ia ły  gd zieś w  
p rzep a ść , do sam ego  jąd ra  ziem i. P rzy ­
g ląd a ła  im  się b ia ła , r e flek to ra m i w y ­
cza ro w a n a , zjaw a k a m ien n a  N otre-D a- 
m e. D z iw o w a ły  się  z  d ru g iego  brzegu  
tra g iczn e  m ury, b aszty  i w ieże  w ię z ie ­
n ia  C on ciergerie , s io strzy cy  zb u rzonej 
B a sty lii . Z d a lek a  zaś, z  p oza  In w a li­
d ó w , p o p rzez  łu n ę , w iszą cą  nad  m ia ­
stem , szła  św ie tlis ta  o d p o w ied ź  w ieży  
E iff la , ja śn ie ją ce j na h oryzon cie  w  fa ­
jerw erk u  n o cn ej ilu m in a c ji.

P rorok  i O lga sta li na m oście . 
R Y  sp arci o b a lu strad ę, śc iśn ięc i przez 
tłu m , m ie li gw iazd y  nad  sobą i pod  so ­
bą  —  w w odzie! l j j ło  im  tam  dobrze i 
p ięk n ie . S p letli się ra m ion am i i w śród  
ty ch  o g n i i b ły sk ó w  śn ili o  w łasn ym  
szczęśc iu . T łu m  n ie p rzeszk a d za ł im  
w ca le . D o n ich  n a leża ł w  tej ch w ili 
św ia t. D la n ich  ilu m in o w a ł się Paryż. 
D la  n ich  m o śc ił drogę gw iazd am i.

W ró cili do sieb ie  po p ó łn o cy , gdy  
b a jk ę  nad S ek w a n ą  za k o ń czy ł u lew n y  
d eszcz , k tóry  się p u śc ił z chm ur, w iszą- 
cy ch  c ie r p liw ie  nad m iastem .

O statn im  w ie lk im  w id o w isk iem , w  
ja k im  o b o je  w z ię li u d zia ł, b y ła  w sp a ­
n ia ła  rew ia  w ojsk  w  d n iu  14 lip ca , n a j­
b ard zie j o fic ja ln a  część  n arod ow ego  
św ię ta . Ci sam i F ran cu zi, k tórzy  od p o ­
łu d n ia  p o d zie lą  się na dw a w rog ie  p o ­
ch o d y , a z n ich  jeden p a tr io ty czn o - ktpn- 
b a ta n ck i c ią g n ą ł b ęd zie  przed  grób  N ie ­
zn a n eg o  Ż o łn ierza  na E to ile , drugi zaś, 
le w ic o w y  s ia n ie  na p lacu  B a sty lii w  po- 
wwwiii czerw o n y ch  sztan d arów  — szli 

putrzeć z za ch w y tem  i dum ą na 
p ok az  w ła sn ej p otęg i m ilitarn ej. O lb rzy­
m ie  m asy  lu d zk ie  tło czy ły  się w zdłuż  
tra sy  d e filu ją cy ch  od d zia łó w . P o lic ja  z 
tru d em  u trzy m y w a ła  k ord on . W sp iera ­
ła  ją k on n a  gw ard ia  rep u b lik i. Go p e ­
w ien  od stęp  w id n ia ł jeździec w galo- 
w y m  m u n d u rze, b ia ły ch  ręk aw iczk ach  
i w’ h e łm ie  k ira sjersk im  z k iłą , p o ły sk u ­
jącym  w słońcu .

„ P ro ro k o w ie"  s la n ę li przy  p lacu  
C oncorde u wry lo tu  a le i P ó l E lize jsk ich , 
d o k ła d n ie  na m iejscu  stracen ia  L u d w i­
k a  XVI. P lac był zam k n ięty  k ord on am i 
i zu p e łn ie  pusty. J ed y n ie  przy w ie lk im  
O b elisk u , w o k ó ł  k t ó r e g o  s / t i m i a h  w sp a ­
n ia łe  w o d o try sk i, m a n ew ro w a ła  grupa

fo to -rep orterów  i op era torów  film o ­
w ych . Na w szy stk ich  w o k ó ł gm ach ach ,

na b ram ach  tu ilery jsk ieg o  ogrod u , trze­
p o ta ły  się p ęk i u łożon ych  w  w ach larz  
łrójbarwTnvch  sztandarów 7 i z ło c iły  się  
cy fry  „R.

G dy od strony  S ek w an y , od  pala is  
des B ou rb on s, gdzie P rezyd en t R epu b li­
ki w  o to czen iu  cz ło n k ó w  rządu  i m ar­
sza łk ó w  F ran cji p rzy jm o w a ł św iejn ą  
d efilad ę . D o lec ia ły  p ierw sze  d źw ięk i 
m arsza , ru ch  zaczą ł się za k ord on am i. 
.W alka o lep sze  m iejsce . Jak b y  a pod  
ziem i w y ro śli różn i sp ek u la n ci, sp rzed a ­
jący  p ry m ity w n e  p er isk o p y , p o zw a la ją ­
ce coś n ieco ś  w id zieć  p on ad  g łow y , krze- 
*ła, stop n ie , ła w k i, d rab ink i, p ak i d rew ­
n ian e, szczu d ła  i in n e  sk leco n e  n ap ręd ­
ce p o d w y ższen ia . Kto stracił n ad zieję  
d otarcia  do p ierw szy ch  szeregów , jeśli 
był cu d zo z iem cem , sy p a ł fran k am i za  
b ezw a rto śc io w y  ru p ieć , b y le  n ie  stracić  
w id ow isk a .

„P rorok ow ie"  w7cisn ę li się w cześn iej  
b ezp o śred n io  za p lecy  p o lic ja n tó w , w  
są s ied ztw ie  k o n n eg o  gw ard zisty . D zięk i 
tem u stać m ogli na w ła sn y ch  n ogach  i 
p atrzeć  w ła sn y m i oczam i.

W k ró tce  na p lac C oncorde w k roczy ł 
p ierw szy  od d z ia ł w  m u n d urach  gw ard ii 
k ró lew sk ie j an c ien  reg im e‘u. Ż ołn ierze  
L u d w ik ó w , jak b y  z M uzeum  A rm ii zn o ­
w u do ży c ia  w sk rzeszen i, sz li fron tem  
szerok im , p o  szesn astu  w  szeregu , w  
rów n ej, czw orob oczn ej k o lu m n ie . T ró j­
k ątn e k a p e lu sze  i b ia łe  p eru k i na gto- 
\vach ,xżab oty  i c iem n o-żó łte , do kolan  
s ięga jące  k ab aty , b ia łe  k a m ize lk i i sp o ­
dn ie, b ia łe  k am asze , na rząd gu zik ów  
od b u tó w  do k o lan  zap in an e , w reszc ie  
c iężk ie , w sp arte  na ram ion ach  m u szk ie ­
ty —  tw o rzy ły  ca ło ść  sty lo w ą , z ram  
d aw n ych  w iek ó w  w y ję lą .

—  P o w in n i rezy d o w a ć  w  W ersalu!
od rzek ł na w idok  ich  P rorok . —  

T am  b ęd zie  u sieb ie  to  w o jsk o  w p u ­
d row an ych  p eru k ach . Tu ozn aczają  k lę ­
skę. T o on i p rzegra li rew olu cję! P o ­
przedzają  dziś p och ód  zw ycięzców . 
P atrz, O luś! Już idą! —  w sk a zy w a ł jej 
n ad ch od zące  o d d zia ły . —  H istoria  przed  
nam i d e filu je . Ci zaraz —  to gw ard ia  
n arod ow a, rew o lu cy jn a , ta z pod La- 
fa v e t te ‘a. Za n im i w ojsk o  K onw entu . 
W o jsk o  D yrek tor ia tu . D obrze oddani 
w szy scy ... A lam , już w id ać  —  to oni! 
T o „ W ie lk a  A rm ia" K on su la  i Cesarza!

W  is to c ie  rew ia  ro zw ija ła  się  w sp a­
n iale. „G randę A rnice", zn an a  z. p łóc ien  
G erarda i Y ern e ta , z ty s ią ca  in n y ch  
m n iejszych , znana z p o m n ik ó w  i d z ie jo ­
w ego ep osu , znana p rzede w szy stk im  z 
legen d y , p o jaw iła  się teraz na p lacu . 
S zły  p a m ię ln e  m u n d u ry  z p od  R ivoli, 
P iram id , M arcngo. A u sterlitz , Jeny, 
F ryd lan d u , z pod W agram  i M oskw y, 
w iern e aż do osta tk a , do W a ler lo o . W i­
dać b y ło  szaserów  i g id ów , ek len trów  
i sp ie szo n y ch  lan sjerów . Za n im i ber- 
mvc.e gren ad ierów  p o lśn iew a ły  zło tym i 
b lach am i. T y ln ą  straż n a p o leo ń sk ie j d e­
legacji tw o rzy li k irasjerzy , p an cern i, w 
hełm ach  z k ilam i. 1 "lut św ie tn o śc i biła 
z n ich , gdy cz łap a li na ro sły ch  ru m a­

kach . „ W ie lk a  A rm ia" p orw ała  o c z y  
tłum u. S yp a ły  się za n ią  o k rzyk i i o k la ­
ski.

—  Oni pow inni itąd pójść —  ozw ał 
się Prorok do Olgi —  do In w a lid ó w , 1 
przed kościół św . L u dw ika . N iech b y  
z ło ży li godny hołd u trum ny M ałego  
K aprala.

D alsze  od d zia ły  n ie  zrob iły  już ta­
k iego  w rażen ia . M aszerow ała  z k o le i 
R estauracja  i w o jsk o  L u d w ik a -F ilip a . 
P óźn iej u jrzan o m u ndu ry  z w ojn y  
k rym sk iej, z pod  M agenty i S o lfer in a . 
P ięk n ą  m ieli p ostaw ę żuaw7i i turkosi,, 
lecz drugie  cesa rstw o  n ie  d orów n a ło  
p ierw szem u . Na tym  zresztą  sk o ń czy ­
ła  się h istoryczn a  część  d efilad y .

P och ód  d z is ie jszej siły  zbrojnej 
F ran cji o tw iera ły  liczn e  p oczty  sz tan ­
darow e p u łk ów , k tóre od zn a czy ły  się  
w w ie lk ie j w o jn ie  św ia tow ej. Szły  sy m ­
b ole n ad lu d zk iej, b oh atersk iej m ęk i...

i..k rw aw e w id m o gruzów  Y erdun, 
m iasta  m ilion a  p o leg łych ...

...T ran ch ee des B a ion n ettes, p o tw o r­
ny ok op  śm ierci...

...i cm en ta rzy sk o  zd ru zgotan ych  fo r ­
tów : T avan n es, D ou au m on t i V aux„.

...p o u r l a  P  a t r i e... p o u r l a  
F  r a n c e!„.

T e to z w y c ię sk ie  sztan d ary  p ozd ra­
w ia ł m a rsza łk ow sk ą  bu ław ą  n acze ln y  
wótjz w a lczą ceg o  Z achodu, F erd yn an d  
F och , gdy u stóp  Ł uku  T ry u m fa ln eg o  
p rzy jm ow ał h isto ry czn ą  d efiladę.

T e to sztand ary  g ło s iły  św ia tu  d z i­
siaj, że F ran cja  jest im  w iern a  i n ic  za ­
p om n ia ła  strasz liw ej w ojen n ej nauk i.

P a cy fis ta  P rorok  rozu m ia ł ich  p o ­
lityczn ą  w ym ow ę.

D a lszy  ciąg  rew ii był p okazem  tech ­
n iczn ego  w y p o sa żen ia  zm otoryzow an ej  
arm ii św ia ta . O d d zia ły  p iech o ty  d e filo ­
w ały  na w ie lk ich  p la tfo rm a ch , k tóre  
su n ęły  szyb k o  i sp raw n ie  d łu g im , n ie ­
kończący m się w ężem . Z ad udn iły  po  
bruku trak tory , c iągn ące  d zia ła  c ięż k ie ­
go kalibru . O lb rzym ie, c iem n o -z ie lo n e  
n arzęd zia  strasznej zag ład y  u k a za ły  się  
7 czom  P a ry żen . D la tych  kolosów 7 ze 
sia li żadnej n ie b y ło  zap ory . Za n im i 
jech a ła  k om p an ia  n a jn o w szy ch  m itra- 
liez i arty ler ii p rzec iw lo tn icze j . M ałe 
działka, zu o ln e  r/ygrtąć 800 strza łam i w7 
m in u cie , ch luba tech n ik i w ojen n ej!

D alej p e łza ły  p otw orn e , szare c ie l­
ska czo łg ó w , ru ch om e tw ierdze z p a sz ­
czam i ce ln y ch  dzia ł, z io n ą cy ch  p ew ną  
zgubą. Za czo łgam i —  auta p an cern e, 
rad io  te legra fia , w sp a n ia łe  w ojsk a  tech ­
niczne.

Za m etrop o lią  —■ k o lo n ie . E gzotyk a  
arm ii k o lorow ej. Ś w ietn a  k on n ica  m a ­
rokańska. W ojsk a  A lgieru  i T u n isu . 
Czarne k om p an ie  z M adagaskaru i K on­
ga. Żółte z d a lek ich  Indoch in . K rcolsk ie  
z M artyn ik i i G ujany.

Na k ońcu  zaś szła k o lu m n a zbiegów  
i. ca łego  św ia la , co gnan i przez losy , z 
w łasnej w o li p rzysz li s łu żyć  F rancji. 
L e g i a C u d z o z i e m s k a !  D zie ln ie  
■>rężyłv się nogi do m arszu  w p iaskach  
uistyń zapraw iono. A l l o n s  o n  
f a n Is!.. A 11 o n s... (C, d. a ./.

W  SĄDZIE
Św iadek: —  O b a j  m ę ż c z y ź n i  poc h wy ci l i  

k r zes ł a  i n a t a r l i  n a  siebie.
Sędzia: —  A czy nie  m ógt p a n  w ó w c z a s  

i n t e r w en i o wa ć ?
Św iadek: —  Nie! Nie było  więcej  krzese ł !

W  O S T A T N I E J  C H W I L I .

B urm istrz (w u r zę d z i e  s t a nu  cywi lnego) :  ;—■ 
Czy p a n  jest  g ot ów poś l ub i ć  p a n n ę  P au i i n ę  
Meyer?

N arzeczon y: —  A j ak  p a n  m i  r adzi ,  p a n i e  
bu r mis t rz u? . . .

ZNA SIĘ NA RZECZT
L ekarz: —  A więc  mus i  p a n  p r ze s t ać  pić, 

pal i ć  i g r ać  w kar ty .
Pacjent: —  P a n i e  d ok t or ze ,  czy tu p r z y ­

p a d k o w o  nie  był a  p r ze d  c h wi lą  m o j a  ż o n a ?

W DZIĘCZNA BOCIANICA*

—  P a n i  Gaps kn  z d o b r oc i  s e rca  k a r m i ł a  Oso­
biście p i sk l ę t a  bo c i an i e  n a  l e t n i m  m ie s z ka n i u .

„Zł/Y  PIE S“
P a n  Ch a pn ls k i  k u p i ł  psa.  P i es  j es t  dość  z ło­

śl iwy.  Ju ż  k i lka  r az y  r zu c a t  się n a  p r z y c h o ­
dz ą c yc h  gości  i w s k u t e k  tego p a n  C h a pa l s k i  
mi a t  n i ep r zy j emn o śc i .  Chc e  z a pob i ec  t e m u  n a  
przysz łość  i n a  d r z w ia c h  pod  t ab l i czką  ze swo-  
j e m n a z w i s k i e m  „P iifnucy Clęn p a lsk i’1 p r z y b i j a  
k a r t kę  „zly  pies".

W  PARLAM ENCIE
P e w i e n  d e p u t o w a n y  jes t  z z a w o d u  w e t e r y ­

n a r ze m.  W  z a p a l e  d y s ku s j i  jego p r ze c i wn i k  
chce m u  s p r a w i ć  p r z y k r o ś ć  i p s i a :

—  P a n  jest  p o d o b n o  w e t e r y n a r z e m ?
— T ak !  —  o d p o w i a d a  z a p y l an y .  — A czy 

p a n  jes teś  c h o r y ?

PO D  GAZEM

za r az  czuł  lepiej . . .  T lo  ci ul-ży....
—  N no... p j-zy-jacielu, tteraz  b e-Jz i esz  się
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Ziemniaki
w oiwnicy

A1 >y zapobiec  p ó źn i e j s z y m s l r a l o m  i gn iciu  
z i e mni aków,  na t ęży  w p i e r w  d n  porządku doprn- 
w adzie piwnieę.  Po przew ietrzen iu  1 w y n iesie ­
niu z n iej w szelk ich  p ozostn łości i n ieczy sto ­
ści. całą p iw n ice dobrze jest w yb ie lić  in lohiem  
w apiennym  i to lak  śc iany , Jnk I pod łogę. Dśk* 
lirze jest też w yslarkow ać p iw n icę, przez sp aty . 
nie siarki w pudelku  b laszanym , D y m s i a rk i  
d o sk o n a l e  d ez y n f ek u je  i n f sz - zv  za r az k i  1 
g iw h k i pleśniowe,  k tó re  w y w o ł u j ą  c h o r o b y  
z i emni acza ne .  IM smłzkę p iw nicy  dobrze w ysypać  
piaskiem  lub m iałem  torfow ym . S k ł ad a ć  w  
p i wni cy  ty lko  z i emni ak i  zdrowe ,  p r ze b r a n a  I 
suche .  Od uzasu d o  czasu  na l eż y  p i wn i cę  p r z e ­
w ietrzyć i zb ad ać  t e m pe r a l u r ę .  k l ó r a  p o w i n ­
na wviiftsJi4 k(do A stopi l i  Ce ls jusza ,  w ż a d n y m  
razie nic może  obn i żyć  się i s p a d a ć  niżej  0 I te­
ra 1 s lopni .  a podnos i ć  się w . ż c j  10 s topu gdyż. 
z u r ówO)  p r z e ma r zn i ęc i e  z i e m ni a k ów ,  j a k  i ich 
z ag r zan i e  się grozi  tym,  że z i emn i ak  gni ją.

Z ie mni ak i  p o w i n n y  b yć  z s y p y w a n e  n°  n i e ­
zbyt  g r u be  i wys ok ie  wa r s t wy ,  żeby  się  nie  z ł  
g r zewaty .  .Irżelu z i emni ak i  są zdrowe ,  g ru b ość  
w a r s t w y  nie  p o w i n n a  p r ze w y żs za ć  1 m et ra ,  a 
p r zv  m n i e j  t r w a ł y c h  z i e m n i a k a c h  zm n iejszam y  
ją  od ńl) d o  r.O cm.

P i w n i c e  p o w i n n y  by ć  p r z y c i emn io ne ,  w  si l­
n i e j sz ym b o w i e m  świoi le z i emn ia k i  z ielenieją.

Warunki prowadzenia 
zawodowe! hodowli

D r o b n e  gospoda? Iwo,  które chce p r o w a d z i ć  
h od o w l ę  z a r o do wą ,  od  razu d o  tego doj ść  r i e  
mpże.  Musi  n n o  p r ze d e  w s z ys t k i m  p o s i a d a ć  
o d p o w i e d n i e  w a r u n k i ,  n więc  d o b r y  b u d y n e k ,  
o d po wi ed n i  zapas  pas zy  z i mo we j  i co  n a j w a ż ­
nie j sze  —  dobre p astw isk o . T o  j e s t  j edna  z  
l u i l arzek , na k l ó r ą  d r o b n y  r o l n i k  po wi n i en  w  
p i e r ws zy m rzędz i e  zwróc i ć  u wagę .  P a s t w i s k o  
d a j e  zd ro wi e  zwierzęc iu  i j ego  r oz wój ;  bez  
p a s t wi s k a  h o d o w la  jest b ez  p rzyszłośc i. D l a ­
tego też p r z y s t ę p u j ą c  do  o r g a n i z o w a n i a  h o d o ­
wli,  t rzeba  pomyśl*® w piei  szym rzędz i e  O 
s tw o r ze n i u  w a r u n k ó w  h o d o w l a n y c h  w g o s p o ­
dar s twie .

Nasi ,  p n i e  k o n i e c z n e  Jest  p o s i a da n i e  o d p o ­
wi ed n ie g o  m a t e r i a ł u .  Kio  m a  p i en i ądze ,  ten 
m oż e  d r og ą  k u p n a  s z t u k  z a r o d o w y c h  d oj ść  
sz yb k o  do  obory ,  p r ze c i ę t ny  j e d n a k  r o ln i k  m u ­
si d oc h o dz i ć  d r o g ą  d ł uższą ,  d r o g ą  p r z y r h o w y .  
w a n i a  s z t ok  wł as ny c h .  7  k a ż d e g o  p r a w i e  m a ­
ter i a łu  m o ż e m y  do j ść  do obor y ,  b y l eby  op ie r ać  
się n a  k r n w a J E  z d r o wy c h ,  m l ec z n y c h  i niezłej  
b ud o wy .  D n k z a  d r o g a  to p o s i ł ko w a n ie  s ię 
p i e r w s z o r z ę d n y m i  b u h a j a m i ,  r a c j o n a l n y  w y ­
c h ó w  cieląt  i d o b r e  ż y wi en i e  krów  w celu o s i ąg ­
n ięc ia  d ob re j  w yd a j no śc i .

Kiszonki
Ki sz onk i  s t a n ow i ą  p o w a ż n ą  po z y c j ę  w  ż y ­

wi en i u  z i m o w y m  i nw e n t a r z a ,  t o  też n a w e t  w t e ­
dy,  k i edy  m a m y  d o s t a t e c z n ą  i lość s i a na  i s i ecz­
ki,  k i sz on k i  o d d a d z ą  n i e o ce n io ne  usługi .  Ki­
szon k i n a leży  zaczą ć  p rzyg o to w y w a ć w  p o ło w ie  
w rześn ia . W  p i e r w s z y m  okr es i e  k i s i my  k o ń s k i  
ząb,  s ł oneczn ik ,  l iście k a p u s t y ,  p o t r a w y ,  
k o n i c z y n y  i t r a wy .  W  p ó ź n i e j s zy m  okres i e ,  
p r z e z  p a ź d z i e r n i k  —  l iście b r u k w i ,  nać m a r ­
chwi ,  m ie s z a n k i  m o t y l ko w e .  Ch c ą c  m ie ć  k i­
s z on kę  a r o m a t y c z n ą  i p e ł n o w a r to ś c i o w ą ,  p a  
k a ż d e  100 kg.  k i sz on e j  m a s y  d o d a j e m y :  20 gr. 
c u k r u ,  20 gr.  d r o ż dż y  i GO gr.  soli ,  r o z pu s z c z o ­
nej  w c h u d y m  ml eku .

T a k  p r z y g o t o w a n e  k i sz on ki  są  pi erwszo* 
r z ę d n y m  p o ż y w i e n i e m  d la  k r ó w  m l ec z n y c h ,  
k t ó r e  p rzeci eż  n i e j e d n o k r o t n i e  s t a n o w i ą  p o d ­
s t awę  u t r z y m a n i a  d l a  m a ł e g o  g o sp o da r s t w a .

Pamiętajmy 
o kurach przed zima

O d p o w i e d n i e  z i mo we  po mi esz cz e n ie  d l a  k u r  
w duże j  mi e r ze  d e c y d u j e  o z i mo w e j  nieino.ści .  
N.ilc/.v mieć  n a  u wa d ze ,  iż z i m o w ą  p o r ą  k u r a  
w g o s p o d a r s t w ie  nie m a  m oż n uś c i  wykorzys t a*  
n i a  w a r u n k ó w ,  j a k i e  d a j e  na  wsi  o k re s  wiosen* 
iiy, letni  i j e s ienny ,  ś n i e g  i mróz,  s t w a r z a  w a ­
r un k i  c i ężkie  dla  k u r y  nioski .  T r z e b a  więc  
u ł atwić  jej  p r z e l r / y m a n i o  z i my w  zac i sznym,  a  
p r z y  t ym wi d ny m,  cz y s ty m pnmi csz czcn i u.  B e ł  
dobrego kurn ika n ie  iqo z im o w ej n le śu n śc i. 
I b a k t y k a  w y k az a ła ,  że n a j l e p i e j  c h o w a j ą  sią 
k u r y  w pomiesz-czcninch d r e w n i a n y c h ,  su ch y c h ,  
z o k n e m  z w r ó c o n y m  i-u p o ł udn i owi .  Ob f i t a  
śe,i«|lća w k u r n i k u  d a j e  m oż n n ść  g r ze b a n i a  k u ­
rom,  en jr.st p o ż y t ł e z u e  dla  ii li zd rowi a .  T r z e ­
ba ró wn ie ż  p r zes t rzegać ,  a b y  n a w ó z  sp od  g r zęd  
był  u s u w a n y  codz iennie ,  k u r n i k  zaś ca ły  p o w i ­
ni en  być  w e w n ą l r z  wyb i e l ony  i c odz i enn i e  w i e­
t r zony.  O d p o w i e d n i e  w i e l m i i k i  u B w i a j ą  d o ­
p ł y w  .świeżego p o w i e t r z a  do ! >. Wr esz c i e
do b re  g n i az d a  p o w i n ny  l.yć r .i ic częs to i  
s t a r a n n ie ,  a  śc ió łka  w tychże  z mi e n i an a .

R o s a  Hu g on i s ,  dziko r o s n ą c a  w  poludniowycTi  

Chinach ,  j es t  na j wc z e śn i e j  k w i tn ą c ą  r óż ą  w  n a ­

sz ych  o g r o da c h .  P r z e z  ma j  1 cze r wi ec  jest  

k r zak  r ó ża n y  o b s y p a n y  żó ł tym,  si lnie p a c h n ą ­

c ym k\v-  - cm.  K r z e w y  tej r óży d obr ze  z a d o ­

m owi on e j  w  n a s zy m  kl imacie s ą  p r a w d z i w ą  

o zd o bą  k a ż d e g o  o g r ó d k a  p r z y d o m o w e g o  czy 

d z i a ł kowe go .  Sadz i ć  ją  na l eży  w  s łonecznych ,  

zneis .my *• mie j scach,  c h r on i onyc h  p r z e d  o s t ry ­

mi, p o r yw i s t y mi  wi a t r a mi  pó ł no c n y mi  i w s c h o ­

du' :; : ' .  Z a s a d z o n a  jes ionią  z a k wi t a  wi osną .

R ó ż a  H u g o n a  kwi tn i e  żół to a  o wo ce  m a  czar -  

no-bn.nr .* e w  p os t a c i  ma ł yc h  h ą b e i k ńw - g l o -  

g pw ,  k tó r e  s t a n o w i ą  ró wn ie ż  p iękną,  s w o i s t ą  

de kor ac j ę  k r zaka .

Zbiór
i zazimewanie warzyw

W  okres i e  j e s i e n n y m  p o zo s t a j e  zwyk l e  do 
zb ioru :  k a p u s t a ,  b r uk ie w,  cebu la ,  ma r ch ew,

b u r a k i ,  p i e t ru sz k a ,  selery.  Ko l e j noś ć  zbioru  
roś l in  w a r z y w n y c h  zależy od ich w y l r A m a t o i c j  
na  p r z y mr o z k i  j es i e nne  i od p o r y  do j r z e wa n ia .  
Sprzątanie w arzyw  należy w yk on yw ać A* czasie  
pogody su ch ej, s ło n eczn ej. —  P r z y  k o p a n i u  
na i eż v  z wr ac a ć  uwagę ,  ab v  kn r ze n i  i główek 
nie  ob i j sć ,  nie  ka leczyć .  Czyszczenie  w a r z y w  
u s k u t e c zn i a  .się b e z po ś r e dn io  na  pnlu.  Mfltjcbcw. 
b ur ak i ,  p i e t ruszkę ,  b r u k i e w  ob c i na  się 7. liści, 
ta.k, ż( by  śc iąć s tożek wz r os t u  i ws zys l k i e  ocz ­
k a  u śp i on e  z n a j d u j ą c ą  się p r zy  g łówce a zntem 
p r z y  o bc i n an i u  naci  lycli w a r z y w  obc i na  się 
z l i śćmi  część ko r zen i a ,  t. zw.  g łówkę ,  jeżel i  np.  
t ak i e  w a r z y w a ,  j ak  p i e t r n s / k a .  m a r ch e w ,  sele­
ry,  b ę d ą  p r z e r h o w y  wnne  w j ed n e j  war s t wi e  
p r z e s y p a n e j  p i as k i e m,  luli l ek ką  z i emią  p i a s z ­
czystą ,  to w ó wc z a s  m o ż n a  po zo s ta wi ać  j eden,  
d wa  l istki  —  t. zw. , , s e r r e‘‘.

W a r z y w a  po oczys zczen i u z l iści i ziemi,  
p r z e d  u ł oż e n i em n a  mie j sce  p r ze c h o w a n i a  p o ­
w i n n y  być  d ob r ze  o h s us zo ue  n a  s łońcu,  bowi em 
wi lg o tn e  w a r z y w a  z łożone  do  p i wn ic \  luli do 
k o p c a  sz ybko  się p s u j ą .  ł n ik ać  na l eż y  zpyt  
p ó ź n e g o  zb ioru  war . ty  w. gdyż m og ą  p r z y j ®  
p rz y m ro z k i ,  a k o p c o w a n i e  p r ze i n r i i zo  oh w a ­
r z y w  jes t  n i ebezpieczne .  Do b r ze  ze b r ać  w a r z y ­
w a  j umi e j ę l n i i ’ jo p r z ec ho w a ć .  abv się nie p s u ­
ły.  j es t  rzeczą  dość t r ud ną ,  a In 7. lego wzg l ę­
du.  że p r z e c h o w y w a n e  roś l iny  w a r zy w n e ,  z a ­
w i e r a j ą  b a r d z o  duże  ilości wody.  P a m i ę l a ć  t r ze ­
ba,  że ' w a r z y w a  w  p r z e c h o w a n i u  o d d yc h a j ą ,  
boć  to sa żywe roś l iny,  ż? w y p a r o w u j ą  duże  
i lości  wody,  i to  t ym si lniej ,  im wyżs za  jest 
t e m p e r a t u r a  i im w a r z y w a  z łożone  zos t a ły  na 
wi ęk s ze  k u p k i  w  p i wn ic y  lub  kopc a c h ,  w ó w ­
czas  z ag r ze wa j ą  się i w k o ń c u  gni ją .

W a r z y w a  m o ż n a  p r z e c h o w y w a ć  w  z i m ny ch  
piw ni ąach.  w  do ł ac h  w y k o p a n y c h  w ziemi,  w 
r o w ac h ,  w kopc a c h .

P i w n i c ę  p r z e d  z ł o ż e n i e m  w a r z y w  n a l e ż y  w y ­
b i e l i ł ,  d n o  p i w n i c y  o c z y ś c i ć ,  p i a s e k  s t a r y  u s u ­
ną*, a  z a s l n p i ó  ś w i e ż y m .  W a r s t w y  u t o ż o ń *  h 
v  p i w n i c y  l u b  k o p c a c h  w a r z y w ,  p r z e s y p u j e  s i ę  
p i a s k i e m  l u t )  j a ł o w ą  p i a s z c z y s t ą  z i e m i ą .  N a  o g ó l  
w a r z y w a  l e p i e j  p r z e c h o w u j ą  s i ę  n a  g r n n c J e  w  
w n y k i r h  B i a ł y c h  k o p c z y k a c h ,  l u l i  r o w k a c h  n i ż  
w  p i w n i c a c h .

P i wn i ę ą  do p r z e c h o w a n i a  w a r z y w  p o w i n na  
hvc  z i mna ,  z a o p a t r z o n a  w o d p o wi e d n ie  o t w o ­
ry ,  u ł a t wi a j ą c e  p r zc wi e l rz nn i e .  W  ci epłych 
p i w n i c a c h  w a r z y w a  p s u j ą  się b a r d z o  szybko.

Miejsce p o d  ko pc e  n a l eży  wybierać,  n a  k a ­
w a ł k u  ziemi  p i aszczys t e j ,  n i cp o dmo k ł u j ,  w p o ­
bl i żu domu .  Kopce  n a  w a r z y w a  p o w i n n y  być 
w ą s k i e  od 30 pin. d o  t  m.  20 cm.  Do  szybko  
i ł a t wo  p su j ą c y c h  się w a r z y w  n a t ężą :  p i e t r u s z ­
ka.  selery,  m a r c h e w ;  n a  te w a r z y w a  p r z y g o t o ­
w u j ę  się k o p c e  n a j wę ż s ze  i p r ze s y p u j e  sic je 
p i as k i e m,  bil) z i emią  pffiszczyslą.  W  p i wn i cy  
w a r z y w a  ł a t w o  p su j ą ce  się u k ł a d a  się w a r s t w a ­
mi  p o d  ś c i an a mi  i p r z e s y p u j e  w i l g o t n ym  p i a ­
sk i em.

Kopce  pod  i nne  w a r z y w a  m o g ą  hyść zmarz­
n i e  szersze,  j e d n a k ż e  na l eży  p ami ę t ać ,  że im 
węższy  bedz i e  kopiec ,  l y m lepiej  w a r z y w a  b ę ­
d ą  się p r zec l iowy  wad.  K o p r ę  z w a r z y w e m  m o ż ­
n ą  o k r y w a ć  ty lko ziemią  na 10 —  lii  cm. ,  aż 
do  p r z y m r o z k ó w ,  p o z o s t a w i a j ą c  co 1 JzJ —  2 m e ­
t r ó w  w e n l y l ą l o ry  zp storny w szczycie  k o pc ów.  
P rz e d  wi ęks zymi  m r o z a m i  w e n t y l a t o r y  z a s y p u ­
je się zupe łn i e ,  na s yp i i j ąc  na ko p ie c  w a r s t w ę  
ziemi  40 —  30 cm.  ' l a k a  j e d n a k  w a r s t w a  z i e ­
lni  w r az i e  w i ęks zyc h  m r o z ó w  nie z a b e z p ie ­
cza  od p r / r n i a r / u i ę r i n  wa r zyw,  to ti ż k op c a  o- 
k r v w a  s i ę  j e s / r z c  w a r s t w ą  liści, łęt  l ub  na wo z u .
I cie s ł omy  do k o p c o w a n i a  w a r z y w  j e s t  z a l e ­
cane ,  rhoi  by w ma ł e j  i lości,  c h r o n i  to od z a ­
m a r z a n i a  k o p r ó w,  oriTz u ł a t w i a  w y b i e r a n i e  w a ­
r zyw.  W  w y p a d k a c h ,  kii dy w a r z y w a  w k o pc u  
p r z e s y p u j e  się p i a s k ie m  lub  ziemią,  użyc i e  b ez ­
p oś r e d n i e  s łomy jest  niecelowe.

5\ ielo w arzyw  korzeniow  i eh do łu je s ię  jrd- 
ną w arstw ą, lak , juk rosły  w gruncie p a s a m i  
S z e r o k i m i  n a  1 m .  2 0  c m . ,  u s t a w i a j ą c  k o r z e n i e  
w  p o z y c j i  s t o j ą c e j .  \ Y  t e n  s p o s ó b  b y w a j ą  d o t o ­
w a n e  se lery , |*»r\, p ietruszka, m archew . D o t y  
T  n a p e ł n i o n y m i  w a r / . y w a m i  p r z y s y p u j e  s i ę  z i e ­
m i ą  n a  2 0  —  3 0  c m . ,  a n a s t ę p n i e  p r z y k i y w a  
s i ę  l i ś ć m i .

Ka p u s t ę  l ) ' alą.  czerw on ą, w łosk ą , mnżnn
p r z e c h o w y w a ć  w z i mne j  p iwnicy,  w kop c a c h  
w  rowkuul i  w ą s k i ch  lub też z a o r y wa ć  w b r u z ­
d a c h  za pon i osą  pługa.  Kap. i . s t i  prze  Au Jrazuna 
do p r zec l i owy w a nia p o wi n na  mice  g ł owy  t w a r ­
de.  zbite,  n ie us zkodz one .  ‘ K a p u s t ą  na j l ep i e j  się 
p r z e ch o w u j e ,  d o t ow a n a ,  w r a z  z k or z en i a m i  i 
l i śćmi  zie lonymi ,  o ta c z a j ą c y mi  g łówkę .  Cziyść 
j e d n a k  liści z ieionycl i  o d s t a j ą c y c h  na l eży  usu-
ji ;uj. , 1 , * £  ■

Kopce  pod k a p u s t ę  w i nn y  mieć  80 —  100 
cm.  szerokości ,  zag ł ęb ione  1111 13 —  20 r m.  w 
zn mi.  g łow y kapusty ustaw ia  s ię  korzen iam i 
tlo góry, trzy , cztery  w arstw y. Knpce  z k ap us t ą  
o k r y w a  się z iemią  na  30 —  40 r m.  Moż na  d o ­
ł o wa ć  k a p u s l ę  w  r o w k a c h  szerokośc i  30 —• 00 
cm . i głębokośc i  40 cm.  Ka p u s t ę  w r o wk a c h  
u s t a w i a  się k o rz e n i a m i  do góry  i pr zy sy p u j e  
z i emi ą  r ó w n o  z po wi er zc h n i ą ,  w raz i e  w i ę k ­
sz ych  m r o z ó w na  r owki  n a r z u c a  się liście.  m 
M ożna rów nież k ap u slę  p rzech ow yw ać w 
p iw n icy , u łożon ą  na pó lkach , lub leż posadzoną  
do p iasku . Ka p u s t ę  c z e r w o n ą  i w i os k ą  p r z e ­
c h o w u j e  się w p o d o b n y  sposób,  j ak  k ap us t ę  
g łowi as tą  biatą .  K a p u s t a  b ru k se l s k a  w y t r z y ­
m u j e  w g r unc i e  10 do 12 s lopni  (; nu  ozu,  to 
l i ż  z wyk l e  zbi e ra  się j ą  n a j późn i e j ,  d. j luj i  pod 
ł o p a t ą  pa s ami  i zabez p ie cza  s t o m ą  l ub  galę 
l i a m i  z d r z e w ig l as tych .

Zbiór orzechów włoskich

Zbiór  o r ze c h ó w wi ńsk  ich s p r a w i a  n i ema ł e  
kłopoty .  K or on y  d r z yw  (>rzedu»wyu*!i są  rozl-*? 
głe a k o n a r y  ł aml iwe ,  p r ze l n  niu n i . i / na  do,god- 
nic p rz y s t awi ć  d r ab i ny ,  by  nu u: o r z e c h y  z r yw a ć  
ręcznie .  Po ‘zi>slajr  za t rn i  j>dyny  s pos ób  ol rzę-  
s ienią .  W p r a w d z i e  o r ze c hy  włosk ie  po z u p e ł ­
n y m  d o j r /o n i u ,  a zw ł a s z e / a  po  p i e rwszych 
większych  p r z y m r o z k a c h  s p a d a j ą  z drzew'  same,  
co j ed n a k o wo ż  jes t  po l ec z one  z wie lu  n i e p r / y  
j e m  nośniami ,  ho  ni0£ą  być  w y z b i e r m e  p r zez  o- 
soby  n i e p o w o ł an e  i wjuśe i r i c l owi  d r z e w a  nie  
wiele  pozos t an i e .  T a k i  częś c i owy  zb iór  na  raty 
p r zez  s a m y c h  na we t  d o m o w n i k ó w  nic p r z y s p o ­
rzy korzyści ,  bo owoc  n a j d o r od n i e j s z y  znmui.sl 
do  w o r k a  n a  s p r zeda ż  w ę d r u j e  do żo ł ąd ku  z n a ­
lazcy.

J e d y n y m  wi ęc  r a c j o n a l n y m  s p o s o be m  z b i o ­
ru  o r ze c h ów  wł osk i ch  —  to o t r z ą s a n i e  gałęzi  
kim*' /kami,  j»rzv czym Irzelta d o b r z e  zważać ,  by 
o dn ó g  nie ł amać.  Strziysione o r zechy  t kw i ą  m o ­
cn o  w z i elonych  ł up i na c h ,  wyd z i e l a j ąc y ch  p i a ­

ni i a r y  r ęce  sok b r u  na Iny. C hc ąc  się p r ze d  p l a ­
mi en i em r a k  uchronić: ,  w y s t a r cz y  p os t a wi ć  w o ­
rek  z  zebra  Mjr m i  z i e l onymi  o r ze c h a m i  n a  cie 
pfym p rz yp ie c k u  Tb) p e w n y m  czarno z i e lone  
łup i ny  o r z ec h o w e  p o p ę k a j ą  s a m e  i d a d z ą  się 
l ekko  oddziel i ć .  W y ł u s k a n o  o r ze c h y  w k ł a d a m y  
do c e b r z y k ó w  7. letnią wwl ą  i ćwi er ć  godz i ny  
d ob re g o  s z o ro wa n i a  czy.sln s k r o b a c z k ą  -tu i ot tą
wys t a r cz y ,  by  g r ze c h y  n a b r a ł y  j a s n e g o  k o ł o m ,  
czym s l a j ą  się sp r z e d a  jnie jsze. P o  t a k i m w y p ł u ­
k a n i u  r o z po śc i e r am y  o r ze c h y  n a  czys t e j  p o d ł o ­
dze,  by obeschły ,  po czym p a k u j e  się je  do w o r ­
k ó w  i wywoz i  na t argi  l ub  łuut f lwi i i  hn 11 cli.

O r ze c h y  z e b r a n e  w  s i an i e  d o j r z a ł y m  m aj ą  
j ą d r a  sma cz ne ,  zaś  o wo c  n i ed o j r z a ł y  m a  j ą d r a  
z a s us zo n e  o s m a k u  g or zk i m,  a  co gorsza ,  czę ­
s t o  z a t ę c h ł y m  i z j cj cza lym.

Dr ze w o  o rz e c h a  wł osk i ego  j es t  p o s z u k i w a ­
n ym nui I er  la łem sbdnr-skim na w y k w i n t n e  mc 
hb*. P rz e t o  o r zech  wbs-ski po wi n i en  Jivć h o d o w a ­
ny  w szu i szych  aniże l i  d o t yc hc z a s  r o z mi a r ac h .

Krokusy. Jesienne
C r o cu s  spcc iosus .  t ó o -

c l i o . h n . c y  7. \ x ii M n i e j ­
sz e j  ( r y c i n a  o b o k ) ,  k w i t ­
n ie  w  w r z e ś ! i : u  i p .T / -  
i l / i e r n i K u .  K w i n t y ,  o ^ a .  
d,:oue n a  łor.iyżbaeh 10—  
15 c n i .  w y s o k i c h ,  w y -  

r ó / n i n ; n  s ię  w i d o e z n y m i  
d e k k n t n ę m i  ż y ł k a m i  i są 
k n l ią ru  ja s i i o  - n i g ł i i e s k i ć -  
p( i .  R a z  ' p o s n d z n u e ,  r o z -  
n y t a / a i ą  s ię  s a m e  p rz e z  
k i ł t l E j w i ś d e  la t .  C r o c u s  
s n e c io s t i s  j e s t  k w i n i c m  
W i r J ż le i n lm .

Cr o cu s  i i idi i lorus r o ­
ś n ie  n a g n r n n i e  w  S i t fl_ 
l n k y ę r c d z  e je s t  n a f p i ę k -  
n io i s Y y m  i n a ż s z la c l i ą t -  
r , le jsz jpn ;  k r o * t e o i n  e t t r p -  
; ) e j s k : m .  K w i « t v  onad%(i - 
nc na d b ie ę ih  I n d y ż k a e l i  

są S y-A H tg" ,  n i e b i e s k i e g o  
k o l  i|fr\ji. - K w i t n i e  p r z e z  
w r / e s :eń  d o  p o l e w y  p a ź ­
d z i e r n i k a .



Niemiecki plan wojenny
przecSw  C ze ch o s ło w a cji

Na sz c z ę ś c ie  m i n ę ł o  j u ż  to ,  c o  s p ę d z a ł o  
n a m  s e n  z p o w i e k ,  c o  z a j m o w a ł o  u m y s ł y  
m i l i o n ó w  lu d z i .  D o  p r z e s z ło ś c i  j u ż  n a l e ż y  
b a r d z o  c i e k a w y  p l a n .  w e d ł u g  k t ó r e g o  N ie m -  
e y  m ie l i  w k r o c z y ć  d o  C z e c h .  N im  j e d n a k  
z a j m i e m y  się  r o z w a ż a n i a m i  n a  t e m a t  te g o  
p l a n u ,  w a r t o  p r z y t o c z y ć  k i l k a  d a n y c h  o  a r ­
m i i  c z e c h o s ł o w a c k i e j ,  o  k t ó r e j  p o m i m o  t a k  
b l i s k i e g o  s ą s i e d z t w a ,  t a k  m a ł o  w i e m y .

O tó ż  a r m i a  c z e c h o s ł o w a c k a  s k ł a d a  s ię  z 
s i e d m i u  k o r p u s ó w ,  te  z a ś  d z ie lą  s ię  n a  d y ­
w iz j e .  D y w i z j a  p i e c h o t y  r o z p o r z ą d z a  d w o m a  
b r y g a d a m i  p i e c h o t y  p o  d w a  p u ł k i  p i e c h o t y .  
W  s k ł a d  p u ł k u  p i e c h o t y  w c h o d z ą  3 b a t a l i o ­
n y  s t r z e l e c k i e  (p o  3 k o m p a n i e  s t r z e l e c k i e  i 1 
k o m p a n i a  c. k .  m . )  P o z a  t y m  p u ł k  d y s p o n u ­
j e  1 k o m p a n i ą  b r o n i  t o w a r z y s z ą c e j  ( m o ź ­
d z i e r z e ) ,  1 k o m p a n i ą  p i o n i e r ó w ,  1 k o m p a n i ą  
ł ą c z n o ś c i  i 1 k o m p a n i ą  g o s p o d a r c z ą .  J e s t  to  
v,'ięc j e d n o s t k a  z n a c z n i e  s i l n i e j s z a  o d  n a s z e j  
d y w iz j i .  S a m o l o t ó w  p o s i a d a  C z e c h o s ł o w a c ja  
o k o ł o  1400. P o n a d  t o  m a  3 p u ł k i  c z o łg ó w ,  
w y p o s a ż o n e  w  s a m o c h o d y  p a n c e r n e ,  t a n k i e t ­
k i i c zo łg i  o r a z  3 k o m p a n i e  p o c i ą g ó w  p a n ­
c e r n y c h .

W o j s k o  c z e c h o s ł o w a c k i e  n a  s t o p i e  w o ­
j e n n e j  m o ż e  l i c z y ć  34  d y w i z j e  p i e c h o t y  i 4 
d y w i z j e  k a w a l e r i i .  S i ła  o d d z i a ł ó w  p i e r w s z e j  
l in i i  w y n o s i ć  m a  800 .00U  lu d z i .  Ł ą c z n ą  i lo ść  
w y s z k o l o n y c h  r e z e r w i s t ó w  p o d a w a n o  n a  
2 .7 0 0 .0 0 0  lu d z i ,  a l e  o c z y w i ś c i e  t a k i e j  a r m i i  
n i e  m o ż n a  z m o b i l i z o w a ć ,  b o  u s t a ł a b y  p r a c a  
w  k r a j u .

J e s t  t o  w i ę c  a r m i a ,  k t ó r a  d z i ę k i  f o r t y f i -

W U f t U O / U f '  „

'fM S Z V N 0 D 0 m *  toiodMSf
K r a k ó w , 2 u > ie r z y n ie d u L Ą . t e l  1 6 2 -5 0

sta

‘Z  m c h u  M a a i t i z a c ą j n e ą o  

Słow nictwa £adoigęga
POW IAT GORLICE.

W  n ied zie lę , dnia 18 październ ika br. otrnę- 
dzie się  w G orlicach o  god z in ie  10-cj rano w  sali 
K upców  i R zem ieśln ik ów  Zjazd P o w ia to w y  
Stron. L ud. P orząd ek  dzienny: sp raw ozd an ie  z 
K ongresu.

Zarządy K ół p ow in n y  przyb yć w  k om p lec ie  
» u w agi na w ażn e spraw y.

P rezes: M artyka F ranciszek .!

PO W IA T JAW ORÓW .
W  dniu 23 p aździern ika br. od b ęd zie  s ię  w e  

w si Szu tow a, p ośw ięcen ie  sz tan d aru  Stronnie-, 
tw a L u d ow ego . Z biórka o  godz. 9-ej na b łon iu  
pod lasem . W ym arsz do k ościo ła . P «  n ab ożeń ­
stw ie  od b ęd z ie  s ię  p u b liczn e zgrom ad zen ie, na 
k ió ry m  p rzem aw iać b ęd z'e  k siąd z pu łkow nik  
J ó ze f 1'anaś. W s z ys t k i ch  l u d o w c ó w  i sym p aly-  
k ó w  z o k o liczn ych  w si zapraszam y na naszą  
uroczystość.

P rezes: Jan G ołęb iow sk i.

PO W IA T LUBAGZOW SKI 
Z w ołuję p o j e d z e n i e  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  

! p rezesów  Kół  do  L u b aczow a , dom  p. A ntoni­
k a . na dzień  17 październ ika, godz. 4 po po. 
łiidn lu .
P r s z e s  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  S. L. Jan Sehram .

PO W IA T PRZEW ORSK.
P r z y p o m i n a m y ,  to  7 j nz d  P o w ia to w y  z P rze­

w o rsk ieg o  o dbędz i e  się w niedzJelę, dnia 16, 10. 
br. o godz. 10-fcj rano w  sa li „Sokola** w  P rze­
w orsk u.

Na Zja zd  p r z y b ęd z i e  prezes dr. J ed liń sk i | 
kpt. Sehram .

Udz i a ł  za l eg i t ym ac j a mi  Sir.  Lud .
Zarząd P o w ia t  Str. L ud. w  P rzew orsku.

POW IAT RZESZÓW ,
Z |a zd  cz ło n k ó w  S t ro n n i c t w a  L udow ego o d ­

będzie się  dnia 14 październ ika  b. r. w  sa li O krę­
go w eg o  T ow , R oln iczego , ul. K olejow a 7, w  Rze­
sz o w ie .

D la częśc i daw n ego  p o w ia ła  S trzyżów , zjazd  
od b ęd zie  s le  dnia 18 paźd ziern ik a  w sa li „Soko- 
la “ w S trzyżow ie  o  godz. 10-oj.

PO W IA T OPOCZNO.
W  dniu 16 październ ika o  god zin ie 10-tej w  

D o m u  R o b o t n i c z y m  w  O poczn ie p r z y  ul.  P i o t r ­
k o w s k i e j  Nr .  28 od bę d z i e  się sta tu to w y  Zjazd  
P o w ia to w y  S tronn ictw a L u d o w eg o  powi a t u  
o p o cz y ń s k i e g o  W  Zjaździ e  w i n n y  wz i ąć  udz i a ł  
Z a r z ą d y  ws zys t k i ch  Kół  w powiec i e ,  o r az  d e l e­
gaci z Kół  po 1 od 10 c z ł onków.

PO W IA T KIELCE.
T,? dniu 16 październ ik  o g od zin ie  10-t i na 

sa li „T um " przy ul. Si enkiewicza  0 w K ielcach , 
odb ęd zie się s ta lu lo w y  Zjazd .Slronnlclw n L u d o ­
w eg o  na p ow iat k ie leck i W stęp na sa le  ty lko  za 
leg itym acjam i n a  ro k  1938.

k a c j o m  i d o b r e m u  u z b r o j e n i u  m o g ł a b y  w a l ­
c z y ć  p r z e z  d ł u ż s z y  cza s .  J e s t  to  s i ła ,  k t ó r e j  
w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  s p o s ó b  l e k c e w a ż y ć .  
N ie  m o ż e m y  też  prz .e lo  u w i e r z y ć  p u ł k o w ­
n i k o w i  f r a n c u s k i e m u  B a r o n o w i ,  k t ó r y  t w i e r ­
d z i ł ,  że  a r m i a  c z e s k a  j u ż  p o  d w ó c h  t y g o d ­
n i a c h  m u s i a ł a b y  s k a p i t u l o w a ć .

P r z y j r z y j m y  się  j e d n a k  p i a n o w i  p u ł k o w ­
n i k a  l i a r o n a .  O tó ż  p r z e w i d y w a ł  o n ,  że  a r m i a  
n i e m i e c k a  u d e r z y ł a b y  n a  C z e c h y  z p a r u  
s t r o n .  G en .  v o n  B e c k  ( d o w ó d c a  w o j s k  n i e ­
m i e c k i c h  w  b .  A u s t r i i )  d o w o d z ą c y  2 k o r p u ­
s a m i  p i e c h o t y ,  2 d y w i z j a m i  p a n c e r n y m i  i 
w s p o m a g a n y  l o t n i c t w e m  o k r ę g u  M o n a ­
c h i u m ,  n a c i e r a ć  m i a ł  j e d n y m  k o r p u s e m  i 1 
d y w i z j ą  p a n c e r n ą  z W i e d n i a  n a  l i m o  ( o d d a ­
l o n e  o k o ł o  -10 k m  o d  g r a n i c y ) ,  d r u g i m  k o r ­
p u s e m  i d y w i z j a  p a n c e r n ą  z L i n z n  n a  B u -  
d z i c j n w i c e  ( o k o ło  4 0  k m  o d  g r a n i c y ) .

D r u g a  a r m i a  g e n .  v n n  R c i c h c n a u  u d e r z y ć  
m i a ł a  j e d n y m  k o r p u s e m  z d y w i z j ą  p a n c e r ­
n ą  7. D r e z n a  i K a m i e n i c y  n a  P r a g ę  i P i l z n o  
( z a k ł a d y  S k o d y ;  o b a  m i a s t a  l e ż ą  o k o ł o  9 0  k m  
o d  g r a n i c y  n i o m . ) ,  a d r u g i m  k o r p u s e m  z 
d y w i z j ą  p a n c e r n ą  z L ig n in y  i W r o c ł a w i a  na  
P a r d u b i c e  i O ł o m u n i e c  (o k o ło  0 0  k m  o d  g r a ­
n i c y ) .  I . o t n i c t w o  3 o k r ę g ó w  —  B e r l i n ,  D r e z ­
n o ,  M o n a c h i u m  m i a ł o  w s p o m a g a ć  d z i a ł a n i a  
o b u  g e n e r a ł ó w .

A r m i a  c z e s k a  n ic  m i a ł a b y  i n n e g o  w y j ś c i a ,  
j a k  t y l k o  w a l c z y ć  k p l e j n o  z k a ż d ą  z k o l u m n  
( je s t  i c h  c z t e r y )  i o p a ź n i a ć  ie l i  m a r s z  t a k  
d łu g o ,  d o p ó k i  n ie  n a d e j d z i e  p o m o c .

I s t o t n i e  p l a n  b y ł  n ie z ły .  A le  w y d a j e  s ię  
b y ć  w ą t p l i w y m ,  b a ,  n a w e t  n i e p r a w d o p o d o b ­
n y m ,  b y  s i ły  n i e m i e c k i e ,  w y n o s z ą c e  10 d y ­
w iz j i ,  w  t y m  t y l k o  12 p i e c h o t y ,  m o g ł y  p o k o ­

n a ć  C z e c h ó w ,  m o g ą c y c h '  w y s ł a w i ć  3 8  d y w i ­
z ji  d o b r z e  u z b r o j o n e g o  ż o ł n i e r z a .  O  t a k ą  w a ­
le c z n o ś ć  z n o w u  N i e m c ó w  n ie  p o d e j r z e w a ­
m y .  C h y b a ,  że  p .  p u ł k o w n i k  B a r o n  n ie  
w s p o m n i a ł  o z a p a s o w y c h  d y w i z j a c h ,  p i l n u ­
j ą c y c h  w  m i ę d z y c z a s i e  i n n y c h  o d c i n k ó w  n p .  
L a s u  C z e sk ie g o ,  o r a z  o  d a l s z y c h  k o r p u s a c h ,  
k l ó r e  m o g ł y  n a d e j ś ć  p o  m o b i l i z a c j i  w  N i e m ­
c z e c h .  7, k o le i  r o z w a ż a ł  p u ł k .  B a r o n  m o ż l i ­
w o ś ć  p o m o c y  ze s t r o n y  F r a n c j i  i p r z y p u s z ­
cza ł ,  że  a r m i a  f r a n c u s k a  p o s z ł a b y  p r a w d o ­
p o d o b n i e  p o  o s r M o g u n c j a  —  d o l i n a  M e n u  
—  B a m h e r g .  D l a c z e g o  a k u r a t  t a m t ę d y  m i a ł a ­
by  iść o d s i e c z  f r a n c u s k a ,  t e g o  p u ł k .  B a r o n  
n ie  z d r a d z i ł .  P r z e c i e ż  p o s u w a j ą c  się  p o  te j  
os i .  a r m i a  f r a n c u s k a  m i a ł a b y  o d k r y t e  o b a  
s k r z y d ł a  i b y ł a b y  n a r a ż o n a  n a  a t a k i  l a k  z 
p ó ł n o c y  j a k  i z p o ł u d n i a .  Z r e s z t ą  n a  w s c h o d ­
n i m  b r z e g u  B o n u  m a m y  f o r t y f i k a c j e ,  t. zw . 
H i t l e r■ S le l lu n g ,  o d p o w i e d n i k  l in i i  M a g i n o ­
ta p o d o b n o  n ie  m n i e j  s i l n e  i d o s k o n a ł e  j a k  
f r a n c u s k i e .  N im  b y  jo F r a n c u z i  z d o b y l i  (o ile 
b y  je w  o g ó le  z d o b y l i ) ,  n i m  b y  s f o r s o w a l i  
R e n ,  n i m  b y  d o t a r l i  d o  g ó r  c z e s k i c h ,  d o  k t ó ­
r y c h  jest  n i  m n i e j  ni w ię c e j ,  t y l k o  3 0 0  k m ,  
to  lo s  C z e c h ó w  ]>vłhy r o z s t r z y g n i ę t y .  O to  
co  n a p e s a ł  p u ł k .  f r a n c u s k i  B a r o n  w  „ L n  
F r a n c e  M i ! i t a i r c “ .

T a k  m i a ł o  bvć-  a le  c z y b y  t a k  b y ł o ,  n i e  
w i a d o m o .  P o ł o ż e n i e  C z e c h ó w  w y g l ą d a ł o  
b e z n a d z ie jn i e .  Co j e d n a k  ż o łn i e r z ,  n ic  m a j ą ­
cy  n i c  d o  s t r a c e n i a  (w t y m  w y p a d k u  C z e c h ) ,  
w a l c z ą c y  t y l k o  o  w o l n o ś ć ,  m o ż e  d a ć  z s i e ­
bie , w i d z i e l i ś m y  w  c z a s i e  w o j n y  ś w i a t o w e j  
( V e r d u n ,  S o m n i a ) .  Czy b y  w i ę c  t a k  w s z y ­
s t k o  p o s z ł o  p o  m y ś l i  N i e m c ó w  —  b a r d z o  
w a l  pi i w e.  (W .)

Hitler przemawia do żołnierzy nłemiec kłch na głównym placu w Chebłe.

Z  ruch" ludowego

Z Brzeźańskiego
PUBLICZNE ZGROMADZENIE STRON. LUD.

D n ia  25 w r ze śn i a  br .  o dby ł o  się w K ozow ej, 
pow.  Rrzożany ,  w sali  „ S o b o t a "  zgrom adzenie  
p ubliczne S tronn ictw a L u d ow ego , pr zy  u d z i a ­
le ok u t o  3-ch tys. c h t o pó w  i m ie j sc o w e j  i n t e ­
l igencj i .

W i e c  zaga i ł  p r ezes  Żarz,  Po w.  R uszkow sk i 
W ład ysław . Nas t ępn i e  Klę lncki  Mi ko ł a j  s lud.  
p r a w  U. J. K. ze L w o wa ,  wygłos i ł  r e f e r a t  na 
l em a t  sy t ua c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  i w  zwi ąz k u  z 
n ią  w y t w o r z o n ą  a t m os f e r ą  w Polsce.  S p ra w y ,  
d o t yc z ą c e  p a ź d z i e r n i k o w e g o  Ko ng r esu  S. L. w 
W a r s z a w i e  i p r zedwy  borcze  n a s t ro  je w Pol sce  
r e f e r o w a ł  Zaręba W łndysław  czł. R a d y  Na c z e l ­
nej  S. L.

Ze z n a c z y ć  należy,  iż n a s t r ó j  b y ł  ws pa n ia ł y ,  a 
k a ż d e  p r z e m ó wi e n i e  i glosy w dyskus j i ,  były 
n a c e c h o w a n e  w i a r ą  w z wyc i ęs two  idei  ludowej .  
P o  o d ś p i e w a n i u  „ Ro ty "  i'  „Gdy  N a r ó d  do  b a ­
j u" ,  wś ró d  o k r z j  kó w n a  cześć S. L. r o zw i ą z a n o  
z g r omadzen i e .

Trudności organizacyjne
W  BORSZCZOWSK1M.

Za p o w i a t e m  k o p y c z y n i e c k i m  s t a je  z wo l na  
pod  s z t a n d a r a m i  l u do w y m i  t akże  pow iat bor- 
s zczowskl .  Na z a p ros z en i e  t am te j s zy c h  gospo 
d a r z y  w y j e c h a ł  w s p r a w a c h  o r ga n i z a c y j ny c h  
s tud.  A. II. Z. C zarnieck i F ran ciszek . Ku zdz i ­
wi en i u s po ty ka ł  się na  k a ż d y m k r o k u  z r óżnego  
r od z a j u  p r z e s z k o d a m i  i s z y k a n a m i  t ak  z r amie  
nia pol icj i  j ak  i i n s t r u k t o r a  „S t rz e l ców"  Za 
p r z yk ł ad  może  pos łużyć  z e b r an i e  w Jurinnipolu , 
gdzie  do  w y n a j ę t e j  sali „ D o m u  P o l sk i e g o "  przez 
lu d o w có w  w k ro czy li „strzelcy", k tórzy  jo p r zed -

nio p r ze b y wa l i  w  s ą s i edn i e j  sali  St rzeleckiej .  Na  
z a p y l a n i e  p r e l eg en t a  j a k i m  p r a w e m  to czvnią,  
i n s t r u k t o r  „ S t rze l ca"  oświadczył ,  że w  lej  sali  
m a j ą  zb i órkę ,  a chłopi  nieci ł  o d b ę d ą  ze b r an i e  
w sal i  s l r zeleckiej .  Nies te ty!  Salę z a s i a n o  z a m ­
knię t ą ,  a k lucz  nag ie  p r zepad ł .  Ca łą  tę r obo tę  
r ozb i jneką ,  co w - r n ź n i e  wjuidnło w  oczy,  k i e r o ­
wał  k o m e n d a n t  P.  P  Ch o mi k  z Koro l ówki ,  k h p  
iw p r zez  ca ły czas,  k i l k a k r o t n i e  p o r o z u m i e w a ł  
się z  i n s t r u k t o r e m  „St rze l ca" .  P r e l e g e n t  nie 
ct ieąc rolne a w a n t u r ,  p ow o ł a ł  k o m i t e t  o r g a n i / a  
r y j ny ,  k t ó r y  r zęś e ipwo  z a j mi e  się p r ac ą  o r g a n i ­
zacyjną .  Na d m ie n i ć  wy p a d a ,  że p o wi a t  bórsz-  
czowski  l eży w  p as i e  g r an i cz n y m,  w k t ó r y m  t y l ­
ko  chłopi  z o r ga n i zo wa n i  i u ś w i a d o m i e n i  n n g h  
dzielnie  s t ać  na  s t r a ż y  b ez p i ec z eń s t wa  i p o l ­
skości .

ZJAZD POW IATO W Y S. L. W  OLKUSZU.
W  dniu 2 p aździern ika rb. w  O lkuszu o db y ł  

się sta tu to w y  Zjazd P ow ia tow y  S tronn ictw a L u ­
dow ego. Re fe r a t  wygł os i ł  p. B ien iek  S tan isław ,
poczerń w y b r a n o  n o w y  Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S t r o n ­
n i c twa  I . ud o we g o  z p. Pasternak iem  R om anem  
j a k o  p r e ze s em  p o w i a t o w y m  nn czele.

Kredyty na sadownictwo
D o w i a d u j e m y  się, iż w z o r e m  lat ub i eg ł ych  

uru clion iił P a ń stw ow y B ank  R olny ze sw o ich  
fun d u szów  k red yt na zak ład an ie  sad ów  h a n ­
dlow ych . R ozprow adzany jes t  On za pośred­
n ictw em  b an k ów  sp ó łd z ie lczy ch  ora^ k om u n al­
nych  kas o szczęd n ości. Z ain teresow an i w in u i 
zw racać się  do w y m ien io n y ch  in sty tu cyj k red y­
tow ych  bądź b ezp ośred n io , badź t eż  Zu pośred­
n ictw em  lok a ln y ch  organ izacji ro ln iczych

K r e dy t  u d z i e l a n y  jes t  dla  s a d ó w  o  prze­
s t r zen i  c3 n a j m n i e j  pól  h e k t a r a  (00 d r zewj  na  
ok r es  4-cii lat ,  p r z y  c zy m p i e r ws z a  r a t a  p ł a t ­
na  j es t  d op i e r o  w  p ó ł t o r a  r o k u  po  p o s a d z e n i u  
sadu ,  a n a s t ę p n e  5 r a t  w o ds t ę p a c h  co j-ół ro ­
ku.  J a k o  z a bez p ie czen i e  k r e d y t u  w y m a g a n y  
jest we ks e l  z p o d p i s a m i  osób  m a j ą t k o w o  od ­
powi ed z i a l ny ch .

___________________________Str. i f .

Skomplikowanym smakiem
n a w e t  j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  s k o m p l i k o w a n y c h ,  
j a k i e  z n a m y ,  j es t  s m a k  kr  wy.  S m a k u  tego 
sz tuczn ie  d o t ą d  s t wo r zy ć  n i e  m oż na .  J e d n o  jeó 
mik  j uż  o s i ągn ię to :  s t w o r z o n o  m i an o w i c i e  ś r o ­
dek,  p rzez  d o d a n i e  k t ó r ego  s m a k  i a r o m a t  k a w y  
d oc h o d zą  do  na j wy ż s ze j  polni .  Spec j a l noś c i ą  tą 
j es t  K a r o - F r a n c k ,  n o wo cz e sn a ,  a r o m a t y c z n a  
p r z y p r a w a  do k a w y  w  ko s t ka ch .  Oto  n a p r a w d ę  
coś dla z n a w c ó w  i m i ł o śn i k ów  d o b r e j  ka wy!

ZEBRANIE „W ICI" W  RZESZOW SKIEM . 
D nia 23 p aździern ika b r. o dbędz i e  się w R ze­

sz o w ie  zjazd  cz łon k ów  Z arzaću p ow iatow ego  i 
Zarządów  Kól Zw. l i t .  W . „W ici" , o  godzin ie  
10-cj, przy u licy  3-go M aja.

Zięba Jan, prezes.

K O NFERENCJA POW IATO W A „W IC I*
W  PRZEW ORSKIEM .

D nia 23 paźd ziern ik a  lir. o  godz. 18 ej o d ­
b ęd zie  się  w  Studzlan le w D om u Ludowy ni k on ­
ferencja p ow iatow a Kół M łodzieży „W lc!“ . P o ­
w inn i przybyć: delegatura pow iatow a i w szy st­
kie Zarządy K ól. Mogą rów nież przybyć cz ło n ­
k ow ie  Kól.

J óz e f  Zięba,  prezes .

W OJEW ÓDZKA KONT i'KUNC JA KOBIET  
W  KIELCACH.

W  dn i u  16 październ ika n godz in i e  11 -tej o d ­
b ędz i e  się w  S ek retariacie  W ojew ód zk im  Stron­
n ictw a I u d ow ego  w K ielcach , przy ot. S ien k ie­
w icza 45, w ojew ód zk a  k on feren cja  kob iet, p r a ­
c u j ąc y c h  w  Sl ro nn ic l wi e  L u d o w y m .  Celem k o n ­
f erencj i  iest  w yb r an i . '  t ym cz a s o we g o  komi t e t u ,  
k t ó r y  za j ą ł  b y  się o r g a n i z o w a n i e m  sekcj i  k o b i e ­
cych S. L. n a  t e r eni e  woj .  kieleckiego.

W s zy s t k i e  Za rz ą d y  P o w i a t o w e  w i n n y  wys ł a ć  
na w y m i e n i o n ą  ko nf e r e nc j ę  cnnn jurn i e j  po  j ed­
n e j  dz ia łaczce .  Na  p owy żs zą  k o n f e re n c j ę  p r z y ­
będz i e  p. dr. K ołow a.

Zarząd W ojew ód zk i Stron. L u d ow ego  
w  K ielcach .

na styp en d ia  im , I eona i Ateksa- .dyy K ozlrhro !z- 
kich z zapisu Zofii C helm iek lej dla dzieci 

o fic ja lis tó w  wie j skich .
M inisterstw o W yznań  ifclMijjnyeh i O św iece­

nia P u b liczn ego  og łasza  kon k urs na k ilka  s ty ­
pend iów  dla u czn iów  sz k ó ł rzem ieśln iczych  °r a z  
jed no  stypend ium  dla u czn ia  niż: zyeu szkól 
ogrod n iczych  -— każde po 400 zl. na rok szkoln y  
1938 30.

St yp e n d i a  n a d a n e  b ę d ą  p r ze d e  w s z ys t k i m 
d zleeiam  o fic ja lis tó w  w iejsk ich  w y z n a n i a  r zvm-  
sko-ka t ol i ck i ego ,  k t ó r z y  wy k a ż ą  się ś w i a d e c t w a ­
mi d łużs ze j  s łużby,  j ako  of i c jn l i ś r i  w j ed ny m 
g os po d a r s t w i e  wi e j s k i m;  w b r a k u  k a n d y d a t ó w ,  
o d p o w i a d a j ą c y c h  t ym  w a r u n k o m ,  s rype nd i ur a  
będz i e  p r z y z n a n e  dz i ec iom of i c j a l i s tów,  k t ó r z y  
lerótszy czas  w s łużbie  j inzns tawnl i  l ub  w r es z ­
cie n a j zd o l n i e j s z ym  i n a j h a r dz i e j  w a r t o ś c i o ­
w y m  uczn i om,  dz i ec iom n i e z a m o ż n y c h  r o l n i kó w  
(ma ł oro l nych ! .

Podan ia  k an d ydatów  w raz z aj zaśw iad cze­
niam i Szkół,  do których  u częszczają , ti) św iadec-  
lwa?ni pracodaw cy, p ośw iad czon ym i co do cza ­
su  słu żb y  rod ziców  przez w ójta gm iny, w zelęd -  
nlo proboszcza lub dw óch obyw ateli ziem sk ich  
tejże gm iny i e) św iad ectw am i n iezam ożn ośel 
rod ziców  uczn ia  w inny t y ć  w n oszon e w term i­
nie do  dnia 30 listopada 1038 r o k u  do M inister- 
siw.a W yznań R elig ijnych  i O św iecen ia  P u b licz­
nego, Alejn Szucha Nr. 25.

Ódp»ietedxt (Peda&cii
W P . Jan W ieszeh oń , pow . K ow el. W y j a ś n i e ­

nia  wys t a l i ś my  pocztą.
W P. Józef M adej, pow  B ia ła . B a n k  Rolny 

nie udzi e l a  ob ec n ie  p o życze k  na  sp ł a ty  r o dz i n ­
ne,  a to z b r a k u  f un d u s zó w,  k l ó r e  się już w y ­
czerpały.  Mo;  o będz i e  udz i e l a ł  d o p i e r o  w  p r z y ­
sz ł ym r oku .

Grzesznik zaniepokojony
Z ajm ującą rzeczą je s ł ob serw ow ać, Jak w y ­

trw ały w róg C zechosłow acji, a zw olen n ik  AVę- 
gler t N iem iec, p. M ackiew icz zaczyn a  — pa­
trząc ,ia w zrost potępi n iem ieck ie j — odczuw uć  
jak iś n iep ok ój. Jego artyk uł n legl w  paru hiiej- 
sench k on fisk a c ie . W  m iejscach  n iesk on fisk o-  
w anyeh  czytam y:

, ,Ja  g c r m a n o f i l"  i  „ h i t le ro f i l"  ze s t r a ­
c h e m  s f w i r r d 'a m .  że dziś  n a  p la c i t  zo ­
stała t y l k o  j n l n a  m o c a rs tw o ,  z k tó r y m  
so ju sz  j e s t  m o ż l i w y .

,  „ ,  D z ik  z o s t a l i ś m y  w  E u r o p i e  ś r o d k o ­

w e j  i w s c h o d n i e ]  s a m  n a  s a m  z  N i e m c a ­
m i ,  k t ó r z y  m a j ą  c o r a z  s i l n i e j s z y c h  p r z y ­
ja c ió ł .  c o r a z  m n i e j  z n a m i  p o t r z e b u j ą  s ię  
l i c z y ć .

U r a t o w a ć h y  n a s  m a g l a  i  p c h n ą ć  d o  
c z y n ó w  w i e l k i c h  w e s p ó ł  z N i e m c a m i  n w a  
w s p ó l n a  g r a n ic a  z W ę g r a m i ,  o w a  j e d n o -  
ta  p o l i t y c z n a  z W ę g r a m i " .

Znów  ta łęsknnta  do W ęgrów ! Gzy p. Mnc- 
ktew tez n ie m oże zrozu m ieć, J.e państw o w ęg ier­
sk ie  b ęd zie  w każdym  razie o w ici*  słab sze  1 
ub oższe od  C zechosłow acji?
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Do Braci-
Chłopów Nadoizańskich!

O s t a t n i e  w y d a r z e n i a  p r z y n i o s ł y  W -ain 
w y c z e k i w a n e  i z a s ł u ż o n e  p o ł ą c z e n i e  z 
P o l s k ą .  P o  l a t a c h  o p u s z c z e n i a  i t ę s k n o t y  
w r a c a c i e  n a  ł o n o  O j c z y z n y .  W r a c a ­
cie,  a ż e b y  n a  w i e k i  już p o z o s t a ć  po d  
w s p ó l ń y m  d a c h e m  N a j j a ś n i e j s z e j  Rz e ­
c z y p o s p o l i t e j .  Z a b i ł y  W a s z e  s e r c a  m o c ­
n o  n a  w i d o k  w k r a c z a j ą c y c h  h u f c ó w  
A r m i i  P o l s k i e j ,  A rm i i ,  w  k t ó r e j  ży ł a c h  
k r ą ż y  o f i a r n a  k r e w  s y n ó w  l u d u  poi  
sk i eg o ,  t e go  l u d u ,  k t ó r e g o  c z ą s t k a  j e ­
s t e ś m y .

D z i e l ą c  s ię z W a m i  r a d o ś c i ą ,  d u m n i

{' e s t e ś m y ,  że m o ż e c i e  p o w i e d z i e ć  o so- 
>ie, iż w  c z a s a c h  p r z e b y t y c h ,  w ł a ­

s n y m i  s i ł a m i  p o t r a f i l i ś c i e  o p r z e ć  sic 
r ó ż n y m  z a k u s o m  i m i m o  p r z e w a ­
gi si ł  i w p ł y w ó w  g o s p o d a r c z y c h  i p o l i ­
t y c z n y c h ,  n i c  zc s i a n u  p o s i a d a n i a  p o l ­
sk i e g o  n i c  u ro n i l i ś c i e .  C h ło p  i r o b o t ­
n i k  ś l ą s k i  b ę d ą  z a w s z e  w z o r e m  p o ś w i ę ­
c en i a ,  o f i a r n o ś c i  i z g o d y  w te d y ,  k i e d y  
r z e c z  i dz ie  o na  jw yższe  d o b r o  doc ze sn e ,  
z a  jaki e c z ło w ie k  u w a ż a  j ę z y k ,  w i a r ę  i 
p r z y w i ą z a n i e  d o  z i e m i  r o d z i n n e j .

P r z e j d ą  j e d n a k  c h w i l e  w z n io s ł e g o  ci­
p o  j en i a  i u n i e s i e ń .  W  n o w y c h  w a ­
r u n k a c h  z a w i t a  s z a r y  dz i eń .  Dzie l i  p r a ­
cy  m r ó w c z e j  i n o w y c h  nadz i e i !  B o g a ­
ci  d o ś w i a d c z e n i e m ,  w ie l c y  r e a l i z m e m ,  
j a k i  c e c h u j e  Ś l ą z a k ó w ,  z a h a r t o w a n i  w  
wa l c e ,  p r z y s t ą p i c i e  d o  b u d o w y  g m a c h u  
R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  r ó w n i  z m i l i o n o ­
w y m i  r z e s z a m i  p r a c u j ą c e g o  l u d u  p o l ­
sk i ego .  O d p a d n i e  w a l k a  o z i e m ię  i j ę ­
zy k ,  c z e k a j ą  z aś  o b o w i ą z k i ,  k t ó r e  k a ż d y  
ś w i a d o m y  o b y w a t e l  n a  s i eb ie  w z i ą ć  p o ­

w i n i e n .  N ie  w i e m y ,  c ze go  n a j b l i ż s z a  
c h w i l a  o d  n a s  w y m a g a ć  będz i e .  W i e ­
m y  n a t o m i a s t ,  j a k ą  p o w i n n a  b y ć  b e z i n ­
t e r e s o w n a  p r a c a  n a  r z ec z  d o b r a  p o ­
w s z e c h n e g o .

P r z y k ł a d e m  t a k i e j  p r a c y  o w o c n e j ,  a 
c ie l ic)  to  j e d e n  z najyy i ę k s / y c h  s y n ó w ,  
j a k i e g o  z i e m i a  Ś l ą s k a  w y d a ł a  śp.  S e n a ­
t o r  R z e c z y p o s p o l i t e j  J ó z e f  B u ze k .  J a k  
l .y w i e d z i o n y  p r z e c z u c i e m  s p o c z n ą !  na  
c i c h y m  c m e n t a r z u  w i e j s k i m  w  K o ń ­
sk i e j .  w  w io sc e  r o d z i n n e j .  D z i s i a j  w r a ­
ca  d o  O jc z y z n y !  W r a c a j ą  n ie  t y l k o  do-  
c z c  nt; s zc zą t k i .  D u c h  B u z k ó w  ży j e  
v ś r ó d  l u d u  n a d o l z a ń s k i e g o .  W y s o k i e  
u ś w i a d o m i e n i e  spo ł eczne ,  w s k a ż e  t e m u  
l u d o w i ,  gdz i e  w y b r a ć  m i e j s c e  w  n o w y c h

Zerwaaia z sowietami
domagają się Niemcy od Francji
G az e ty  n i e m i e c k i e  p i s zą ,  że n ie  1 1 1 0 . 

że b y ć  m o w y  o za sa d n ic z y m  p o r o z u ­
m ien iu  m ied zy  B er lin em  i P a ry żem , 
isez z m ia n y  s to su n k ó w  m ięd zy  P ai-y. 
żem  i i lo s k w ą . S p r a w a  t a  bę dz i e  w e­
d łu g  p r z y p u s z c z e ń ,  p o r u s z o n a  p r z ez  
k a n c l e r z a  H i t l e r a  w c z a s ie  jeg o  p rze ­
m ó w ie n ia  w  S a a rze .

Z PIJACY P O R T U  GDAŃSKI EGO.  W  clnip. 27 
lim. w y H j l o w a n o  w porc ie  g d a ń s k i m  .">.2-."; t ton 
węgla,  pocho d z ą c eg o  z Bremy.  W dniu  tym z a ­
ł a d o w a n o  na s i a tek  grecki  5.152 lon węgla,  
p r ze z na c z one go  do P i re usu ,  o r az  300 ton m i- 
k u c h ó w  p oc h od z e n i a  zag ra n ic z n eg o  z p r z e z n a ­
c zen i em do Kul undborg .

Już są do nabycia w  A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a ®

portrety

li/incentetjo
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
W ysyłkę uskutecznia  Adm inistracja po n ad esłan iu  zł. 1.— 

przekazem  lub czekiem  P. K. O. 401.064.
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t .
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M. Polaczek w Samborze 18.
Ba ndaże  prz tpUKlniowe zaopahu-  
jgee n a j w u k s z e  przepukl iny .  Spe­
cjalne p is v pi  ze c iw o omż e n i n  
żo ł ądka  Ba ndaże  pj/ .eciw w y p a ­
daniu macicy.  —  P o ń c z o c h y  g u ­
mowe  przeciw żylakom P i - r i k i a - ^  
dki oiti  pedyczne  pod p r a s k i e  stopy.
Moczniki  gumowe .  Sz t uczne  p igi i re- 
ce, Gor se ty  or iop.  przec iw s k r zy w eniu 
kręgosłupa:  Apara ly  oi top.  dla s k o r y g o w a n i a  w y k r z y ­
w i o ny c h  stóp itd. — C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

( H R I S T O l
najlepszy, od wielu lat w yprób ow an y  
środek do konserwacji starych dachów 
koriolitowych C H R IS T O L  przywraca 
papie pierwotną elastyczność powloką 
Christolu chroni papę przed w p ły w a ­
mi atmosferycznymi.

Stosuje sie na zimno

Emil KuiitUki
Fabryka Tektury Dachowej. Produktów  
Chemicznych i Asfaltu Spółka Akcyjna

Ó ś w i c c i i m f ^ i

CH R ZE ŚCI JAŃS KA f i r m a  p o ­
s zu ku j e  a g e n t ó w  do  sp r z e d a ż y  
na rządz i  d o m o w o  - ro ln iczy  cli 
po wsiach.  Wy s o k i  z a r ob ek  z a ­
pewni ony .  Zg łoszen ia :  L w ó w  23, 
s k n  lka  a.

E K A f i M E S Z  P O B K O m T U ?  o  
si ęgniesz  go —  wyrab i a j ; j c  z 
p i as ku  i cen i enUi : D a c hówki .
C e m b r o w i n y  sl udzielnie ,  b u r y  
j uvc pus iow e .  Huś ta  ki. Cegłę,  
P ly iy  c h o dn i ko we ,  o r a z  i nne  
w y r o b y  —  n a  m a s z y n a c h  i for- 
nuudi  w  f i rmi e :  J.  Zahokrzęck?  
i S U a, W a r s z a w a ,  Czackiego 
J9-P.

DACH O WC ZAR KI  p i e r w s z o r z ę d ­
nej  j akości  od (i()0—800 p o d k ł a ­
dek,  szła l i cowanych  d o  każdej ,  
do  w y r o b u  d a c h ó w e k  c e m e n t o ­
w y c h  d w u f a l c ó we k ,  kn r p i ówe k ,  
m a ł o  u ż y w a n e ,  r ó wn i eż  f o r my  
do  g ą s i o r ów  t an i o s p r ze d a m.  
D a w i d  Ro se n be r g  —  T rz e b in i a

W I E L K I  w y b ó r  z ega r ków,  b i ­
żuter i i ,  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z ­
nych .  Po leca  n a j s t a r s za  f i rma  
p o l s k a  I gn ac y  Cypr cs  Kra k ó w,  
Sz e ws ka  13-p. Na ż ą d an i e  w y ­
syła  i l u s t r ow a n e  cenniki .

Popierajcie 
pisma ludowe

—  0  CENN3K OGŁOSZEŃ: ♦

' v a r u n k a c h  p r a c y  d l a  d o b r a  R z e c z y p o ­
spo l i t e j .

Do W a s  C h ło p i  w y c i ą g a m y  b r a t n i ą  
d łoń ,  d o  W a s ,  d a w n y c h  b o j o w n i k ó w  o 

W pr aw ę  l u d o w ą .  R o z u m i e l i ś m y  W a s ,  
k i e d y  p r o w a d z i l i ś c i e  w a l k ę  o t e  p r a w a ,  
k t ó r e  n a m  p r ę d z e j  p r z y p a d ł y  w ud z i a l e .  
W i e r z y m y  W a m ,  k i e d y  s t a j e c i e  n a  r ó w ­
n y c h  w a r u n k a c h  do  p r a c y ,  k t ó r e j  d e ­
w i zą  j e s t :  w ł a s n e  P a ń s t w o  —  w i ę k s z e
o b o w i ą z k .

Sze re g i  d a w n y c h  d z i a ł a c z y  l u d o ­
w y c h  p r z e r z e d z i ł y  się,  p o z o s t a ł a  j e d n a k  
s p u ś c i z n a  m y ś l i  i z a m i a r ó w .  P o d j ą ć  ją,  
lo z a d a n i e  z j e d n o c z o n e g o  l u d u  ś l ą s k i e ­
go. Szczę ść  Boże!

J R e d n k c j a  „ Ś l ą s k i e j  G azety L u d ow ej14

^tedCa Htedetnica
Mci  mili l udeczkowie

T ó ż e c h m y  się 
fort doczkal i  tej 
wielkiej  radości  
p ol ą cz yn io ,  na 
kierom n A i  bra-  
cio z z a l o l z y  i my  

• też czekal i  aż  
d w a c e t  ra kó w.  
T e r a z  już lujec do  
ciotki  po d  ł asym  
w  Boeónio-wicach  
berlzie m ó gł  c h o ­
dzić  bez  p r ze ­
pił sfki.

J es z c z e c h  nie  
w i d z i a ł a  l ud e cz ­
k o w i e  jak - żecli  
je staro takij łu-  
c iechy  _ i radości  
ja ko  by ł a  w  nie­
dziele  2 p aź dz ier ­
nika t e g o  rolni  
za Olzom w  Cie­
s z y n i e  jak n a -  
s s c  w o j s k o  prze­

szło przez  m o s t  na Olzie do Cicszy.napto lu­
dzi ska z tej radośc i  sie taić śc i skal i  i c a ł o­
wali ,  aż f oma io  j edyn drugimi!  z iober  nie 
polonio! .  A byli  też i tacy kariusi  co jedli  i 
pili w tej szumnej  g o s p o d z i e  Poloni i  i z ra­
dości  z apomni el i  zapłacić .  N a s z e  gażdz. inki  
za l o l zom na g w o ł t  teraz kormi om gęsi  i 
kaczki  na ś l ąs k i  kiermasz,  bo  to wi yc ie  lu­
d e c z k o w i e  w tyn k i ermasz  w s z y s c y  sie bc -  
dom gośc i l i  i c ieszyl i  żcchiny wo jn ę  bez  
w oj n y  wygral i ,  i ż e c hm y  zaś  s óm po g r o ­
madz ie  jak przed c i w a c e c i m a . rekami .

Na s i  holcy i p ac ho ł cy :  z R u ńc o wa ,  D z i ę -  
g l o w a ,  Ci so wni ce ,  Og rod zon ej ,  Losanej ,  G o ­
l e s z o w a  i Gumi en już szery pucujont,  ko l asy  
jamą,  h o  w s z y s c y  poj adani  na tyn kiermasz  
za Olze,  a Aśaryjanck z*kurjcfika pojcdzic  
za ol sze ,

Moja zoó ino  kaniratka z B ys l rz i ce  mi ło-  
prrwtftdala, że icj igo s z w a g r a  s yn a lujec po -  
wicKlol, że Chyt lerowi  sic tonie p o d o b o  żcch  
my j ego  pat ynt  na rohiyni  w o j n y  bez  w o j n y  
podrobi l i .  T o  przcca nima pr owda ,  bo  
Cl iy t lc ró w- pat ynf  na rohiyni  w o j n y  be z  w o j ­
ny s Id od o sie: z C h w ol b y ,  g r oź by ,  wr -^sk u,  
trzasku,  strachu i bebt inwa ni o ,  a nasz  pa-  
tynt sic sklodp z mi łości ,  z g o dy ,  o z o nu  i Iro-  
che t rointackactwio,  i z n a w c y  po wiadaj ą,  
że nasz  f iatynt  jest  l ep sz y  jak Chytl-erów.

Jónek z ,,Gv. iozdki  Ci eszyńskie j " też zn-  
ntiyrzo sie w y b r a ć  na ag i t acy je  z a Olze.  
J n e l t  sc już przed porynia  rokami  za a.gity-  
r owata po Tr zyń cu ,  J abł o nko wi e ,  B o g u n u -  
nic, F r y s / t a c i e  i Karwincj  i ludzie też. teraz  
na mnie  pami ęt aj om.  Już aj i Fcrda  z Trzyt i -  
ca pi soł  do mnie  c o b y c h też o nich nic z a ­
pomniała ,  a prziszła ich też n a s z c zy wi ć .

Roztomari tym o z o n o w y f h  r edacht orom i 
tym z „PoMki  Za chodni " sic w  czepaniae l i  
pokręci ło  bo jim „ s ł a w n o "  w a r s z a w s k i  iksra 
spa dl a  na jej ich m u z g o w n i c c .  Nabajdurzi l i  
i nacygani l i  proc  i wa  l u d o w c o m  i n as z em u  
p r e ze s ow i  W .  Witosrfwi ,  a teraz im por tka­
mi od strachu trzepie że puiclom za to c y ­
g a ń s t w o  do Iiońka.  P o w i a d o t  mi jeden p o ­
rządny redachtor  z Ka towi c ,  a drugi  z W a r ­
s z a w y ,  że tyn co pi soł  niejaki  Guciu,  był  
przy tym tożraty jak sz lyry  dz i ywki ,  a jak 
w y k r z y / b i o !  to sie sóm t ego  zląkł  co napi -

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Lud .  T ow.  W y d .  
„P i a s t "  spółdz ie ln i  w  Kr ak o wi e ,  Ma ły  R y n e k  4, 
o dbędz i e  się w  d n i u  21 p a ź d z i e r n i k a  1938 r. o 
godz.  11 p rzed  pot .  w l oka l u  spółdz ie ln i  w  K r a ­
kowie .  Maty R y ne k  4, z nas t .  p o r z ą d k i e m  d z i e n ­
n ym :  1) o dc z y l an i e  p r o to k ó ł u  z oslat .  W a l n e g o  
Zg ro ma d z e n i a ,  2) S p r a w o z d a n i e  Z a r z a d u  z a  r o k  
a d m i n i s t r a c y j n y  1937-38, 3) Z a m k n ię c i e  r a c h u n ­
k owe  za r o k  1937-38 i s p r a w o z d a n i e  komi s j i  r e ­
wizyjnej ,  4) P od z i a ł  zysków,  5) Bu d ż e t  za  r o k  
1938-39, fi) Uz u p e ł n i a j ą c y  w y b i ł  do  Ra d y  N a d ­
zorczej ,  7) W y b ó r  komi s j i  r ewi zy j ne j .  8) Z m i a ­
na  par .  38, 39 i 47 s t a tu t n ,  9) D y s k u s j a  i w n i o ­
ski.

W  r az i e  b r a k u  s t a t u t ow e j  i lości  u d z i a ł o w c ó w  
n as t g pn e  W a l n e  Z g r o m ad z e n i e  o d b ęd z i e  się w  
t y m s a m y m  dn i u  i mi es i ącu ,  lecz o godz.  12-tej. 
Z a mk ni ęc i e  r a c h u n k o w e  i b i l ans  za  r ok  1937-38 
m o ż n a  p rz e g l ąd ać  wcześn i e j  w  b i u r ze  s pó ł ­
dzielni .

P r e ze s  Ra d y  Na dz or cz e j :  
W . M archw icki m p.

D r o g e r i ę  r en to w n ą k u p i ę . Zglo-  1
szenia: Mgr. S ław om ir Karwacki, Liszki. |

v  - • ...

sol  i chcioł  to w y c o f a ć  ale już by ł o  n i e sko ­
ro, b o  już to w s z y s c y  o z o n o w i  redacht orz y  
umfeści l i  w  s w o i c h  g a z et ac h .  T e r a z  c hu-  
dzi ok chodz i  po  W a r s z a w i e  i b e c zy  jak dzi­
ki osiet,  a p o w i a d o  do siebie. . .  c och jo też  
to n i e s z c z ę ś l i w y  narobi ł !  T a k  to l u d e c z k o ­
wi e  b y w o ,  ci jak kto kwi tule  mo c  pop o,  to 
g ł u p s t w a  robi.

Miejcie  sie dobrze .

JOumikaS&ąska
C ieszyn . (W kroczen ie  W ojsk  P o lsk ich  za  

Olzę) .  W  dn iu  2 p a ź d z i e r n i k a  o d b y t a  się n a  
r y n k u  Ci eszyna  r a d o s n a  m a n i f e s t a c j a  z p ow o  
du  o d z y s k a n i a  przez  Po l sk ę  części  Ś l ąska  Cie­
s zyńsk i ego  po łożonego  po l e wy m b r ze g u  Ol ­
zy. Miasto u d e k o r o w a n o  f lagami ,  z j ec h a ł y  się 
m a s y  ludzi ,  n a w e t  z b a r d z o  da l ek i ch  okol ic ,  
k t ó r z y  chciel i  u czes t n i czyć  w uro c z y s t oś c i ac h  
p r zy j ęc i a  wtadzy .

Po  godz.  14- teJ W o j s k a  Po l sk i e  w i t an e  e n ­
tu z j as ty cz n ie  p r zez  pub l iczność ,  o b s y p y w a n e  
k w i a t a m i  p r z e m a s z e r o w a ł y  p r zez  Cieszyn,  p r z e ­
k r oc z y ł y  m o s t y  g r an i cz n e  i za j ę ty  p r ze z n a c z o n e  
d l a  s iebie s t an o wi sk a .

Dzień  ten byl  r ad o śn i e  w i t a n y  przez  w s zy s t ­
k ic h  o bywa t e l i  P a ń s t w a  Po l sk i ego .  O d z y s k a ­
l i śmy nie  t y l ko  d rog ie  n a m  Ziemie  Po l sk i e  co 
jest  wie lką  rzeczą,  ale i r a z  n a  zaws ze  z n i k ­

nięta p r zy cz y n a ,  dla k t ó r e j  któci ty  się d w a  b r a t ­
nie” N a r o d y  s ł owi ańsk i e ,  i d l a  k t ó r e j  P o l a c y  
czul i  żal  do swego  sąs i ada .

C ieszyn . (Spraw y w yb orcze). P r z y p o m i n a ­
m y  czy te l n i ko m,  zer  w  d n i a c h  od 6 do 13 w y ­
ł ożone b ę d ą  do wg l ędu  w U r zę d a c h  g m i n n y c h  
l isty w y b o r c ó w  do Se j mu ,  do n a d c h o d z ą c y c h  
w yb o r ów .  K aż d y  w y b o r c a  m a  p r a w o  s t w i e r ­
dzić czy s a m zos t a ł  n a  l i stę w y b o r c ó w  w c i ą g n i ę ­
ty, luli  czy p r z y p a d k o w o  nic  zos t a ł  wc i ąg n i ę t y  
na  l i stę nie m a j ą c y  p r a w a  g l os owa n i a .  Mi mo  że 
chłopi  g l o s o wa ć  nie  b ę d ą  w i n n i  s t wi e rdz i ć  czy 
l isty g ł os u j ą c y c h  są w  p o r z ąd k u ,  gdyż  oko l i cz ­
ność  ta m a  w p t y w  n a  w y n i k  g lo s o wa n i a .  ( Ła ­
two p o m i n ą ć  n i e wy go d ne g o ,  a u p i sa ć  wyg o d -  
negó) .

B aczn ość  C hłopi! (D uchy w yb orcze). D la
pamięc i  p r z y p o m i n a m y ,  j a k  cz a s em , , robi“ się 
wybor y .  W  czasie  o s t a tn ic h  w y b o r ó w  z d a r z a ­
ły się t ak i e  „ ca s usy " :  w p ewn e j  wiosce  p ew i en  
wicf tc  s z a n o w n y  p a n  k a n d y d a t  n a  pos ł a  n a  
z g r o m a d z e n i u  z ca ł ą  p o w a g ą  s u r o w e j  m i n y  
oświadczy ł ,  że jest u s t awa ,  iż k t o  do  wy b o r ó w 
nie pó jd z i e  pod l ega  k a r ze  wi ęz i en i a  (parę  lat) 
i g r z y w n y  ( pa rę  tysięcy).  Całe  szczęście,  że z n a ­
lazł  się na  sal i  „ ś m i a ł e k "  k t ó r y  z a uwa ży ł ,  że 
imć p a n  k a n d y d a t  m a  b u j n ą  f an t a z j ę  i że u s t a ­
wy taki e j  nie  ma.

P r z y p o m i n a m y  dalej ,  że w n i e k t ó r y c h  g m i ­
n a c h  p o t w o r z o n o  w czas ie  p o p r z e d n i c h  w y b o ­
r ów  s t raże ,  k tó re  p i l n ow a ć  mi a ł y  p o r z ą d k u ,  
t ymc z a s em „ s l r aż e "  te wy sy ła n o  p o t e m  do d o ­
m ó w  by  „polec i l i "  w y b o r c o m  u d a ć  się do g l o­
s ow a n i a .  Na  r az i e  tyle uwag.

U w a ż a ć  n a  k a ż d ą  f o r ma l n o ś ć ,  z a p a m i ę t y ­
w a ć  c zynnośc i  i osoby!  Ws ze l ki e  n i e f o r m a l n o ­
ści zawi ni one ,  l u b  nosz ące  z n s m i o n a  w y s t ę p ­
ków p r z e w i dz i a n y c h  K o d e k s e m K a r ny m ,  z n a j ­
dą  właśc iwe  mi ej sce  w Sądzie .  Chł op i  —  d o ­
pi ło u j e my l

ZE ŚLĄSKA ZAOLZANSKIEGO
F rysz la t. (Dr .W o lf starosta). Ko m i s a r z  c y ­

wi lny  w i ce w o j e w o d a  M a l h o m m e  m i a n o w a ł  s t a ­
r os t ą  p o w i a l o w y m  we F ry sz t ac i e  a d w o k a t a  dr.  
I . cona  Wo l f a ,  p r ez e s a  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  n a  
Ś l ąsku  Za o l za ń sk im.

Z aw iad om ien ie Izby P rzem ysłow o-H an d lo ­
w ej. Z d n i em  3 p a ź d z i e r n i k a  b. r. u t w o r z o n ą  
zos t a ł a  w Cieszynie  E k s p o z y t u r a  Izby P r z e m y ­
s ł o w o - H an d l o we j  w  Ka t owi ca c h .  B i u r a  z n a j ­
d u j ą  się w E k s p o z y t u r z e  S t a r o s t w a  za Olzą,  na  
pa r t erz e ,  p o k ó j  nr.  2(1.

E k s p o z y t u r a  za ł a t wi ać  będz i e  wsze lk i e  s p r a ­
wy na l eż ą c e  do s a m o r z ą d u  g os poda rcz ego ,  a 
zwłaszcza  s p r a w y  do ty cz ą c e  o b ro t u  h a n d l o w e ­
go z zagran i cą .

Godziny  p r z y j ę ć  d l a  s t r on  o d  g o d z i n y  10 
do 13.

Strona ogłoszeń dzieli sie na S szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Ogłoszenia na 1 s t ronie  za 1 mm l - szpa l towy . . . 
Zwykłe  ogłoszenia na str.  6-szpal t .  za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpal t .  za 1 wieisz mm . . ,

1,00 zł. 
0,25 zł. 
0,50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej  . . , 
Cała st rona 4-szpalfowa w tekście 
Cala st rona t y t u ł o w a ........................

3,00 zł.
450.00 zł.
900.00 zł.

O g ł o s z e n i a  l y l k o  z a  g o t ó w k ę .  — Za t e rminowy druk Adminisl racja nie odpowiada.  — Ceny powyższe  ohowiązują od dnia ogłoszenia.  — Od ogłoszeń długoterminowych1 Biurom ogłoszeń 
rabat  s tosownie do umowy.  — Ogłoszenia  zagraniczne 100 °/» drożej.  W y c h o d z i  raz  w  ty g o d n iu  w e  w to r k i z  d jitą  n a d c h o d z ą c e j  n ie d z ie l i .

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c ie .................................350,00 zł*
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatnie! stronie 

i zastrzeżone 50 drożej.


